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CKW i RADA NACZELNA PPS
zu jo łan e na 17 i 18 u irześn ia

WT piątek dnia 17 września spodarczy — członek Komisji 
odbędzie się w Warszawie ple-1 Politycznej CKW tow. Adam 
narne posiedzenie Centralnego i  Rapacki.
Komitetu Wykonawczego PPS. j  W związku 
Nazajutrz, dnia 18 września od­
będzie sie posiedzenie Rady Na­
czelnej PPS.

Referat polityczny wygłosi se 
kretarz Generalny PPS tow. Jó­
zef Cyrankiewicz. Referat go-

ze zwołaniem 
CKW i Rady Naczelnej, konfe­
rencja centralnego aktywu PPS 
wyznaczona na 14 i 15 września 
odbędzie sie w terminie póź­
niejszym, który zostanie osob­
no ogłoszony.

W  C iech a n o w ie  zostan ie  o d sło n ię ta  
tablica ku c z c i  M arcelego  N oirotki

Queuille utinorzył noiny gabinet 
bezsilny inobec trudności Francji

Stolica powstaje z gruzów

W cukrowni Ciechanów odbędzie się 
dziś w niedzielę 12 bm. z  inicjatywy 
Zarządu Głównego Zw. Zaw. P raco­
wników Przemysłu Cukrowniczego uro­
czystość odsłonięcia tablicy pam iątko­
wej ku czci Marcelego Nowotki, p ier­
wszego sekretarza generalnego KC 
PPR, zasłużonego bojownika o wol­
ność i prawa ludu pracującego w Pol­
sce W. cukrowni tej M arceli Nowotko 
pracow ał w latach 1907 —  1912.

W uroczystości odsłonięcia tablicy

pam iątkow ej i nadania cukrownj naz­
wy im. Marcelego Nowotki wezmą u- 
dział przedstawiciele władz- naczelnych 
obu partii robotniczych, liczny aktyw 
partyjny, delegacje zwązków zawodo­
wych i cały  świat pracy z Ciechano­
wa.

Z* ram ienia CR W  PPS na uroczysto­
śc i 'te j przemow’i tow. am basador Lan­
ge, zaś z ram ienia KC PPR  — tow. 
gen. W itold.

Zastępy p ep eso ircóu j i peperoiucóiu  
och o tn iczo  od gru zow u ją  W arszaw ę
W drugą niedzielę Miesiąca Odbu­

dowy W arszawy liczne grupy pepesow- 
ców i pe.perowców — pracowników 
stołecznych zakładów pracy wezmą u- 
dz ia ł w odgruzowaniu szeregu ważnych 
odcinków odbudowy stolicy.

Przy  oczyszczaniu terenów pod bu­
dowę Centralnego Domu zjednoczonej 
partii klasy robotniczej zajęci będą 
pracownicy CKW PPS, KC PPR, o,raz 
aktyw  stołeczny obu partii.

Jednym  z głównych odcinków pracy 
zespołów party jnych będzie trasa  po­
wierzanej ul. M arszałkowskiej. Ponad­

to członkowie PPS i PPR  pracować 
będą w licznych grupach na trasie 
WZ. oraz przy licznych obiektach na 
Wołd i Pradze.

Spodziewać się należy, że niedziela 
ochotniczej p racy  członków sto łecz­
nych organizacji party jnych będzie d u ­
żym wkładem do akcji odbudowy po­
dejmowanej przez ludność W arszawy 
i całego k ra ju  w miesiącu wrześniu.

W numerze dzisiejszym zamieszcza­
my na 6itr. 6 reportaż informacyjny o 
obecnym stanie prac przy budowie Cen 
trafnego Domu Zjednoczonej partii.

D elegat ZSRR oskarża rząd Austrii 
o p o b ła ż liw o ść  dla hitleroujęóui

*

■ mn

De G aulle rozp oczą ł kam panię  
pod  h a s łem  w p ro w a d zen ia  dpi tatury

PARYŻ. — Po uzyskaniu inwestytury w Zgromadzeniu 
Narodowym prem ier francuski Queuille ustalił listę nowe­
go rządu, którą przedstawił prezydentowi Auriolowi. Li­
sta obejmuje nazwiska 32 m inistrów , sekretarzy i podse­
kretarzy stanu.

W edług kom unikatu agencji France Presse w skład rzą­
du wchodzi pięciu m inistrów z SF10, czterech z MRP 
i czterech radykałów.

Lista nowego gabinetu przedstawia 
się jak następuje:

! prem ier i minister finansów —
i Queuille (radykał);
I
I wicepremier i m in ste r sprawiedli-
i wości — M arie (radykał);
| m inister spraw  zagranicznych —
j Schuman (M RP); i

i minister spraw  wewnętrznych —
; Moch (socjalista);

i  - - - - - 1- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -
Prz ed  nounjni  
s p o t k a n i e m  c z t e r e c h  
i d  M osku i ie

LONDYN. (PAP). Agencja  
Reutera dowiaduje się z  kół ob­
serw atorów  zachodnich w  Mo­
skw ie, że nowa konferencja 
przedstawicieli 4 mocarstw w  
spraw ie Berlina odbędzie się 
prawdopodobnie w  poniedziałek, 
jakkolw iek nie wyklucza się rów  
nież w cześniejszego spotkania.

W IEDEŃ (PA P). Na kolejnym po­
siedzenia Sojuszniczej Rady Kontroli 
w W iedniu rozpatryw ano w sobotę 
sprawę denazifikacji A ustrii Jak  wia­
domo, w marcu b. r. R ada Sojuszni­
cza powzięła decyzję, zobowiązującą 
rząd  austriacki do przeprowadzenia w 
jak najszybsłym  terminie denazifikacji 
w odniesieniu do hitlerowców i zbro­
dni arzy wojennych.

Przedstaw iciel .radziecki —  gen. Ku­
rasów stw ierdził, iż rząd austriacki 
nie wykonał poleceń Rady Sojuszni­
czej. Prem ier austriacki przekazał R a­
dzie pismo, w którym dowodził, że nie 
należy przeprowadzać specjalnej akcji, 
albowiem sprawę denazifikacji roz­
wiązano pomyślnie. Jednakże — jak 
stw ierdził delegat radziecki — fakty 
dowodzą, że pobłażliwość w ładz wo­
bec elementów hitlerowskich dopro­
w adziła do ożywienia ich podziemnej 
działalności, oo zagraża dem okratycz­
nemu rozwojowi A ustrii.

D elegat Francji poparł stanowisko 
radzieckie i wyraził pogląd; że dena- 
żifikacj a w A ustrii wymaga skutecz­
nego , zastosowana ustawy o b. hitle­
rowcach. Delegaci b ryty jski i amery­
kański zaję li stanowisko, faw oryzują­
ce zarówno przestępców hitlerow ­
skich, jak j władze austriackie.

Następnie omawiano 6p,rawę pod­
wyższenia przydziałów  żywnościo­
wych w Austrii. Delegat radziecki 
zwrócił uwagę, że opracowane przez 
austriackie ministerstwo aprowizacji 
normy przydziałowe nie uwzględniają 
faktycznych potrzeb mas pracujących. 
W edług projektu  m inisterstwa, d la  ro ­
botników przewidziano n ^ n n ie jsz ą  
podwyżkę przydziałów. Z tego wzglę­
du delegat radziecki złożył wniosek o 
polecenia rządowi austriackiemu po­
prawieniu przydziałów w pierwszym 
rzędzie dla mas pracujących j matek. 
Delegaci pozostałych mocarstw wypo­
wiedzieli się przeciwko temu wnios­
kowi.

N a  m ie js c u  tra g ic zn y c h  zw a lisk  w yrós ł  p r z y  P lacu T rz e c h  K rzyż /y  I 
o lb r z y m i  g m a ch  M in is te r s tw a  P rze m y s łu  I

Z g o n
g u b e r n a t o r a  P ak is tan u

LONDYN (Obsł. wl.). W Ka- 
raoki, stolicy Pakistanu zmarł 
nagie genoralnv gubernator Pa­
kistanu Dr. Mohammed A li 
Jinnah. Lekarze stwierdzili, że 
przyczyną zgonu był atak serca.

Rząd ZSRR demaskuje próby odroczenia  
Konferencji Czterech przez USA

Wjjmiana poglądom  in spraw ie  
losu  b. k o lon ii w ło sk ic h

MOSKWA (Obsł. wl.). W związku z chęcią odwleczenia terminu  
konferencji Rady M inistrów spraw zagran:cznych w sprawie losu b. 
kolonii włoskich, który to termin został wyznaczony przez układ po­
kojowy z W łochami i przewidywał datę przed d n iyn  15 w rześnia br. 
rząd radziecki w ystosow ał 4 w rześnia br. noty do rządów St. Zjed­
noczonych, W. Brytanii 1 Francji z propozycją zwołania Rady M ini­
strów w  celu  om ówienia tego zag adnienia.
Rząd radzieck i zapronow ał, b y  -

konferencja  odbyła się w  P ary żu  10 
w rześnia. W odpow iedzi rząd  St.
Z jednoczonych zakom unikow ał, że 
jes t gotów  w ziąć udział w propono­
w anej konferencji, de legu jąc nań  
upełnom ocnionego p rzedstaw iciela

Unia Międzyparlamentarna’ 
uchiualifa rezolucję polską

D eleg a c i 39 krajótu w ystąp ili 
p rzeciw  p od żegan iu  do w ojn y

RZYM. (PAP). — w sobotę na plenarnym  posiedzeniu Unii M ię­
dzyparlam entarnej z udziałem przeszło 300 delegatów, reprezentują­
cych 39 parlam entów św iata, w znowiono szczegółowe obrady nad 
deklaracją o podstawowych zasadach moralności międzynarodowej.

Uczestnicy konferencji jednom yślnie przyjęli art. 9 deklaracji, 
dotyczący zwalczania propagandy w ojennej, w  brzmieniu propono­
wanym przez delegata Polski, posła Nowackiego, po wycofaniu  
przez delegata brytyjskiego jego poprawek.
Do a rty k u łu  o zasadach  m oralno­

ści m iędzynarodow ej de lega t Polski 
zgtosil popraw ki, do tyczące k aran ia  
przestępców  w ojennych  oraz

w innych  zb rodni ludobójstw a, lub 
zbrodni p rzeciw  ludzkości, k tó re  jed 

osób nom yslnie przyjęto .

S tyk an y  w ład z  am erykańskich  
u; stosunku do J o se  Girala

PARYŻ (Obsl. wt.). Ił premier tlisz , 
panii Jose Giral i prol. Honorato de 
Castro, delegaci hiszpańscy na Kon­
gres Intelektualistów we Wrocławiu 
natrafili na nieoczekiwaną przeszkodę 
w drodze powrotnej z W arszawy do 
Meksyku.

Ambasador amerykański w Paryżu 
odmówił im wizy tranzytow ej przez 
Stany Zjednoczone. Urzędnik am ba­
sady amerykańskiej, do którego obaj 
Hiszpanie zwrócili się o wizę, zapy­
ta! ich. czy glosowali za uchwaleniem 
na Kongresie manifestu i czy podpi­
sali ten dokument. Usłyszawszy od.

powiedź tw ierdzącą, odmówił w yda­
nia wizy tranzytowej.

Delegaci hiszpańscy musieli pozo. 
stać w Paryżu, ponieważ jedyna re.
gularna linia komunikacyjna z Fran, j anglo-saskich  w ładz okupacyjnych  
cji do Meksyku prowadzi przez Sta- w prow adzenia  ograniczeń w  sp raw ie  
ny Zjednoczone. | k a ra lnośc i zbrodn iarzy  w ojennych.

U zasadn ia jące  sw oje pop raw k i, 
poseł N ow acki ośw iadczył, że P olska 
m im o dośw iadczeń h is to rii, a  zw ła­
szcza o sta tn ich  la t w o jny  i okupacji, 
n ie k ie ru je  się uczuciem  zem sty  w o­
bec N iem iec i n a rodu  niem ieckiego. 
Tym  niem niej sto i ona na stanow i­
sku bezw zględnego w ykonyw an ia  za­
sady ścigania i k a ran ia  przestępców  
w ojennych  oraz zbrodniarzy , w in ­
nych ludobójstw a. Poseł N ow acki 
p rzypom niał dek la rac ję  m oskiew ską 
z r. 1943, podpisaną przez C hurch il­
la, R oosevelta i S ta lina , w edług k tó ­
re j „ ram ię  spraw ied liw ości dosięgnie 
tych zbrodniarzy  na k rań cach  św ia­
ta".

N ik t nie je s t bardziej za in tereso ­
w any tą  sp raw ą, niż Polska, k tó ra  
była te ren em  działan ia  p iekielnych 
fab ryk  śm ierci i w  k tó re j obok 6 m i­
lionów  obyw atel Polski. zginęły 
m iliony obyw ateli państw  obcych.

N iestety  — stw ierdza delegat P o l­
sk i — zna jdu jem y  się w obec prób

sek re ta rza  stanu . Równocześnie rząd  
S t.' Z jednoczonych uw aża, że k on fe­
rencja  ta  nie przyniesie* żadnych ko­
rzyści, jeżeli rząd  radziecki nie p rzed 
staw i now ych w niosków . Poniew aż 
now ych propozycji nie zgłoszono 
rząd  St. Z jednoczonych uw aża, że 
cztery za in teresow ane strony  w inny 
zw rócić się do

sza ten  p u n k t uk ład u  pokojow ego z 
W łocham i, k tó ry  stw ierdza , że 
sp raw ę b. kolonii w łoskich, w inna 
rozpatrzyć R ada M m słró w  sp ra w  za­
g ranicznych p rzed  15 w rześn ia  br. 
Nie bacząc na  to. że ta k a  odpow iedź 
rządu  St. Z jednoczonych n ie  odpo­
w iada w ym aganiom  uk ładu  pokojo­
wego z  W iocham i, rząd  radzieck i nie 
będzie sprzeciw iać się zw ołaniu k o n ­
fe ren c ji p rzedstaw icie li 4 m ocarstw  
w d n iu  13 w rześnia.

m inister obrony — Ramadler (so­
cjalista);

minister kolonii — Coste - Floret 
(M RP);

minister rolnictwa—Pfl'mlin (MRP);

minister zdrow ia—Schneiter (M RP);

m inister oświaty — Delbos (radykał);
m nister handlu i przemysłu- — La 

Coste (socjalista);

minister b. kombatantów — Ma- 
roselli (radykał);

minister pracy — Daniel Mayer (so. 
cjalista);

minister robót publicznych — P u  
neau (socjalista).

i D yktatorskie gesty 
i de Gaulle‘a

TULON (SAP). W chwili, gdy zwo. 
lennicy de G aullea  przy pomocy swych 
amerykańskich opiekunów starają  się 
podważyć równowagę polityczną 
Francji i obalić system parlam entar­
ny, gen. de Gauile rozpoczął swą po­
dróż propagandow ą, podczas której 
ma wygłosić przemówienia w szeregu 
m iast Francji południowo - wscnodn.ej

i Korsyki.
Pierwszą swą mowę de Gaulle wy­

głosił w Tulonie. Pow.edziai on tam 
m. in.: „Trzeba postawić Francję r,a 
nogi. K raj jest obecnie źle kierowa­
ny. Nie obw iniam  za to żadnego z 
ludzi, którzy byli lub są u władzy. To 
n e jest sprawa ludzi, to sprawa reżi­
mu. Nie sposób jest dłużej k-erować 
Francją za pomocą systemu, który 
opiera się na partiach."

Następnie, utartym zwyczajem, de 
Gauile zapewniał słuchaczy, że tylko 
on potraf; wyprowadzić Francję z 
trudności, w jak.e się uwikłała i po­
prowadzić do rozwoju.

Jest charakterystyczne, że w tym 
samym czasie kiedy policja rozbija 
robotnicze pochody w Paryżu skru­
pulatnie pilnuje zgrom adzeń degaul- 
listowskich i czuwa, żeby nikt n e za­
kłócił ich spokoju.

Żądania B izonii będą zaspokojone  
kosztem  W. Brytanii i Francji

prośbą o przesunięcie, p rzew idziane­
go przez u k ład  pokojow y z W iocha­
mi, te rm in u  konferencji. Poza tym  
rząd  St. Z jednoczonych zaw iadom ił 
rząd  radzieck i o zgodzie odbycia kon 
fe renc ji w  P aryżu  dn. 13 w rześnia.

Z tej okazji am basada ZSRR otrzy­
m ała  polecenie zakom unikow ania 
rządow i St. Z jednoczonych n a s tęp u ­
jącej noty:

„Rząd St. Z jednoczonych w  nocie 
z 8 w rześn ia  ośw iadcza, że k on fe­
ren c ja  R ady M inistrów  sp raw  zag ra ­
nicznych nie p rzyniosłaby  żadnej ko 
rzyści, jeśli rząd  radzieck i nie p rzed ­
staw i now ych w niosków . T ak ie  oś­
w iadczenie je s t sam ow olną próbą 
s taw ian ia  rządow i radzieck iem u w a- 
runkó  "  w stępnych  d la  zw ołania R a­
dy M inistrów  sp raw  zagranicznych. 
Rząd St. Z jednoczonych ośw iadcza, 
że do uczestn iczen 'a  w  tak ie j k o n fe ­
rencji o trzym a pełnom ocnictw a przed 
staw iciel sek re ta rza  stanu , co ozna­
cza odm ow ę m in is tra  sp raw  zag ra­
nicznych St. Z jednoczonych b ran ia  
udziału  w y n ren io n e j k o r / ' . cncji 
R ady M n ’strow  sp raw  zagranicznych 
i uniem ożliw ia zw ołanie R ady M in' 
strów  sp raw  zagran icznych  w celu 
om ów ienia danej spraw y. T ym  sa ­
m ym  rząd  St. Z jednoczonych n a r  u - j

PA RY Ż. (Obs. wł.). — Z godnie z Ja k  podaje  P A P  obecne porozu- 
p rzew idyw an iam i parysk ich  kól po- m ienie n ie je s t jednakże  ostateczne, 

sek re ta rza  ONZ z ,'lity cznych  pod nacisk iem  S tanów  ! T ekst jeg0  będzie p rzesłany  do w szy
Z jednoczonych O rgan izacja  E u ro ­
pejsk ie j W spółpracy G ospodarczej 
osiągnęła porozum ienie w  sp raw ie  
rozdziału  pom iędzy k ra je  m arsh a l- 
low skie „pomocy am erykańsk ie j

stk ich  stolic k ra jó w  m arsha llow - 
skich, a n astępn ie  zostanie d o sta r­
czony am basadorow i p lanu  M arshal­
la H arrim anow i. C ała ta  p rocedu ra

Po tygodn iu  rokow ań, p rzeryw any  ch : zaJm ie dodatkow o szereg dni. tak  że 
w ie lokro tn ie  na  sku tek  sporów  w  o- I — w edług  p rzew idyw ań  w kolach 
bozie m arshallow sk im  i opozycji i p a ry sk ich  — uchw ala  O rganizacji 
pew nych  k ra jó w  w obec w ygórow a- j E uropejsk ie j W spółpracy G ospodar­
nych żądań  B izonii, u sta lono  w yso- czej w  sp raw ie  rozdziału ppmocy 
kość „pom ocy" dla poszczególnych j am ery k ań sk ie j"  n ie  dotrze do rąk  
uczestn ików  p lanu  M arshalla. Na . H a rr im a n a  przed 25 w rześnia, T ym - ządan ie  H offm ana i H arriiriana  W. * . , . . TT
B ry tan ia  i F ran c ja  m usiały  się zgo- ]ak. w iad<>mo H a rn m a n  za-
dzić na zm niejszen ie  sw oich po trzeb  I f ądał powzlĘCla s t a te c z n e j  uchw a-
na rzecz B izonii I y w te rm in ie  najpóźn ie j do 15 bm.

N o w y  ujielki sukces  
w ojsk  g en era ła  Markosa

PARYŻ (PA P). Rozgłośnia Wolnej 
G recji opublikowała komunikat głów­
nej kw atery armii demokratycznej 
o przebiegu wielkiej bitwy, toczącej się 
na  froncie Vitei—Florioa. Komunikat 
stw ierdza, że jednostki armii dem okra­
tycznej, które przez 70 dni walczyły bo 
hatersko w rejonie Grammos, przeszły 
21 sierpnia na nowe pozycje na odcinku 
Vitsi — F lonna 2* sierpnia wojska 
faszystowskie rozpoczęły tam wielką 
ofensywę, a walki trw ają do chwili o-

Odbudowa Warszawy będzie
na miarę naszej ofiarności

becnej W ofensywie tej* ze strony fa­
szystowskiej uczestniczą: 2-ga , 15-ta 
dywizje piechoty, 3cia i 33da bryga­
dy górskie, oddziały pancerne j lo t­
nictwo.

Z 5 na 6 w-rześnia oddziały armii de 
mokratycznei przeszły do kontrataku, 
przełam ując linie przeciwnika i odrzu­
cając go na odcmek D endrohon — 
Fallsata.. S traty  nieprzyjaciela wyno­
szą dotychczas 4 097 zabitych , ran­
nych, zniszczonych 12 czołgów i 5 sa ­
molotów oraz pozostawione na polu 
walki olbrzymie ilości ma-terialu wo­
jennego.

Z okazji tego wielkiego sukcesu 
kwatera główna arm i, dem okratycz­
nej przekazała w rozkazie dziennym 
podziękowanie żołnierzom, walczącym 
na froncie Vdsi — Flonna.
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M y  LATACH, kiedy hitleryzm  dochodził w Niemczech do władzy, nie- 
słyohanie losiwwszechnioną metodą akcji faszystowskiej była pro­

wokacyjna dztp.lalncić bojówek nazistowskich, napauajacych na działa- 
<*y lewicy i na lokale partii robcwńczych. Bojówki terrcrysmvLly ludność,/ 
* . “ *■«•*»« przekonanie o nazistowskim jcdynowladztwio aa uUcach 
miast niemieckich. W tym celu dobrze uzbrojeni hitlerowcy napadał! na 
sprzedawców gazet antyfaszystowskich 1 palili publicznie lewicowe w y­
dawnictwa.

Te metody faszystowskich prowokacji znane są dokładnie i sporo jest
jeszczo tiMalacsy lewicy w Berlinie, którzy je pam iętają z własnych 

doświaaoeen. Nie priypuszcaali oni jednak zapewne, że po trzech laUch 
po klęsce hitleryzm u sceny takie będą się raiowu pow tarzały na zdeaa- 
ziflkowanych uUcach Berlina.

N-e ulega wątpliwości, że wśród czynników, którym  zależy na pokłó­
ceniu aliantów i  ostatniej wojny, w pierwszym szeregu kroczą rewizjo* 
ntści niemieccy, widzący w nowej aw anturze swoją jedyną szansę stw o- 
tzom a czwartej neofaszystowskiej Rzeszy. Dlateeo też rewizjoniści nie­
mieccy, m atkujący się dziś pod rczm aitym i szyldami: zocjal-demoliratów, 
liheratow lub unii chłaeścijońłkiej, z zachwytem przyglądają się rozwo­
jowi wydarzeń na terenie tterUaa, z niekłam aną radością obserwują 
agresyw ną politykę zuckcdnich okupantów  i wnoszą swój udział do ber­
lińskiego ogniska niepokoju.
r p  RZEBA powiedzieć, żo władcy zachodnich Niemiec, okupanci angiel­

scy, am erykańscy i francuscy, idą na rękę tym  właśnie rew izjonis­
tycznym zapędom pogiobowców hłtlerywnu. Państw a marshallowskie 
dają w Berlinie klasyczne przykłady podwójnej dyplomłtcji. Z jednej 
strony am basadorowie zachodni ubiegają się o rosmowy na Kremlu, chcąc 
stworzyć pozory tow. dobrej woli, z drugiej jednak strony w Berlinie ro ­
bi się wszystko, aby uniemożliwić powodzenie rozmów moskiewskich. 
O statnie dni przyniosły dobitne darwwdy, po ras niewiadomo który — pro­
wokacyjnej gry zachodnich polityków.

Posłużyła nu w tym  celu spraw a konfliktu w Radzie Miejskiej B erli­
na, radzie o reakcyjnej, recrizjotństyoanej większości. Tłum cywilów, 
wśród których byli zarówno niemieccy rewizjoniści, Jak i obywatele nie- 
niemieccy, aorgaaisowzl dem onstrację, która, wyszedłszy z sektora bry- 
tyjskiego, w targnęła do radzieckiej dzielnicy miasta, obrzucając kam ie­
niam i 1 bijąc niemieckich policjantów sektora radzieckiego, zryw ając fla ­
gi i plakaty, paląc auty faszystowskie gazety. Słowem — wszystko w e­
dług znanych i wypróbowanych metod narodowo . socjalistycznych. 
Czynną rolę w napadach odejjrały uzbrojone bandy policji (Hur-tna (ko­
m endanta policji w zachodnich strefach Berlina) oraz t jw .  czarna gw ar­
dia zorganizowana przez Amerykanów.

Pouczając* to widowisko: w  szeregach bojówek aw anturniczych kro­
czą ram ię przy ram ieniu — czarna gw ardia (Jakże p r z y p o m in a ją c a  Sturm  
— Staffel — 8S), denaaifikacyjnl nesdem okraci i... członkowie narodów, 
których arm ie przed troenaa laty zdobywały hitlerowski Berlin. Poucza­
jące to  zjawisko, a zarazem ponuro.
JLIETODA prowokacji m iała w Berlinie pozorować „gniew ludu". Ale 

■‘  gniew ludu bez cfldnyzłoWTj, nie preparow any w labaratocriach Inrpe- 
itaJizroc, prędzej cey p ś ia ie j obrócić się musi praeoiwko prowokatorom. 
Nawet w  tym samym Berlinie narastają  już kiły niemieckiej lewicy, 
prseciwe ta  wie Ją es idę apAdkob ter corn SA t 8S i ich opiekunom. SoeJa- 
ltotyozn*. P artia  Jedaeóct w ruiaicełńej strefie Niemi ee staje się poważną 
żBą, zdecMiOwanie prseetw staw iającą się wciągnięciu Niemiec w nową 
aw anturę i stworzeniu z Berlina terytoriom  doświadczalnego dla im pe­
rializmu. Robotnicy niemieccy w  zachaskuch strefach głodują. P lany i ni - 
perialisrus odbudowy przemysłu wojennego Nlpjniec bynajm niej nie 
przyczyniają się do wzrostu dobrobytu mes pracują c y r k  tego kraju. 
Niemcy j a t  w eltreełe H itlera byli karm ieni arm atam i zam iast masła, 
i dzisiaj przekładają ńzeccywfste kalorie »ad iluzoryczne atomówki, VS, 
V4 i Vx, które m ają im  w przyszłość* jakoby zapewnić egzystencję.

Oczywiście, że ale dotyczy to wszystkich Niemców. Nie sposób wy- 
kerzenić W eś^gu Ule krótkiego eeasu wszelkich pozostałości jadu, Wsą­
czonego tatam i całymi w podatne sre*z.tą dusze narodu niemieckiego. Nie 
sprzyja bynajm niej demokratyoznemu i pokojowemu wychowaniu Nlem* 
eów, atm osfera, reetaee&na w  Niemczech przez Anglików i Amerykanów.
I.' r umie] jednak oparta  praca tej m alej jcszcee, ale śwadom ej części n.e- 
sniockiego narodu ciaje pewne rsisullaty. Do umysłów niemieckich dociera 
równteż świadomość pekojoersj polity id Związku Radzieckiego i państw 
dem okracji ludowej. Da tych tu i  Niemców, którzy są wrogo nastrojeni do 
lewicy, przem aw ia zdecydowana polityka Związku Radzieckiego w jego 
■trefie okupacyjnej, prr.emo.wia nieustępliwość w zwalczaniu elementów 
reokoyjnyoh, aa  typek cj owy eh, pcsthitlerowskich. Widzą oni. że obó* po- 
łtołn reprezentuje siłę, która potrafi obronić spraw ę przezeń reprezento­
w ana. A takim  Niemcom siła aawsre imponowało.

W brew zakusom wrogów pokoju najrosm altsiyeh maści, narodowości 
ł autoram entu, prowokaeje faszystowskie w Berlinie nie będą wstępem 
de awyolęstwa neolaszyzmu. Wbrew usiłowaniom kalkulatorów  wojny, 
prowokacje to nie przyczynią się również (to zakłócenia pokoju. Obóz 
koju jto t tak  silny 1 tak  zdecydowany, że potrafi te nlewoaeane zakusy 
w p>orę 1 we właściwy sposób poskromić.

Touj. Marceli Nomotko — hojoirnik 
o sprairiedliirość społeczną

Uroczystość w Ciechanowie — io 
ale jedna z wielu jakie odbywają się 
ku uczczeniu zasłużonych ludzi, czy 
ku upamiętnieniu pewnych wydarzeń. 
To uroczystość robotnicza, wiążąca 
polski ruch robotniczy jeszcze silniej 
z najprawdziwszą, rewolucyjną tra­
dycją walki społecznej i wyzwoleń­
czej, to uroczystość, która wywołuje 
pamięć zmagań rewolucyjnych dzia­
łaczy w odległych latach przed pierw, 
szą wojną, po wojnie i na ostatnim 
etapie — w czasie drugiej wojny 
światowej.

Ta pamięć, te tradycje — to Już nie 
poszczególne postacie. To nie po. 
szczególni działacze, przewożący bi­
bułę, organizujący akcje strajkowe, 
spędzający długie lata w sanacyjnych 
więzieniach. To jeden nieprzerwany 
łańcuch prawdziwie i słusznie pojętej 
walki o socjalizm. To — złożony z 
wielu ogniw — jeden, wspólny nurt, 
który chociaż raz silniejszy, raz slab.

W Ciechanow ie odsłonięta  zostanie dzisia j tablica pam iątkow a  
ku  czci tow arzysza  M arcelego N ow o tk i, p ierw szego sekretarza  
P olskiej Partii R obo tn iczej, k tó ry  zginął 29 listopada 1942 r. 
C iechanow ska cukrow nia, tv k tó re j spędził pierw sza lata sw ojej 
m łodości, w k tó re j staw iał p ierw sze kroki na polu pracy ko n ­
sp iracyjnej w ruchu robotn iczym , nazw ana zostan ie jego im eniem .

szy — nie ginął nigdy w klasie ro.
botniczej. Nurt, który dzisiaj osta­
tecznie zwyciężył.

Marceli Nowotko był organicznie 
zrośnięty z tym właśnie nurtem. 1 
dlatego właśnie postać jego, jego ży­
cie i praca, wreszcie jego śmierć — 
są symbolem rewolucyjnej be z kom- 
promśsowości w walce o socjalizm.

Już jako dziecko, nie zdając sobie 
jeszcze z tego sprawy — Nowotko 
zetknął si? ze środowiskiem obszar, 
niczym i dośw adczył na sobie skut­
ków niesprawiedliwości społecznej,

ZbatDca cy irilizacji 
chrześcijańsk iej

Dytpksnaoj*. am erykańska  
znowu szuka sposobów w pro­
w adzenia generała  F ranco  do 
O rganizacji N arodów  Zjedno­
czonych. D otychczas obowiązu­
je  w praw dzie uchw ała Z grom a­
dzenia Ogólnego ONZ o odwo­
łan iu  z M adry tu  szefów m isji 
dyplom atycz :*ch N arodów  Zjed 
nocronych, złe m im o to po lity ­
ka am erykańska  Wbrew ducho­
wi twj uchw ały  pcrot «ra gorą­
co rząd faszystów  hdsapańskich.

W związku 7. tą  postaw ą w a­
szyngtońskich SŁermies-.y „czy­
ste] dem okracji" w arto  moće 
przytoczyć szczegółowy opis 
najnow szej zbrodstt generała  
F ranco, dokonanej dopiero 
przód paru  tygodni toni. Zbrod­
n i  k tó ra  nie jest wprawdzie 
w yjątk iem  w  łańcuchu prze­
stępstw  hiszpańskiej d yk ta tu ry , 
a>le k tó ra  niew ątpliw ie o k ru ­
cieństwom  sw ym  dorów ny­
w a ponurym  rekordom  hitle­
rowskim .

W końcu czerw ca rt). jed«n a
działaczy aocjaMstycznych w 
A sturii poinform ow ał sw ych to- 
w arayssy  na em igracji, że dinla 
11 czerw ca ■pecjalna b rygada 
G w ardii Cywilnej gen. Franco, 
w spom agana prze* bandy 
F a la n g is t ów, dokonała na­
jazdu na zagłębie górnicze As- 
turii, w  celu zdław ienia repu­
b likańskiej akcji partyzanckiej 
w  górach. A stu ria  m a  wspatila.- 
łe trad y c je  w alk i z czasów 
w ojny dom ow ej i  opozycja wo­
bec d y k ta tu ry  gen. F ran co  nie 
w ygasła tam  ani n a  chwalę.

Pew nego w ieczora oddziały 
G w ardii Cywilnej w ta rg n ę ły  do 
pow iatów  S a a  M artin  del Jtey 
Aurelio, Lrvlaeia. InfMeoto 1 p a ­
ru" okoiicznyrii Wtosea, a re-z t' 
ją c  22 osoby. A resztow ani na- 
ic te li do p a r t#  socjalistycznej.

ale od czasu w ojny domowej 
n ie b ra li czynneigo udziału w 
akcji politycznej. W szystkich 
zam knięto  w w lęsim lu  n a  kil­
ka dni.

Po lam— 1 te raz  cy ty jcm y do­
słownie lis t socjalisty  h iszpań­
skiego:

„W icfalm cie przetransporto­
w ani eoztaii przez brygadę spe­
cja lną do m iejscowości Pena 
M ayor io dystrykcie  Laviana. 
W  miejscow ości te j zna jduje  
się g łęboka rozpadlina skalna, 
to rodzaju na tura lnej studni, 
zorana, Poeu Pum erez. T am  więś 
HiettHS znaleSU  śmierć.

W ja k i sposób? W rzucono ich 
w szystkich  ty w c em  do otoej ro* 
padliny. Ci, k tó rzy  spadli w  ot­
chłań  pDmoei roztrzaska li się 
po p rostu  o ska liste  dno. Gor- 
zzy  U>s spo tka ł w s tę p n e  o fia ­
ty ,  k tóre  padając n a  ciała 
tw ych  poprzedników , nie stra ­
ciły tyc ia  od razu. Przee szereg  
dni z  otchłani t ' ) l ' t y w £ y  g łu ­
che jęk i konających.

Po paru  dniach kaci dobili 
swe ofiary . Do studni w lano  
n a fty  i wrzucono ńabeje dyna­
mitowo. W ybuch  i ogień za tar­
ły  ślady zbrodni. To ty lko  jed­
na ze zbrodni ową/ch brygad  
specjalnych. K to  by sm k rJ  po- 
tw ierdsznia  podanych tu  fa k ­
tów , niechaj pom ówi z rodzina­
m i pom ordosizmych bestialsko  
ofiar w  w ioskach H tteria de 
San Anders, B arredot i T ira­
na".

Ty4e ów soc ja lista  hiszpański, 
św iad ik  bezprzykładnej m a sa ­
kry . Gan. F ranco  je s t — jak  
w iadom o — puklerzem  kościoła 
katolickiego, zbaw cą cywilizacji 
chrzećdjftftskiej n a  Półw yspie 
Iberyjskim . W atykan  i W a-
ezymrton zgodni* d riś  to k  
tw ierdz#.

!L Ł.

Racfft & ez
, J e r z y  W i n n i c k i

Dnia 10 hrtego 1947 roku zoolal siada lo tn iska nadające się do fed- te ry to riów  w loshtek w  Afryce Pół- czesny prem ier brytyjski, W inston 
podpisany  w Paryżu trak ta t po to - noczeanego lądow ania 70 ciężkich nocnej agi aa z a Sglpł, k tóry  chciał- Churchill, o iw lid e zy ł w  lab ie  Gmin: 
Jowy a Włochami. Rów nocześnie bom bow ców  1 300 myśliwców. Ame- by  aagam ąó część Erytrei pod p ie- „Tylko dzięki zw ycięstw u na iron* 
p rzedstaw ic ie le  Związku Radziec- rykanle szybko rozbudow ują tę ba- tsAstena, U jeri ona ram leszkał* d e  rosyjskim  zdołaliśm y uratow ać 
kiego. W ielkiej Brytanii, Stanów tę  1 dziś stanow i ona g łów ny punkt p rzez ludność m uzułm ańską ora* dolm ą Nilu, Irak l Indie p rzed  In- 
Z jeano czart yen 1 Francji ogłosili zaopatrzen ia dla in terw encji ame- Abisynia, k tó ra  dom aga się dostępu  w azią w roga". A Churchill na pew- 
w spólną dek larac ję  w  spraw ie daw- rykańsklej w  G recji i Turcji. Prócz do w ybw teta M orsa Śródziem nego no ni* należy  do tych, k tórzy  ch ę t­
nych  kolonii w łoskloh w  Afryce, tego A m erykanie p rze ję li rów nieś 1 p rag n ie  o trzym ać po rt M easaua. nia p rzecen iają  w artość rad iiack le- 
D eklaracja stanow iąca tzw. an ek . od Anglików szereg  Innych lotnisk Jak  łw y k le  w takJch
XI d* trak tatu  pokojow ego stw ier- afrykańskich, jak: Caatel Banito,
dza, ż* los daw nych w łoskich po- Tripoli, Banini, Bengasi i Tobruk, 
aladloścl tery to ria lnych  w  Afryce Lotniska ta, w edług  n iedyskre tnego  
będzie  rozstrzygn ięty  „z uw zględ- ośw iadczenia am erykańskiego pl- 
nieniem  życzeń i dobrobytu  ludno- sma „United States N ew s", mają 
ś d , jak rów nież in teresów  pokoju i służyć jako bazy  ofensyw y lotni- 
bezpieczeństw a, p rzy  czym  punk t ezej. 
w tdsen ia  zain teresow anych  państw  
będz ie  w zięty  pod  uw agą”.

w trącają  sw oje trzy  g rosze  rów ­
nież inne państw a im perialistycz­
ne. A w ięc Unia Połudnlowo-Afry- 
kańska pop iera ła  do tychczas p ro ­
jekt pow iernictw a w łoskiego nad 
Somali i Erytreą, francuskiego — 
nad  Feazanem i bry ty jsk iego  — nad

go w ysiłku w ojennego. Nawias 
m ożem y dodać, śe  podcząs w óiny 
Tobruku bronili Polacy, a w ojska 
polskie p rzelew ały  rów nież krew  
podażą* zw ycięskiej b itw y pod  El- 
Alemain.

Dnia 15 w rześn ia br. upływ a te r­
min do k tórego  Cztery M ocarstw a

C yrenajką i Trypolitanią. A ustralia pow inny były" zakończyć sw e pr*-

Na podstaw ie tej deklaracji w ice­
m inistrow i* spraw  zagranicznych 
cz terech  m ocarstw  rozpoczęli dy ­
skusję nad przyszłością daw nych 
kolonii w łoskich w Afryce. P rzebieg 
tych konferencji nie był n igdy  ofi­
cjaln ie ogłaszany, natom iast w iado­
mo, i*  aa  podstaw ie  porozum ienia 
m iędzy p rzedstaw icie lam i W ielkiej 
Czwórki została w ysłana do Afryki 
Północnej specjalna bomiaja z za­
daniem  zbadan ia sytuacji na miej- 
scu i zapoznania się z położeniem  
1 życzeniam i m iejscowej ludności.

Jednakże trzy  zachodnie m ocar­
stw*, a le  czekając na w yniki ba-

■tarczy, aby zrozum ieć, że los daw ­
nych kolonii w łoskich w  dalekiej 
Afryce nl* może być obojętny n i­
komu, kto troszczy się o pokój 1 
bezpieczeństw o m iędzynarodow e.

Brytyjczycy, w ypieran i stopniow o 
p rze s  im perializm  am erykański z 
kontynentu afrykańskiego, p ragną 
za w szelką cenę pozostać w  Afryce 
przynajm niej jedną nogą aby unie­
możliwić Am erykanom  całkow ite 
zatrzaśnięci*  drzw i do Afryki. Sto­
sując sw ą ulubioną obecnie, „nowo­
czesną" m etodę tw orzenia z kolo­
nii państw  m arionetkow ych, p ra ­
gną oni stw orzyć w C yrena]ce „nie 
podległe" państw o, k tórego  w lad 
ca — W ielki Senuaei — odgryw ał

w ołałaby, aby Erytrea znalazła alą ee w  zw iązku t  koloniasni w łoski 
pod pow iernictw em  Abisynii, Karta- ml w  Afryce. Dlatego Związek 
da zaś rekom enduj* W ielką Bryta- Radzlootel zaproponow ał spotkanie 
nlę jako państw o pow iern icze dla dnia 10 w rzeto ia , w celu zakończę- 
Libii, a W łochy — dla Bomall i Sry- nia te) spraw y, zarów no  W. Bryta-
trel, z uw zględnieniem  „korytarzy ' 
dla Abisynii w  rejonach portów  
M ossaua 1 Assab. Podobne stanow i­
sko zajęła Nowa Z elandia 

We w szystk ich  tych kom binacjach 
zapom niano tylko o dw óch  rzeczach:

nia, jak 1 Francja, zgodziły  się po 
ozątkow o na ten term in, jednak 
rząd  Stanów 2J*dnoczonyoh stara 
się term in ten p rzesunąć p rzynaj­
mniej da 13 w rześnia, licząc, t e  w 
ciągu dw óch dni n ie  uda się zała-

dah. ani na w nioski w icem inistrów  by taką sam ą rolę, jaką Abdullah

o szacunku dla układów  m iędzynaro  tw lć *prawy. Rząd Stanów Łjedno 
dowych. w edług których  los daw- « o n y c h  ma sw oje w łasne obliczo­
nych kolonii w łoskich  w  Afryce P ragnie sp raw ę kolonii wło- 
pow lany rozstrzygnąć C ztery Mo- *kł(*  p rzen ieść na forum  ONZ, 
carstw a oraz o życzeniach 1 inhere- liczy na rp taw noać awoj®}
sach ludności Afryki Północnej, tak „m aszyny do głosow ania , k tórej 
bodcerem onialnie rozdrapyw anej o- -r *on stanow i Si republik  A m eryki

którą niósł w konsekwencji ustrój ka­
pitalistyczny.

Ojciec jego pracował w majątku 
Krasińskiego, w Krośnie, w powiecie 
Ciechanowskim. Nie było łatwe to iy . 
Cie. Nie wystarczało środków nawet i 
na naukę dzieci, która kończyła * ę

okresie wzmożonego terroru sanaeff 
— jest wyjątkowo ciężki: 12 lat. Mo­
kotów, Pawiak, Płock, Rawicz.

Rok łySS. Więźniowie wyważają 
bramę wifŁema, opuszczonego prze* 
władzę. Wychodzą na woiność, oby 
rozpocząć nowy etap wałki.

Warunki w okresie okupacji są in­
ne. Trzeba szukać nowych, dostoso­
wanych do nich metod walki, lrzeba 
przejść okres krystalizacji politycz­
nej. W całym kraju, porozrzucane bez­
ładnie, powstają związki kierowane 
przez dawnych działaczy KP, lewicy 
PPS, radykalnych ludowców i demo­
kratyczną inteligencję: „S^erp i Młot",
„Polska Ludowa", 
Przyjaciół ZSRR",

dla każdego z nich kilkoma kiasami 
szkoły powszechnej. Marceli nie zro. 
bi> nawet tych kilku klas -  gdyż z a !'Wyzwoleńczej", 
udział w strajku szkolnym 1903 ro. 
ku wydalony został ze szkoły —- j na- 
ukf kontynuował,., u dworskiego o. 
grodnika, wyzyskiwany ponad siły za 
marne, nieproporcjonalnie niskie wy­
nagrodzenie.

Rok 1907 jest przełomowym w ży­
ciu chłopca. Na praktyce ślusarskiej 
w cukrowni w Ciechanowie styka się 
z robotnikami. Staje się jednym z nich 
i zaczyna rozumieć sens tej wspól­
noty, Miody, U-letni chłopiec wcho­
dzi w pracę partyjną, w normalną 
pracę działacza robotniczego. Zebra­
nia komórki u Kazimierza Tomaszew­
skiego, członka SDKPiL, lektura 
marksistowska, kolportaż nielegalnej 
prasy j ulotek, ukrywanie czerwonych 
sztandarów — to była ta pierwsza 
szkela rewolucyjnej walki którą prze. 
szedł Nowotko.

Okupacja niemiecka 1914 roku wy­
pędza go na przymusowe roboty do 
Nadrenii. Ucieka stamtąd i powraca 
do Ciechanowa. Znów rozpoczyna 
trudną pracę w partii, a równo,egle ]lt)!lcie narodowym bez zdrajców 1

.Stowarzyszenie 
„Związek Walki 

Hasło walki zbrój, 
nej z Niemcami obiega całą pos.ępo. 
wą część społeczeństwa, przede 
wszystkim zaś grupy lewicowe, zor. 
ganizowane w organizacjach podziem. 
nych. W tej sytuacji powstaje koniecz­
ność wypracowania dla wszystkich 
tych organizacji jednolitej plaszcayi- 
ny politycznej, jednolitego programu, i 
powiązania ich w jedną pertlę.

Tak w styczniu roku 1942 powoła­
na zostaje do życia Polak* Partia Ro­
botnicza. Marceli Nowotko, jako je­
den z jej współtwórców — przyjmu­
je odpowiedz aine stanowisko pierw, 
azego sekretarza.

Pod jego kierownictwem powstaje 
p.arwsza deklaracja, wytyczająca dro. 
gę walki o Polskę. Podstawowe zało­
żenia tej deklaracji — służą za dro. 
gowskaz w całym okresie walki kon­
spiracyjnej, wskazując konieczność 
połączenia wysiłków wszystkich ujara. 
mionych narodów a wysiłkatm iude i 
Armii Radzieckiej. Wzywając równo­
cześnie do zjednoczenia wszystkich 
sil na tereme Polaki we wspólny*

z tym podejmuj* działalność awiązko. 
wą i spółdzielczą.

Rok 1917. Rewolucja ketopadowa 
przechodzi burzą prze* Rosję przy- 
nosząc obalenie caratu. Wyzwolony 
proletariat rosyjski ujmuje władzę w 
swe ręce, odbiera ziemię obsaaroikom, 
labrykt kapitalistom, i uznaje prawa

kap.tulantów — deklaracja ■:* rezyg. 
ruj* z przodującej roli klasy robot, 
tticzej, mówiąc: „Partia kiaajr robot, 
n.czej wszędzie i zawsze bronić bę­
dzie interesów klas pracująfyeh i wal­
czyć o ich oetateczne wyzwołeni* 
spod jarzma kapitalizmu."

Równolegle z powstaniem Polskiej
narodów — przed* wszystkim Poiakt j p*rtii Robotniczej utworzona zOslala 
— do niepodległego bytu. Zwycię- (organizacja bojowa — „Gwardia Lu- 
stwo rewolucji rosyjskiej rotpalito | dows". Wiosną 1942 r. wyruszyły z 
umyaiy polski oh dalalaciy robotni-' Warszawy do laoów jej pterwaze od. 
czych. Al* niepodległość Potoki n l* ' dŁiAl7. *b7 * **«**•« w rfku 
była Uką, o jaką walctyli. Masy lu-1 h*ł!* * * lk* 1 jak*
dew* lostały odsunięte od władzy. J *ya<em*m ućaku społecznego i li* . 
Walka przeciw kap-talirmowi nadal w°h  narodowej.
była zadaniem, 
robotniczą.

sto jącym  przed klasą Jesień 1943 r. Wzrasta iala zrezwho.
wań. Nowotko je«t poszukiwany jiraea

W grudniu 1913 r., kiedy SDKPiL j gfiałapo, jego aon* dostaje się do wrę. 
Uczy Się z PPS.lewicą, tworząc K o-1t:?n ił- AU P o ry w a  pracy. Ukry.
nmaistyczną Partię Polski — Nowot- 
ko jako jej członek pracuje w Radne 
Delegatów Robotniczych w Ciecha­
nowie. Po rozbiciu rad przez prawi­
cowe elementy w PPS, przez ówczes. 
ne rządy Paderewskiego i Moraczew. 
skiego — przerzuca się na inne poi* 
działania. Doceniając wielkie znacze­
nie związków zawodowych w walce 
o polepszenie bytu robotników orga. 
mzuje Związek Zawodowy Służby 
Folwarcznej, stając na c telt strajku 
związku w pięciu powiatach. Strajk 
kończy się pierwszym aresztem No
WOtki.

Po wojnie 1920 roku — rorpoczyn*, 
się irudnp okres konspiracji. Skazanv 
zaocznie ńa karę śmierci za głosze­
nie zasad międzynarodowej solidar­
ności proletariatu i za wystąpienia 
przeciwko pochodowi na Kijów — 
Nowotko już jako „Maks" i „Marian" 
prd zmienionym nazwiskiem ucieka 
przed listami gończymi do Zagłębi*.

Prowadzi pracę związkową, erga. 
nituje strajki, jako delegat do spraw 
wiejskich na okręgi Lwów, Lńdt, Za- 
głębia, Warszawę — przerzuca się z 
miejsca na miejsce przed stałe tropią, 
cą go policją. Ni* ma prywatnego 
żyda dzieląc cza« między pracę par­
tyjną i okresy przebywania w więzie­
niu.

wając się, zacierając za sobą ślady — 
w dalszym c.ągu prowadzi robotę. 
Organizacja PPR rozwija się mim* 
terroru. Odbywają się zebrania, ap*. 
rat partyjny działa aprawnie.

Idąc na jedno z zebrań — *9 liato- 
pada 1942 roku — tow. Marceli No­
wotko ginie od kuli skrytobójcy, od 
kuli w plecy, wymierzonej zza węgła- 
gła.

Ale praca nie ustaje. Przejmują ją 
jego towarzysza partyjni, przejmuj* 
ją tow. Finder. Praca jego życia sto 
idzie na marne. Bo drogą, wytkniętą 
przez tow. Nowotkę — idzie Potok* 
Partia Robotnicza, idź-.* potoki ruch 
robotniczy do zwycięstwa nad lawyz- 
mem, do zwycięstw* noel reakcją w 
kraju, obejmując wreszcie władzę w 
swoje ręce.

I właśni* dzisiaj — kiedy owocem 
rewolucyjnej walki tow Nowotki i 
wielu innych, rewolucyjnych dział*, 
czy polskiej lewicy — klasa robotsl. 
era dojrzała do złączenia twych tze. 
rogów w jednej, zjednoczonej partii, — 
uroczystość ciechanowska ma tw o. 
ją szczególną wymowę: jest ona tym . 
bólem zwycięstwa konsekwentnej, re­
wolucyjnej postawy, która doprowa. 
dzila do zrealizowania słusznych 1 
prawdziwych postulatów w ruchu ro.

Ostatni wyrok, w 1935 r. -  w hutniczym , w kraju.

•p ra w  zagranicznych Wielkiej 
Czwórki, rozpoczęły  realizow anie 
w  daw nych w łoskich koloniach 
afrykańskich w łasnych planów, 
zm ierzających do zagarnięcia — 
każde dla siebie — jak największe] 
części tery toriów .

I tak w  styczniu 1948 r„ za zgo­
dą rządu  bry tyjskiego, w ojska am e­
rykańsk ie  zajęły potężną bazą lot

spełnia na Środkowym  WSehodsl*.
Francuzi, z kolei, zająw szy p o d ­

czas w ojny w latach 1942 — 1943 
libijską prow incję Fezzan, traktują 
ją jako sw oją w łasność i chcieliby 
uzyskać m iędzynarodow y tytuł

becnie przez ryw alizując* imperia-
lizmy.

Brytyjczycy p róbu ją  obecnie ukuć 
nową formułę po lityczną dla Afry-

ŁaclAskiej. Albowiem rząd Stanów 
Zjednoczonych w cale nl* ma oaho- 
ty  dzielić się Afryką z B rytyjczyka­
mi i Francuzami,

Oto Jaszcze jeden p rzyk ład  walkiki Północnej, / tw ie r d z ą  w iec oni,
że państw a, k tó re  bron iły  Afryki im perlalizm ów  zachodnich o łupy 

p raw ny  do tego terytorium . N iepodle p rzed  W łochami i N iemcami, m uszą wojenne. Walki, vr które) lo t tnlllo- 
głosciow y ruch narodów  arabskich  mieć p ierw szeństw o  p rzy  -o zstrzy  nów ludzi Bi* ma żadnego znaczę- 
w Afryce Północnej n iepokoi Fran- ganiu losów  tych terytoriów . Auto- nia 1 w  której nie zachow uj* *i<? 
cuzów, chcą w ięc u gran ic  Tunisu rzy  tej teorii Morą w idać .ta k rótką najprym ityw niejszych zasad  przy- 

Bśezą M ellaha, w  TrypoMtanii, Jedy- posiadać pew ne zapiecz#. pam ięć sw ych w łasnych rodaków , zw oiteg* postępow ań la w  ztoztzn- ^ t a t  na rtmionaeh wśród
ną  w  Afryce Północne], k tóra po- Poza tym p re tep sje  de dew oych W dniu 27 styczn ia 1942 roku, ów- kach m iędzynarodow ych. przeniesiony do swe*o hotelu.

Konferencja prezydentów 
miast przemgsłowpch

Kancelaria Rady Państwa zwołała 
konferencję prezydentów miast prr*.
myślowych.

Przed stu latp
Ul

im  S$rtai%
r r o w  M

Nr m .
KAlonle,

BK. 13 W M S I M 1  1*4*.

8 UTześnta, *. tfi triscsorei*. 
prusk ie  „łtihtatsretw e Css-ru" upadło. Po 
wioloJirotayeh potknleetach m d  trzymał 
Sie tylko awoia hairselnoioia. Zdener-ero- 
wanl* »  Berlinie byte -wielkie. Tysiące 
iudst tłoczyło sił wokoło budynku, w 
ktłrym radziło Zsromodznie Narodowe. 
Gdy dotarła do thimćw wladdiTiożd o k ie­
sce Ministerstwa, wSK>d mas wybuchł 
nleopleaay entusjaatn. A kiedy posłowie 
t r r lo y  ukaiall etę na ulicy, odprowadzono 
ich trium falnym  pochodem do miasta. 
Foset Stela, który postawa pod eloeo- 
waale sejmu votum nleofnodei dis rządu,

okrzyków

Prradmletem konferencji byłe omó. 
wie*ie bolączek tych m.oat w dzl*- 
d rtń *  łtonaerwacji m m zke ń  ludno, 
id  pracującej, poprawy etanu *anl- 
tornego m ait, raopatrr**,* hMinoid 
w wodę, uprawnienia kanakaacji 1 
wodociągów ora* innych urządzeń 
użyteczności publicznej.

Na konferencję przybył Pnezydent 
R.P. tow. Bierut, który zaapelował do 
prezydentów miaat, by samorządy 
szczególną troską otoczyły człowieka 
pracy, by z największą wnikliwością 
podeszły w swej gospodarce do pro­
stych i codziennych potrzeb ludzi pra­
cujących, aby wzmocniły *wą działał, 
noić w kierunku szybkiego polepsze­
nia tych warunków bytu ludzi pracu­
jących, które obsługuje gospodarki 
komunalna.

Rada Państwa 1 Rząd Rzeczypaapó. 
litej przyjdzie miastom z jak u jdo łe j 
idącą pomocą w trosce e  warunki 
żyda mas pracujących.
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W Berlinie obraduje 
uczestników ruchu

Delegaci krajów europejskich  
czczą pamięć ofiar hitleryzmu

BERLIN. — W  sobotę rozpoczął się w  Berlinie między­
narodowy kongres uczestników ruchu oporu, w którym  
biorą udział 'delegaci w ielu krajów europejskich.

Kongres odbywa się w ramach uroczystości ku czci 
ofiar faszyzmu.

OFENSYWA KULTURALNA 
NIE MOŻE SIĘ OPÓŹNIĆ

Nawiązując do krytycznej o- 
ceny przez plenum KC PPR do­
tychczasowej polityki kultural­
nej w  Polsce, „Głos Ludu1* pi­
sze:
. Sprawa ta jest jedną z najw aż­

niejszych. Do wszystkich członków 
Partii, pracowników na poi u kultu- 
ry należy teraz gruntow ne rozpa- 
trzeirie i zbadane zawinionych b ra - j j^ j^  duńsk iej, no rw esk ie j, fran cu - 
■ w i popełnionych błędów, z rew ;-; 3k;e j ( jugosłow iańsk iej, w ig ie rsk ie j, 
tew an le  dotychczasowej postawy i b ezp ań sk ie j, au strieck ic j i n iem iec- 
obatyslenie środków zaradzenia zlu jk icj « . w szystk ich  stref.

! N rm to nastąpi, nim na wielu przy-1 _* , „

m ^ U katCh ć ^ ŚWaMCv c z J M eyer: ktÓ1^  - V X d a n i S ‘l ™ n Ibę y m g a ^ra s*ę pr » y -itm v n e j a n a lz ie  e lem entów  faszyzm u
— stw ierdził, że w alk a  z w szelkim i 
p rze jaw am i i form am i tego u s tro ju  
m usi być prow adzona, aż do zw ycię­
stw a. M ów ca w yliczył nazw iska  sze

Kongres
oporu

W prezyd ium  kongresu  zasiedli 
p rzedstaw iciele  delegacji: polskiej,
radzieck iej, czechosłow ackiej, g rec-

nie zadośćuczynić rezolucji Plenum 
— trzeba nam już teraz odpowie, 
dzieć na zasadnicze pytanie, w czym 
tkwiła istota bledów oportunistycz. 
»ej i  eklektycznej polityki kultural­
nej? Odpowiedź musi brzmieć: w 
tym, w czym i wiele innych błędów, 
w „niedocenianiu w pełni p rzodują, 
cej roli Partii wszystkich je j ogniw, 
w realizowaniu przemian... kultural­
nych w Polsce". Czymże innym jeśli 
nie poiow iczrwśćą było upajanie się 
przez niektórych działaczy kultural. 
mych „zgodą narodow ą", w yrażają­
cą w is to ce  kompromis z kierunka­
mi meszczrńsklmi 1 zgodę na u. 
trw alanie stanu jakby równorzędno- 
ści dwu światopoglądów. Szkodliwe 
było też trafiające się tu i ówdzie 
przecen'ame sojusznika z postępo­
wego mieszczaństwa, przy zanied­
bywaniu marksistowskiej oceny lu. 
dri i ich dzieła.

Przykłady? Spójrzmy na wyższe 
szkolnictwo, gdzie wiodą Uparty ży. 
w ot — ba, m.ewają dominujące zna. 
czenie! — pseudonaukowe założenia 
ideologiczne, sprzeczne z dzislej. 
szym poziomem wiedzy. Spójrzmy

ryzm u  n iezm ordow anie w alczyli o 
spraw iedliw ość i dem okrację.

P ow itany  burz liw ym i ok laskam i 
przzm ów ił w  im o n iu  delegacji pol­
skiej tow. poseł Izydorczyk, zw raca­
jąc  uw agę na  w y b itn ą  ro lę, ja k ą  w  
obecnym  życiu Polsk i i w  je j a p a ra ­
cie państw ow ym  odgryw ają  b. w ięź­
niow ie polityczni. Zobrazow aw szy 
dotychczasow e w yn ik i odbudow y 
k ra ju  i w skazaw szy na w ielk ie  osią­
gnięcia na  Z iem iach O dzyskanych, 
poseł Izydorczyk pow iedział: Zasady

regu  bo jow ników  o dem okrację, k tó - 1 naszej po lityk i op ie ra ją  się na u k ła - 
rzy  w  okresie  szczytowej fazy h itle - ! dach w  Ja łc ie  i Poczdam ie oraz na

postanowieniach Konferencji War­
szawskiej. Wierzymy, ae z Niemcami 
demokratycznymi 1 pokojowymi, któ­
re porzucą hasła rewizjonistyczne, 
będziemy mogli współpracować dla 
dobra naszych narodów".

W ielki w iec robotniczy
W gm achu  O pery państw ow ej w  

B erlin ie , 3 tysiące delegatów  zak ła ­
dów  przem ysłow ych uczciło ofiary, 
poległe w  w alce z h itleryzm em .

Z delegatów  zagranicznych, przy­
byłych na  K ongres ku czci o fia r fa ­
szyzm u, p rzem aw iał m. !n. jako  przed 
staw łciel Polaki tow . poseł L ucjan  
M otyka, k tó ry  p rzekazał zebranym  
robotn ikom  niem ieckim  pozdrow ie­
n ia  od b. polskich w ięźniów  politycz­
nych. W im ieniu n iepueckisgo  związ 
k u  o fia r faszyzm u, p rzem aw iał W al­
te r  B arte l, k tó ry  w skazał n a  niebez­
pieczeństw o, grożące w ciąż jeszcze 
ze s tro n y  reak c ji p róbu jącej znowu 
używ ać m etod faszystow skich.

Metropolie starają się utrzymać 
sgstem uiyzpsku w koloniach

W związku z odbywającym tlę 
Kongresem, w  sektorze amery kań­
skim Berlina, wydano zakaz rozle­
piania afitzy Kongresu związku ofiar 
faszyzmu oraz zabroniono urządza­
nia Jakichkolwiek obchodów, zwią­
zanych * uczczeniem ofiar hitlerow­
skich. Burmistrz dzieln cy Schoele- 
b e r  odmówił wysłania przedstawicie­
la na Kongres.

- PRASA—— 
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Sześcioraczki u? B r a z y l i i
PARYŻ. (PAP). Agemcja F rance  

P ressa  donosi z Rio de Janeiro , że 
w  jednym  z m iasteczek prow incji 
M inhaa G era is u rodziły  się sześco - 
racalki. M atka  ich m iała  już  pięcioro 
dzieci.

Lud;j uciskane u inny m ieć prairo 
odw oływ ania się do ONZ

GENEW A. W Genewie obraduje komitet specjalny O N Z powołany 
dla rozpatrzenia sprawozdań państw  posiadających kolonie lub teryto­
ria  niesamodzielne.

Delegaci krajów kolonialnych usiłowali ograniczyć rolę komitetu 
do rozpatrywania spraw drugorzędnych i zredukować jego kompetencje 
do mechanicznego rejestrow ania dostarczonych „debrowioln.o" nlor. 
luacyj bez praw a krytyki.

Prze* sławicie!* 2 8  KR energy :zn is wystąpiła przeciwko próbom u- 
mn&cjszenia ro!l kom itetu, pow ołując się na uchwały Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ. Napiętnowali om również próby państw kolonial­
nych utrzymania na stale systemu kolonialnego.

G E N E W A  (P A P ). O k oło  60 krajówua literaturę, gdzie kierunki, mimo 
Saiszywych pozorów w istocie swej j i narodów  w e w szystk ich  niem al cz y  
r e a k c y jn e ,  napotykały niejednokrotnie | śc ach św  ata p o zo sta je  pod w ładzą  
na zbyt slaby oupór, a czasem nawet | adm in istracyjną lub p od  opieką p a ń siw
na rękę, wyciągniętą do porozumie 
nla. Spójrzmy na teatr, gdzie walka 
o właściwy repertuar toczona była 
miękko i dorywczo, a walka o wia. 
ściwe zorganizowanie widowni nie 
b u  wahań i odwrotów. Spójrzmy na 
plastykę, gdzie o poparcie dobijało 
się n ;e tylko praw dziw ie odkrywcze 
nowatorstwo, ale również poślednie, 
go gatunku pseudonowatorstwo i o. 
derwanie od związku z epoką, aspo.

suwerennych. Zgodnie z uchwałami 
żlgromadzenla Generalnego O N Z oraz 
z K artą Narodów Zjednoczonych, 
państw a wykonujące wiadzę admini­
stracyjną — t. zw. państwa zwierzch. 
nicze powinny popierać rozwój 
tych krajów nie samodzielnych i do­
pomóc im w osiągn ęc u sam odziel­
ności poi.tycznej, a następnie suw e­
renności.

I Zgodnie z K artą ONZ, każde pań- 
łeezna pogoń za efektem. Podobnie stwo kolonialne ma obowiązek regu- 
ujemne zjawiska dadzą się wykazać larnego informowań a sekretarza go- 
w każdej dziedzinie sziuld, a nie neralnego O N Z o rozwoju pohtycz* 
zawsze je wykazywano z doatatecz. nym, ekonomicznym i społecznym bę- 
ną ostrością. dących pod władzą administracyjną

Wznouiienłe 
obrotu pocztowego 
między Berlinem 
a strefą brytyjską

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
donosi, że na podstawie porozumienia 
osiągniętego między władzami radziec­
kimi i  brytyjskim i wznowiona zcwta!* 
kolejowa ko. "non ikr o ja  pocztowa mię­
dzy strefą brytyjską a radziecką w 
Niemczech Porozumienie dotyczy je- 
dyni* listów i paczek a nie towj.-ćw.

W piątek przybył z Berlina do Hątt- 
inoweru pierwszy pociąg pocztowy. W

i jów niesamodzielnych. Delegat ra- 
I dziecki zaproponował, aby m eszkań-

cy terytoriów nlesamodz-elnych o trzy . 
mali praw o zw racania się bezpośrednio 
do O N Z i aby przedstawiciele O N Z

, • , , , i u»vnvn
mieli prawo dokonywać .nspekcyi ty c h , a c W ę  ^  ,  HanB0.
terytoriów. | do Berlina.

„D ruga wojna światowa — osw iaa -1 ________
czyi delegat Związku Radzicck ego — 
m afa być wojną wyzwoleńczą dla l u - j Z a k f a d j J  Bata 
dów kolonialnych. Narody krajów nie­
samodzielnych walcząc po stronie 
sprzymierzonych, spodziewały się, że 
odzyskają wolność. Np. p re rn e r b ry ­
tyjski Attlee i królowa holenderska 
Wilhelm na obiecali wolność naro-

lub opieką tego państwa terytoriów  dom posiadłości kolonialnych i przy-
niesam odzielnych .

Na obecnej sesji 
niltet ma zadań e 
wozdania ogólnego,

w Genewie, ko- 
uchwalenia spra. 

które ma być

rrekli przeprowadź ć wielk e relormy 
społeczne. Trzy lata upłynęły cd 
chwili zakończenia wojny, lecz ob etni-
ce te nie zoslały dotrzymane. P rze.

przedstaw  one na sesji Zgromadzenia | clwn e, robione są wysiłki, by utrzy 
O gólnego O N Z w Paryżu. mać na stałe system kolonialny. Ko.

Delegat Indii zaproponował w cza- 
s e dyskusji, aby Komitet Specjalny 
został przekształcony w instytucję sta­
łą zależną bezpośrednio od Z grom a­
dzenia Generalnego ONZ.

O prawa ludów  kolonialnych
Delegat Zw ązku Radzieckiego w 

energicznym w ystąpieniu stw  ordził,

mitet nasz mus- walczyć o zastosow a. 
nie postanowień Karty O N Z.“

lujji.onałjj program 
4 miesiące 
przed te rm inem

PRAGA (SAP). Upaństwowione fa­
bryki obuwia, należące dawniej do 
cfccwkiogo kctacemu Bata, wypełniły 
dwuletni program produkcji n a  cztery 
rrJceiące przed terrr.'oem.

Prezydent G ottw ald wyraził im w 
związku z tym swoje wielkie uznanie 
w odręcznym liście skierowanym do 
pracowników tych zakładów.

Obradjj komisji prawniczej  
polsko-czechosłow ackiej

P R A G A  (SA P ). W  so b o tę  od b yło  
s ię  p ierw sze  p lenarne pos edzen  e

n e nadesłały w ogóle żadnych da. 
nych o stanie adm nistrow anych kra-

Anglosasi naruszają umowę 
o wydawaniu zbrodniarzy wojennych

że  F ran cja , A n gh a i N o w a  Z e la n d a  I p o lsk o-czech o sło w a ck iej kom isji praw
1 niczej pod przewodnictwem wicemi- 

nistra sprawiedliw ości Chajna i cze- 
chosłowack ego ministra spraw iedli­
wości Cepickś. Zebrani wysłuchali 
sprawozdań wygłoszonych przez cze­
chosłowackiego sekretarza komisji dr. 
Petfzelki j jego polskiego kolegę dr. 
Batkowskiego w spraw ie przeprowa

Rezolucja M iędzynarodowego Kongresu 
Prawników Demokratów tu Pradze

PR A G A . — J a k  podaw aliśm y w dn iu  w czorajszym  M iędzynaro­
dow y K ongres p raw n ików  - d em okra tów  zakończył sw e obrady, 
u chw ala jąc  rezo lucje  w  wprawie p ropagandy  w ojennej, ścigan a
przestępców  w ojennych  
i dem okrację .

ochrony  p ra w  człow ieka w  w alce o pokój

O m aw iając zagadnien ie  ścigania 
przestępców  w ojennych , rezo lucja  
K ongresu  zw raca  uw agę na  fa k t n a ­
ru szan ia  przez ang lo -am erykańsk ie  
w ładze okupacyjne w  N iem czech, o- 
bow iązującej m iędzynarodow ej um o­

rzy o w ydaw aniu  zbrodniarzy  w ojen­
nych oraz stw ierdza, że n iek tó re  wy 
rok i sądów  sojuszniczych, zw łaszcza 
w  am erykańsk ie j stre fie  okupacy j­
nej N iem iec, są  niezgodne z zasada-

Targi Prask;'e bilansem  
osiągnięć planu 2-letniego CSR

iPFlAGA. (PAP). W sobotę p 0 po­
łudn iu  n a s t ą p i ł o  uroczyste . o tw arcie  
XI Jes iennych  T argów  P rask ich . Na 
uroczystość tę  przybył": p rem ier Z a- 
potccky i przew odniczący Z grom a­
dzenia N arodow ego — Jonn .

M inister p rzem ysłu  — K lim en t pod 
k reś lił w  w ygłoszonym  przem ów ie­
n iu  w ielk ie  osiągnięcia przem ysłu  
czechosłow ackiego i stw ierdz  i ,  że te ­
goroczna p ro d u k c ja  przew yższa już 
pow ażnie poziom  przedw ojenny . Mi­
n is te r  zw rócił szczególną uw agę ń® 
duży udział w  życiu gospodarczym

Delegacja polska 
na Kongres Federacji  
T ouj. Przyjaciół ONZ

Na m ający się odbyć w dniach od 
13 do 19 września w Genewie dorocz­
ny Kcngrcs Federacji Światowej To­
warzystw Przyjaciół Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych w yjechała w do. 
10 hm. delegacja Polskiego Tow. P rzy­
jaciół ONZ w następującym  składzie: 
pos. A leksander Jus akie wicz — prze­
wodniczący delegacji oraz tow. Gustaw 
Bctlow —  sekretarz generalny Pol. 
Tow. i tow. Bohdan Tomorowicz —- 
jako członkowie delegacji*

p aństw a  ze stro n y  S łow ach, gdzie 
zanotow ano dalsze sukcesy w  je j 
uprzem ysłow ieniu.

M inister h ad lu  zagranicznego — 
dr. G regor zaznaczył, że Targi s ta ­
now ią p rzekró j p racy  i  produkcji 
czechosłow ackiej w  ram ach  p lanu  
2-letrvago o raz  um ożliw 'a  ją  dokona­
nie p rzeg lądu  przem ysłu  u progu 
p lan u  5-letniego.

M in ister podkreślił fa k t udziału  U  
p ań stw  eu ropejsk ich , k tó re  ’vy&ttjpu- 
ją  n a  T argach  z ofic ja lnym i paw i- 
lanaaąj. w ystaw ow ym i. P onad to  re ­
p rezen tow ane są  firm y  p ry w a tn e  7 
dalszych k ra jó w . Dr. G regor s tw ie r­
dził, że w  T argach  uczestniczą obole 
państw  o gospodarce p lanow ej, jak  
ZSRR, P o lska  i  inne  w  E uropie 
w schodniej, rów nież H olandia, Wło­
chy, S zw ajcaria  i w olny obszar T t-e- 
stu.

Ja,ko trzeci p rzem aw iał m in is te r 
hand lu  w ew nętrznego — K ra jc lr, 
stw ierdzając, że przem ysł czechosło­
w acki w ypełn ił p rzed term inow o 
plam 2-letn i w  w ielu  gałęziach p ro ­
dukcyjnych. 5-lefcni p la n  gospodar­
czy je s t j u t  op racow any 1 będzie 
w kró tce przedłożony parlam en tow i. 
P lan  ten  p rzew idu je  w zrost p ro d u k ­
cji p rzem ysłow ej o 157'/*, a ro lne j o 
144°/« w  porów nan iu  z okresem  obec 
nym .

m i s ta tu tu  M iędzynarodow ego T ry ­
bunału  W ojennego.

K ongres pow ołał do życia specjal­
n ą  kom isję, k tó ra  do stycznia 1949 
ro k u  m a ustalić  listę  zbrodniarzy  
w ojennych, podlegających e k s tra d y ­
cji odpow iednim  państw om , zgodnie 
z d ek la rac ją  m oskiew ską z r. 1943 
Oraz zbadać, w  jak im  stad ium  zn a j­
d u ją  się w nioski w  sp raw ie  ich  w y­
dania.

P o rusza jąc  p rob lem  ochrony  p raw  
człow ieka, rezo lucja  stw ierdza, iż w  
różnych k ra jach  pojaw iły  się oznaki 
św iadczące o od radzan iu  się faszy­
zmu. W H iszpanii i G recji szerzy się 
te r ro r  faszystow ski, zaś w  St. Z jed­
noczonych, ko ła  im perialistyczne usi­
łu ją  ograniczyć p raw a  obyw atela  
o raz  p raw a  socjalne robo tn ika , N ie­
k tó re  k ra je  im perialistyczne stosu ją  
w obec narodów  kolonialnych  i pół- 
ko lon lalnych  politykę n iezgodną z 
podstaw ow ym i zasadam i p raw a  mię.

slęp  w k erunku wzajemnego przy- 
stosowani* praw odawstw a obydwu na­
rodów. Na posiedzeniu ustalono dy­
rektywy co do dalszych uzgodnień.

Wydany po posiedzeniu wspólny 
komunikat stwierdza, że potwierdzo­
ne zostały zasady przyszłego porozu­
mień a o  wzajemnej pomocy prawnej 
w sprawach cywilnych i karnych. N a­
stępne posiedzenie komisji odbędzie 
się w W arszawie na jes eni i przy lej

dzonych już prac wstępnych i stw ier. j okazji umowa zostanie ostateczn e
dzili, te  osiągnięto już znaczny po- podpisana.

W ojewódzkie Szkoły Partyjne 
przygotowują się do wspólnego turnusu

Jesienny ‘wwpólny tum u* Woj ew ódz-] szkołach opiera *ię w dużym etoipnśu 
k ich Szkół Partyjnych PPS i PPR na  samodzielnym wysiłku ełuchaczia,
przygotowany jest ze epecjaloą ata- 
ram ośc ią  przez obie partie. N ajw ięk­
szy nacisk kładzie się na właściwy 
p ,-zeb i» g  rekrutacji. Od kandydatów  
do szkoły wymaga się aiktywmsj pracy 
w  p a r t i i ,  co najm oiej rocznego stażu i  
.pewnego przygotowania ogólnego. Lista 
kandydatów  zakwalifikowanych przez 
W ojewódzką Kocnteję Szkoleniową po- 
dlci^j zatw ierdzeniu przez Kom if ety  
W ojewódzkie obydwu partii. Ta staram 
oa selekcja gw arantuje, iż absolwento'- 
6zkcły spc!:'i'ą sw e odpowiedzialoe za- 
damia jclco członkowie komitetów za- 
kłrdow ych lub dzielnicowych przyszłej 
Zjednoczonej Partii.

dl a lego też bibliotek; szkolnę zaćpa 
trzon* są w starannie dobraną lektu 
„rę z zakresu markę i zmu • 1 erńm i z mu. Z 
wielkim uznaniem wszystkich słucha­
czy spotka się niew ątpliw ie zaakcep­
towany przez W ydiiął Szkoleniowy 
.projekt wycieczki na Wystawę do 
W rocławia.

PRAWDA  
O WSPANIAŁOMYŚLNEJ 

POMOCY

W  dzienniku „Gorreire Da 
Manha", wychodzącym w  Rio 
de Janeiro, ukazał się artykuł, 
w którym autor ubolewa nad 
m ałym  zrozumieniem, z jakim  
spotyka sie „wspaniałomyśl­
na pomoc" amerykańska we 
Francji oraz w innych pań­
stwach europejskich.

N ls słynąłem  dotychczas — 
pisz- autoi' a rty k u łu  — od żad­
nego Francuza (a rozmawiałem 
z w iolcm s) sliAYi zrozumienia,
poohw bły lub uzn-.T5.la dla w y­
siłku  A m eryk i zm ierzającego  do 
utłslolcnla pcm ocy 1 ocaleni*  
E uropy. W e wszystkich środo- 
w'sk vrh apałeezońr twa, francus- 
k ‘ ęo. aaróumo wśród ludu jak 
i w śród  in te lek tualistów , Uobn  
w ola  S tm ó w  Ziednoeztm j’ch, wy 
r a 'a n a  być m aże w  form!* ideoo 
dziecinnej, zostr.ła oceniona, jako 
lawrała h?-n;ll>vva — jako im pe- 
rlftiVyn sa^podw czy. Słyszałem 
W3 F rrn c jl, że Ilii’-A prowadziły 
we?n* u la  o b ro n / tw y ch  rynków, 
i s  U?A n‘e chzą oJpocząć po 
oeiat»'cJ wojnie, ponieważ muszą 
bronić s try ch  in teresów , że USA 
bf'y w yłączało  dla siebie, * 
nic z* IhY-nrię, bo inaczej nie 
bouibr."d»w ałyby „naszego" te­
ry to riu m  tak ja k  to uczyniły 
1 i. d.

Wyzwolenie Francji, wydaje 
się nlo nie znaczyć wobec bom- 
br.rdfnrzata pewnych pozycji nie 
miecldch na ziemi francuskiej.^

MARGATE NIE 
JDŻWIERCIADLA 

NASTROJÓW  
ROBOTNICZYCH

Prasa brytyjska, komentując
decyzje Kongresu TUC w  spra­
w ie poparcia rządowej polityki 
płac i zysków, podkreśla, że w  
rzeczywistości uchwała ta nie 
odźwierciadla istotnej opinii 
związków zawodowych w tym  
przedmiocie.

„Uchwal* TUC mrio ma wspdl 
nago * raabiym siiiiom  rzeczy, 

pc3T,l2:3Ólr.e zwlązk; zawo­
dowe nie z:jJi'orz£iją bynajmniej 
zr&iygr.łwać z żądaa-a podwyżek 
pi 's .  Dowodem te*a był, wedłu* 
pisma, przebieg ostatniej debat}1 
w Margate, która wy kazał* do- 
b 'tn ’e, że wśród robolników Is t­
nieje c’brzymle niezteowolenle 
z powońu polityki zamrożeni* 
plac. Wyrazom tego jest wzrost 
opozycji przeciwko tej polityce 
nawet w łonie władz naczelnych 
TUC“.

„Manchester Guardian" uwa.
ża również, iż nfe można zbyt­
nio polegać na uchwałach Kon­
gresu TUC, gdyż nie reprezen­
tował on w  rzeczywistości sze­
rokich rzesz robotniczych. De­
legaci Kongresu rekrutowali się 
przeważnie spośród funkcjo­
nariuszy i członków kom itetów  
lokalnych oddziałów związko­
wych, którzy posłusznie w yko- 

, nywali wskazówki prezydium  
I Kongresu podczas głosowania.

Do świetlic, robotniczych  
nie m oże przenikać wroga ideologia

ocenia jących p ro jek ty  W ydziałuakie^o PPS i PPR, «v» terecii* dancjo  (dow ego w  m iesiącu p rzy jaźn i p o t v _ _____
województwa. W«tępn« konferencję sko-radzieckiej, sp raw ę korzystan iu  i  K u k ^ ^ n c -O ś w ia ta w e g o  KCZZ. Wy 
kierownictwa w kól z wykładowcami i przez związlcowców z ulgow ych b i- j  niłci dyskusji podsum ow ała jedhogło

letów  do k in  o raz  zadan ia  i p r a c ę 1

W d ru g im  dn iu  o b rad  k on ferenc ji k a  W ydziału K u ltu ra ln  3-O św iato- 
| ku ltu ra lno -ośw ia tow ej KCZZ p rzed  j w ego K CZZ lew . Żerom ski.

  ____________      Z n W n i* jszą  «laranroś<aą kk.-ow- staw iclele  W ydziału K u ltu ra ln o  -  w  C z e r n e j  dyskusji n ad  p o ru -
dzynarodow ego i K arty  N arodów  i ciktw» Szltcł dobierają zeepoły w y-, O św iatow ego zreferow ali zagadnie-^ szcnyl;nj prob lem am i zab ie ra ło  głos 
Z jednoczonych. K ongres w yraził ży- ktadowców^ spośród akt-,-v."u lote.e-rtu- j n ia  szkoleniow e, udział ru ch u  7aw °* j m ów ców  pozytyw nie
czenie, aby  przyszła D ek larac ja  P raw  
Człow ieka została uzupełn iona ko n ­
w encją  m iędzynarodow ą, k tó ra  by ze 
sw ej stro n y  zagw aran tow ała  p raw a  
człow ieka i uznała  ochronę p raw  
człow ieka za sp raw ę niecierp iącą 
zwłoki.

K ongres p raw n ików  dem okratycz­
nych uchw alił ponadto  rezo lucję , w  
k tó re j z zadow oleniem  p rzy jm uje  
w ezw anie Św iatow ego K ongresu  In ­
te lek tua lis tów  w e W rocław iu i w  ca­
łej pe łn i so lidaryzuje  się z pow zię­
ty m i n a  nim  uchw ałam i. K ongres 
pow ziął rów nież rezolucję, po tęp ia­
jące  reżim  frank istow sk i oraz p rze­
śladow ania działaczy kom unistycz­
nych w  USA. R ezolucja w  te j sp ra ­
w ie została uchw alona n a  w niosek 
delegacji am erykańsk ie j.

dokładne przedyskutow anie postula­
tów programowych szkoły zapewni n a ­
leżyte prowadzenie wykładów i sem i­
nar ió w.

Połączenie aparatu  naukowego obu 
szkół pozwoli na dokonanie dalej idą­
cego udziału pracy, co stworzy lepsze 
warunki d la  p r z y sw o je n ia  prze* słu-1 zaw odow ym , 
chaozy niezbędmyoh d la  aktywtetów | 
p a r t i i  r o b o tn ic z y c h  wiadomości t  mar- < Z agadnien ia  szkolenia o m ó w iła , 
ksizmu-1 enioizmu. Program szkól op ie-Ltow. A ndrzejew ska, podk reśla jąc

zw iązkow ych dom ów  k u ltu ry . Po re ­
fe ra tach  odby ła  się obszerna dy­
sk u sja  N a zakończenie o b rad  p rzy ­
ję to  rezolucję , p recyzu jącą  n a jb liż ­
sze zadania w dziedzinie k u ltu ra ln o - 
ośw iatow ej, sto jące  p rzed  ruchem

śnie p rzy ję ta  rezolucja , k tó ra  zw ra ­
ca szczególną uw agę n a  po trzebę 
w zm ożenia czujności ak ty w u  świe­
tlicow ego, aby do św ietlic rob o tn i­
czych nie p rzen ka ła  ideologia, wro­
ga klasie  robotniczej

R ezolucja stw ierdza dalej, że n a le ­
ży w zm ocnić tem po rea lizac ji u -  
chw ał czerw cow ego p lenum  KCZZ.

ra  się na kilku cyklach, w których 
przuprowadzana jest analiz* mairks1- 
stowska najistotniejszych aagadoieó 
ruchu robotoiczego, polityki, gospo­
darki Potoki Ludowej iłd.

N iezależne od wykładów praca w

po trzebę  specjalizow ania 
ku ltu ra lno-ośw iatow ych .

działaczy

No  stronie
Most powietrzny

M o s t p o w i e t r z n y  w  B e r l in i t  
f u n k c jo n u je  cudnie:  

d o s ta w c y  s ię  radu ją ,
a B e r l iń c z y k  ch u d n ie .

B E N E D Y K T  H E R T Z

U dział ru ch u  zaw odow ego w  m ie­
siącu- p rzy jaźn i polsko-radzieck iej 
om ów ił zastępca k ierow n ika  W y­
działu K u ltu ra ln o  -  O św iatow ego 
KCZZ tow. Sarnecki.

Ob. S arneck i z referow ał rów nież 
w yn ik i an k ie ty  w  spraw ie  korzysta­
n ia  przez zw iązkow ców  z ulgow ych 
b ile tów  do kin . A nkieta  w ykazała, 
że dotychczasow y system  nie zada­
w ala  związkowców.

P ro jek t p racy  Zw iązkow ego Do­
m u K u ltu ry  p rzedstaw ił uczestn i­
kom  kon ferencji zastępca k ierow ni-

BezpJatna
nauka na kursach YMCA

W myśl hasła rzuconego prze* Mi­
nisterstwo Oświaty „Całe społeczeń­
stwo wio.no stanąć do walki t  analfa­
betyzmem ‘ — Ogn>sko Polskiej YMCA 
w W arszawie organizuje bezpłatne 
kursy początkowego nauczania w za­
kresie szkoły powszechnej.

Informacje i zapisy w biurze Wy­
działu Kulturalno-Oświatowego Pol­

skiej YMCA (ul. M. Konopnickiej 6J. 
w godz. 10 -  13 i 15 — 18.
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PodstaiDouje zasady planowania 
u j  rolnictwie Związku Radzieckiego

O rozwoju rolnictwa socjalistycz­
nego, zarówno jak i innych gałęzi 
gospodarki narodowej Związku Ra­
dzieckiego decyduje ogólno-państwo 
wy plan gospodarczy. W planowa­
niu całej gospodarki narodowej u- 
wydatnia się wielka pirzewaga socja 
listyczmej gospodarki nad systemem 
kapitalistycznym. Nie zna Związek 
Radziecki kryzysów, anarchii w  pro 
dukcji, rabunkowej eksploatacji sił 
roboczych i bogactw naturalnych. 
Planowanie w gospodarce radziec­
kiej jest koniecznością ekonomiczną, 
prawem rozwoju społeczeństwa so­
cjalistycznego.

W rolnictwie radzieckim istnieją 
rozmaite typy gospodarstw rolnych: 
gospodarstwa państwowe —< sow- 
chozy, stacje maszynowo _ traktoro­
we i gospodarstwa zespołowe — koł 
chozy.

Oprócz tego każdy członek koł­
chozu posiada własne niewielkie go­
spodarstwo osobiste; zachowały się 
też bardzo nieliczne gospodarstwa 
indywidualne.
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,,Wypłukiwanie" strumieniem wody buraków z  wagonu, stoso­
wane w cukrowniach Ukrainy

Różnorodność form
Jedną z na j ważnie jszycfa zasad

planowania w rolnictwie ZSRR jest 
uwzględnienie właściwości poszcze­
gólnych kategorii gospodarstw i za­
pewnienie wszechstronnego rozwoju 
wszystkim jego formom. Plan w 
dziadzinie rolnictwa sporządza się 
oddzielnie dla każdej kategorii go­
spodarstw.

Sowchozy — m ajątki państwowe 
— są pomyślane jako wielkie zme­
chanizowane gospodarstwa. Sow­
chozy nie tylko dostarczają określo­
nej ilości produktów rolnych, ale 
służą, również jako wzór dla kołcho­
zów pod względem organizacji rol­
nictwa przy zastosowaniu najnowo­
cześniejszych zdobyczy agronomii i 
techniki rolnej.

Wielką siłę reprezentują stacje 
maszynowo -  traktorowe. Dzięki 
niim państwo wywiera bezpośredni 
wpływ na rozwój kołchozów i spra­
wuje nad nimi kierownictwo orga­
nizacyjno - gospodarcze. Jasną jest 
więc rzeczą, że plan przewiduje du­
ży wzrost tych stacji.

Plan rozwoju kołchozów ma na 
celu wszechstronny wzrost gospo­
darki społecznej. Gospodarstwa in­
dywidualne, których pozostało już 
niewiele* stopniowo zgłaszają się do 
kołchozów.

Rolnictwo i przemysł
Ważnym zagadnieniem planowa­

nia gospodarki rolnej jest ustalenie 
wzajemnego racjonalnego stosunku

Przy oczyszczaniu rowu 
melioracyjnego

rozwoju przemysłu i rolnictwa. Jest 
to konieczne ze względów na różno­
rodność, produkcji rolnej, której 
część idzie na wyżywienie ludności, 
a część jako surowiec dla przemy­
słu. Wszelkie braki w produkcji roi 
nej narażają na sziwank przemysły: 
ciężiki, lekki i  spożywczy.

Państwo współdziała w rozszerza­
niu powierzchni zasiewów j. podnie­
sieniu kultury, w rozwoju hodowli 
bydła,i t. d. Tworzy się program u- 
lepszeń techniki rolnej. Wzmacnia 
się techniczne podstawy gospo­
darstw rolnych dzięki rosnącej licz­
bie traktorów, kombajnów j innych 
maszyn rolniczych oraz nawozów 
sztucznych. Plan produkcji gospo­
darki rolnęj ściśle się wiąże z pla­
nami innych gałęzi gospodarstwa na­
rodowego.

Rolnictwo ma swe specyficzne 
właściwości* wypływające z jego 
istoty. Jedną z takich właściwości 
jest nierównomierny rozkład pracy 
na przestrzeni całego roku. Okres 
od siewu do zebrania ozimin równa 
się 260 — 280 dniom; przy zbożach 
jarych wynosi 100 — 130 dni. W
tych okresach tylko część czasu zu­
żywana jest na prace związane z 
siewem, a następnie zbiorem. 
Wprawdzie socjalistyczna intensyfi­
kacja rolnictwa wygładza nieco te 
nierówności, ale nie może usunąć 
ich całkowicie. Tworzą się znane po 
wszechnic luki w  wykorzystywaniu 
siły roboczej.

Rozwój rolnictwa i podniesienie 
jego poziomu pozwalają na częścio­
we wypełnienie tych luk. Jedynie 
więc
gospodarki rolnej, potraktowanej w 
planie jako organiczna całość, może 
dać możliwie najpełniejsze wyzyska 
nie sił roboczych na przestrzeni ca­
łego roku.
Organizacja pracy

Racjonalne wyzyskanie ziemi, 
będące podstawowym warunkiem go 

i spodarki socjalistycznej* nie tylko 
j nie wyniszcza ziemi, lecz przeciwnie 
j — wpływa na jej ulepszenie. '

Plan pięcioletni 1946 *— 1950 r. w 
dużym stopniu przewiduje wzmoże­
nie wydajności ziemi przez stosowa 

i nie następujących środków: racjo­
nalnego płodozmianu, prawidłowej 
uprawy ziemi* pełnego wykorzysta­
nia nawozów organicznych i zwięk- 

i szonego stosowania nawozów sztu- 
i cznych, zwiększenia robót irygacyj- 
; nych i melioracyjnych, zwiększenia 
I ilości leśnych pasów ochronnych, u- 
doskonalenia prac selekcyjno - na­
siennych.

Przy opracowywaniu planu prze­
widuje się nie tylko ulepszenie wy­

posażenia technicznego* ale też * 
usprawnienia w organizacji. Racjo­
nalna organizacja pracy w gospodar­
ce rolnej zwiększa jej wydajność 
przy jednoczesnym zmniejszeniu na 
kładu siły roboczej.

Opracowując techniczno - ekono­
miczne wskaźniki planu (normy pra 
cy, urodzajność itp.) bierze się pod 
uwagę wyniki czołowych robotni­
ków, przodowników pracy. W rezul­
tacie plan przewiduje normy, będą­
ce czymś pośrednim między norma­
mi przeciętnymi a stachanowskimi.

Ważnym czynnikiem w planowa­
niu w  dziedzinie rolnictwa jest po­
lityka tworzenia rezerw produktów 
rolnych 1 ich prawidłowego podzia­
łu. Przeważającą formą gospo­
darstw w Związku Radzieckim są 
kołchozy. Dlatego też zagadnienie 
racjonalnego podziału produktów i 
tworzenia państwowych rezerw na­
biera specjalnej wagi.

Władze radzieckie i partia komu­
nistyczna stosują taką politykę re­
zerw, która by zapewniała stały roz­
wój gospodarstwom zespołowym — 
kołchozom.

Tak wyglądają w najogólniejszych 
zarysach zasady planowania w rol- 
rdctwie Związku Radzieckiego. Gwa 
rantują one rozwój gospodarki rol­
nej na szerokich podstawach socja­
listycznej gospodarki państwa.

A. GAPONIENKO

Spółdz. Wpd. „WIEDZA"
Piękne, świetnie tłumaczone, opo­

wieści znakomitego pisarza francu­
skiego.

Howard Past: „Obywatel Tom
Piaine", okładkę projektował Igna­
cy Witz, Warszawa 1948, str. 304.

Powieść słynnego rewolucyjnego 
pisarza amerykańskiego o wielkim 
przyjacielu ludzkości, który w koń­
cu osiemnastego wieku marzył o Sta 
nach Zjednoczonych Świata. Książ­
kę tę, napisaną barwnie § żywo, czy­
ta się jednym tchem.

Józef Skrzypek: „Zamach stanu“ 
płk. Jamuszajtisa i ks. Sapiehy 4-5 
stycznia. 1919 r.“. Warszawa 1942, 
str. 48.

Broszura ma tle politycznym o 
przebiegu nieudanego zamachu sta­
nu, którego dokonała na Rząd Lu­
dowy rodzima reakcja. Autor do­
chodzi do wniosku, że zamach był 
możliwy „na skutek istniejących 
stosunków gospodarczych i  politycz­
nych, nie tylko rozbicia klasy robo- 

najwielostronni ejszy rozwój ^  kilka partit, lecz także
* dzięki ówczesnemu kierownictwu, 
które słuchało dyrektyw Piłsudskie­
go.

„Dwaj lekarze — dwaj społeczni­
cy". Warszawa 1948, str. 39.

Broszura o dwóch lekarzach -  so­
cjalistach — d-rze Henryku Kłu 
szyńsfcim (1870—1933) i d-rze Stefa­
nie Kopcińskim (1878—1937).

J. Brończyk: „Grecja walczy
1944 — 1948“ (w świetle dokumen­
tów) okładkę projektował Andrzej 
Rudziński* Warszawa* 1948, str. 53.

Interesująca broszura o sytuacji w 
Grecji, stanowiąca 1-szy tom Bi­
blioteczki „Świat i Polska".

Andrzej Nowicki: „Włochy'* o-
kładkę projektował Andrzej Rudziń­
ski, Warszawa 1942, str. 121.

2 tom Biblioteki „Świat 1 Polska1', 
poświęcony omówieniu stosunków 
politycznych w dzisiejszych Wło­
szech.

Axel Munthe: „Księga o ludziach 
i zwierzętach**, autoryzowany prze­
kład z angielskiego Stanisławy Ku-

Jarosław Gliński, Warszawa 1948, 
str. 182.

Axel Munthe, znakomity autor 
„Księgi z San Michele**, pisze we 
wstępie* że czytelnicy tej „Księgi" 
znajdą tu  wielu Starych znajomych.

Książkę Axela Munthe cechuje 
miłość do ludzii i zwierząt, zrozu­
mienie dla ich wad i ułomności, 
rzadko spotykana czułość i szlachet­
ność.

Jean Henri Fabre: ,,Z żyda owa­
dów", wydanie trzecie, tłumaczyły 
Zofia Boguszewska i Maria Górska, 
okładkę projektował Andrzej Ru­
dziński Warszawa 1948, str. 230.

Są to pisma wybrane z Pam iętni­
ków etymologa*'. Henryk Fabre — 
pisze Maurice Maeterlinck — jest 
chwałą jedną z najwyższych j naj­
czystszych, jakie posiada obecnie 
świat cywilizowany, jednym z naj- 
uczeńszych przyrodników i najwspa- 
nałszych poetów we współczesnym 
najprawdziwszym znaczeniu tego 
słowa". >

Romaiń Rolland pisał o autorze: 
„Z życia owadów". Zawzięta wy­
trwałość jego genialnych obserwacji 
porywa mnie i zachwyca na równi 
z arcydziełami sztuki. Od wielu lat 
czytam i miłuję jego dzieła".

X. Prevost: „Historia Manon Les- 
caut i kawalera des Grieux" prze­
łożył i wstępem zaopatrzył Tadeusz 
Boy-Żeleński, ilustracje Antoniego 
Uniecho wskiego; okładka i układ 
graficzny Andrzeja Rudzińskiego. 
Warszawa 1948, str. 198.

„Oto Manon Lescaut — pisze o 
niej Maupassant — najprawdziwsza 
kobieta jaką kiedy stworzono, naiw­
nie zepsuta, kochająca, odurzająca, 
sprytna* niebezpieczna i urocza. W 
tę postać, tak pełnąy pokusy i wro­
dzonej przewrotności pisarz wcielił, 
zda się, wszystko* co może być naj­
bardziej wdzięcznego, pociągającego 
i haniebnego w  istocie niewieściej. 
Manon to dała kobieta* taka jaka za­
wsze była, jest i będzie wiecznie". 

Jest to jedna z najpiękniej grafi- 
azelewsfciej, okładkę projektował cznie wydanych książek po wojnie.

Kongres Pokoju 
uj oczach Anglikao

Grupa brytyjska była na Kongresie Pokoju szeroko reprezentowa­
na przez intelektualny świat dzisiejszej Anglii. W skład jej wchodzili 
m ężczyźni i kobiety — członkowie organizacji naukowych, pisarzy, 
muzyków, architektów itd., jak również w iele osób, wyróżnionych za 
ich wkład w dziedzinę myśli ludzkiej i literatury. Nie można pow ie­
dzieć, aby grupa miała w iększość lewicową, a komuniści stanowili 
w niej drobną mniejszość. Jako całość grupa rozpadała się na trzy 
kategorie: lew icę, prawicę i centrum, przy czym ta ostatnia stanowi­
ła ogromną w iększość. Właśnie obecność tej kategorii centrowej utrud­
niała przewidywania co do sposobu, w  jaki zareaguje w e Wrocławiu 
grupa. Jako całość.

Jak podziałał Kongres na tę różnorodną grupę?
Jako członek lew ego skrzydła, m ogę z całą stanowczością stwier­

dzić, że wrócim y do naszej pracy pokrzepieni, zarówno wynikami 
obrad Kongresu, jak i dzięki licznym okazjom zetknięcia się z towa­
rzyszami z innych krajów. Jednym z największych niebezpieczeństw , 
które zagraża intelektualistom z Anglii, jest izolowanie od głównego  
prądu myśli i działalności postępowej Europy. Obecny rząd brytyjski 
stawia przeszkody, utrudniające, a nawet zmierzające do całkowitego  
wzbronienia wyjazdów do krajów europejskich, stojących poza zasię­
giem „pomocy" Marshalla i gdyby nie wspaniałom yślność polskiego  
rządu, niewielu z grupy brytyjskiej byłoby w  stanie uczestniczyć 
w Kongresie. A w ięc m ogliśm y nie tylko komunikować się z przedsta­
wicielam i czterdziestu innych krajów, co samo przez się dodaje nam 
otuchy — ale m ogliśm y także rozszerzyć nasze wiadom ości o celach  
i metodach pracy naszych towarzyszy, usiłujących w swoich krajach 
odwrócić groźbę wojny.

Największy pożytek tej sprawie oddały nasze częste spotkania 
z członkami radzieckiej delegacji, utrzymane w  duchu przyjaźni i kon­
struktywnej pracy. Od pierwszego dnia Kongresu widzieliśm y, że Ro­
sjanie serdecznie witają każdą próbę zbliżenia, przedsiębraną w  du­
chu dobrej woli i wzajem nego poszanowania. I chociaż niektórzy  
członkowie delegacji brytyjskiej usiłowali stawiać przeszkody tym 
kontaktom, poddając dyskusji nieaktualne zagadnienia, Kongres Wro­
cławski przejdzie do historii, jako pierwsza udana próba porozumie­
nia się brytyjskich i radzieckich intelektualistów w  duchu dobrej woli. 
A to Jest w iele.

Aczkolwiek Anglicy byli nieco poruszeni otwartością przekony­
wającego przem ówienia Aleksandra Fadiejewa, które przedstawiało  
wroga w  słowach ostrzejszych, niż przywykli to słyszeć, członkowie 
grupy centrowej szybko przeszli na pozycję niew iele tylko różniącą 
się od pozycji lewicy. Z wyjątkiem Jednego przypadku, który należy  
przypisać w zględom  zawodowym, które w szyscy  koledzy uszanowali, 
całe centrum podpisało rezolucję Kongresu.

Co było przyczyną, że zajęli oni pozytywne stanowisko wobec 
prac Kongresu?

Po pierw sze — ich odkrycie, t e  ludzie nauki 1 sztuki na całym  
św iecie uważają za swój obowiązek brać udział w  w alce politycznej. 
To odkrycie doprowadziło do kompletnej izolacji p ro i Huxley'a, któ­
rego twierdzenie, t e  Kongres jest w iecem  politycznym, nie znalazło 
uznania w  grupie brytyjskiej.

Drugiej przyczyny aktywizacji brytyjskiego centrum należy szu­
kać w  jasnym obrazie następstw amerykańskiego imperializmu dla 
intelektualistów. Ujawnił się w  znacznej m ierze dzięki francuskiej 
i włoskiej delegacji, które nam opowiedziały, co się dzieje z prze­
m ysłem filmowym w  ich krajach, a w  sercach wielu Anglików odezw a­
ły  się echem liczne protesty przeciwko zalewow i kontynentu europej­
skiego azjatyckiego tanią, brukową literaturą amerykańską. Po raz 
pierw szy m oże angielscy goście w e Wrocławiu zrozumieli, czym jest 
polityka kolonizacyjna dla krajów kolonialnych.

Po trzecie — w iększość delegacji brytyjskiej, która pod koniec 
Kongresu stała się ogromną większością, m o le  być Jedynie wdzięcz- 
na grupie prawicowców  za perspektywy, jakie nam przedstawili w  za­
stosowaniu reakcyjnych metod. Jest rzeczą przykrą dla Anglika 
oskarżać swoich rodaków, ale w iększą przykrością było uczestniczyć 
w Kongresie i w idzieć podstępne metody, jakich się chwytało K czy  5 
delegatów  brytyjskich: najpierw, aby rozbić delegację — a gdy oka­
zało się, że plan zawiódł, oszukać ją przy pom ocy reakcyjnej prasy  
amerykańskiej, której przedstawiciel po prostu stawał na głowie, aby 
mieć okazję do zdobycia „sensacji" z Wrocławia. Czujność, zdyscy­
plinowana akcja i odwaga kilku delegatów, rozbiły ten plan 1 — w  w y­
niku — kilku delegatów przyłączyło się do w iększości.

W reszcie cała delegacja, bez w zględu na przekonania polityczne 
i stanowisko w obec Kongresu, opuściła Polskę, głęboko poruszone ży­
w otnością i śmiałością, z jaką ten kraj rozwiązuje swoje problemy po­
wojenne. Parę godzin fizycznej pracy, wykonanej przez członków na­
szej delegacji na terenie przyszłego Domu Słowa Polskiego było tyl­
ko drobnym symbolem tego, co brytyjscy intelektualiści odczuwają 
w  zakresie ich roli w  odbudowie świata. Ale te parę godzin zjed­
noczyły ich z pełną poświęcenia pracą polskiego narodu. W pamięci 
wielu, oprócz dźwięku słów, które padły w  dyskusji nad wkładem  
Intelektualistów w dzieło pokoju, będzie brzmiał ciągły łoskot kilo­
fów przy kruszeniu murów, uderzenia młotów — pieśń maszerują­
cych robotników.

RALPH PARKER

Ku gwiazdom rybacka m a swą pijawkę w oso- go za męża, choć byłoby to  dla niej kiejś hulance wpada do kanału i : m iał wspaniały pogrzeb. Trum na
bie karczmarza, który jest panem najdogodniejszym wyjściem z sytu- tonie, a D itta  zostaje z dzieckiem, była zasypana kwiatam i. Tysiączne
każdego rybaka. Nawet koń Klaus acji. Udaje się do Kopenhagi, by Zeby więcej zarobić, rzuca służbę i tłumy odprowadzały biedne dziecko 

Marcin Andersen Nex5: „Dita“ Przełożył Józef Mondschein. do niego w piewolę. Karcz- tam  szukać szczęścia, jak  tyle wstępuje do fabryki, potem znowu na  wieczny spoczynek. Nawet woj-
Nakładem Spółdzielni W ydawniczej „Książka", W -wa 1948 r. marz decyduje, że D itta m usi iść biednych dziewczyn wiejskich, w zamieszkuje w koszarach ezynszo- sko i policję postawiano na nogi w

do służby i chociaż jej obecność po- służbie u bogaczy. I  znów nowe śro wych i przyjm uje dwoje dzieci na obawie m anifestacji nad jego trum-
Pierwsze wrażenie jakie nasuwa D itta nie zaznaje ciepła macierzyń trzebna jest w. domu, n ik t nie mo- dowisko z jego bogatą galerią ty- wychowanie. M atki tych dzieci po ną. M anifestacje były, gdyż wiedoty

się przy c-ytaniu powieści M arcina skiej miłości. Nie zaznaje też uro- ^  oprzeć jego woli. pów. „Państwo" dobrzy i źli ale pewnym czasie zapominają o swych siączny pochód idąc z pogrzebu pod
Andersena Nexo jest podobne do ku dziecięcego wieku. Początkowo D itta idzie na służbę do bogatej częściej źli i wyzyskujący biedną obowiązkach i D itta musi wycho- gmach parlam entu skręcił w ulicę
tego, jakie by się miało przy oglą- pracuje — wyręcza niedołężną bab- chłopki, wdowy. Opowiadają o niej, dziewczynę do granic możliwości, wywać dzieci wraz ze swoim. Za- Ditty, by przejść koło jej domu i
daniu filmu bogatego w epizody;— kę, u której znajduje się na wycho- że wyszła za mąż przymuszona Najstraszniejsze doświadczenia prze czyna rozumieć życie i zdaje sobie dać dowód współczucia matce ma-
filmu, w którym  każda, najmniej- waniu, potem gdy jej m atka wy- przez rodziców i doprowadziła swe- żywa D itta w eleganckim zakładzie sprawę z wad ustroju, w którym  łego zhieracza węgla,
sza nawet rólka*' byłaby zagrana chodzi za mąż i m a dzieci, tym ra- go męża do samobójstwa. Ciężko u dla położnic, w którym  jest mam- żyje. Mieszka przecież wśród naj- D itta już jednak tego nie słyszy,
przez pierwszorzędnego artystę, zem ślubne, Ditta opiekuje się młod nie-i trzeba pracować, ale przynaj- ką. Bo ów zakład nie jest niczym biedniejszyćh i w jej domu nawet Jej zmęczone serce nie mogło
Czytelnik zaś oczytany i dysponu- szymd od siebie i nadwyrężą swe mniej nie żałują tu  nikomu jedze- innym, jak  „fabryką aniołków", strychy i dziury za kominem są za- znieść dłużej cierpień,
jący dużą skalą porównań od ra- wątłe siły. ni a. D itta z dziecka rozwija się w gdzie m ordują niemowlęta, których jęte przez biedaków. Pom aga im Oto osnowa tej pięknej d nad wy­
żu wypowiedziałby nazwisko: Bal- dziewczynę. Jest naw et pociągają- chciałyby się m atki pozbyć. wszystkim i otrzym uje od nich na- raz  wzruszającej opowieści wielkie-
zak. (Pierwszy jasny promyk w jej ży- ca. Pasąc bydło D itta przygląda się Tylko w jednym miejscu, w do- zwę: Mama D itta  go duńskiego pisarza, który nie-

Ten lu " ik’ 'i a h d ł c*u to do ojczyma, niesły- z lubością swej postaci, odbitej w mu postępowego pisarza, czuje się Karol, wyrzucony z domu, przy- dawno był naszym gościem we
nsKi pis rz, £ir zo rna^o chanie dobrego P iotra Larsa, czło- gładkim zwierciadle sadzawki. Wdo D itta człowiekiem. Tam  obchodzą bywa też do Kopenhagi 1 s ta ra  się Wrocławiu.

coch^kU r °  SCe'moń b  ' Rat* wieka, którem u nic się w życiu nie wa m a syna Karola, dobrego chłop- się z nią, jak  równi z równą, ale utrzym ać na powierzchni, będąc Myśl przewodnia, k tóra  przewija
żaka' t ° 1C -T ń  n -.a^  uj* wiedzie i k tóry z poddaniem Hioba ca, ale strasznego niedołęgę. Mimo, cóż, kiedy i tu jej doświadczenie częściej pod wozem niż na wozie, się przez wszystkie karty  książki,

u  V  '  S trw t  ’°  S<?rv' a ’ znosi straszliwe ciosy losu. Pierw- że chłopak m a już la t osiemnaście, kończy się smutnie. Pociągnięta u- Minęły dawno lata, kiedy był lek- głosi, że człowiek jest z  natury  do-
i'^wvra-5"™ 3- - " aC -a ° ^  r ° sza jego żana dostaje obłędu i topi nic w domu nie znaczy i m atka go rokiem nieznanego jej dotąd męż- komyślnym, słabym młodzieńcem, bry, ale nędza zabija w nim ludz-

™ I  l 'a , .  y °V'- p ry s ' a St 3 si? wraz z kilkorgiem dzieci. Dru- nawet bije. Tragedia się zaczyna, czyzny, zakochuje się w pisarzu i D itta zaczyna się powoli do niego kie uczucia i czyni go obojętnym
o omna siw a za.i.icicsowan. ccz ga — m atka D itty — m orduje wła- gdy do jego m atki zaczyna dojeż- zostaje jego kochanką. Rezultat — przekonywać i przełamuje swój na cierpienia bliźnich. Trzeba wiąc

sa-r-7  T  * a ••  ̂ i ik od™6 P1 sną matkę, ukochaną babunię dżać handlarz Johannes, młodszy i trz ;b a  się wyrzec dobrego miejsca dawniejszy w stręt. Ale siły jej dążyć do usunięcia nędzy drogą o-
sarzem ur/.uazji i y  o Y'YY dziewczynki, by zrabować jej skarb piękny brat Piotra Lairsa. Jest on i odejść z sercem przepojonym go- w straszliwym znoju nad- balenia ustroju, który  się na nędzy 

czasu czym wycie . w wi — dwieście talarów , wypłaconych antytezą swego b ra ta  —łotrem  wy- ryczą. wątlone i wyczerpane przez tyle lat, opiera. „W‘ielki to obłęd — powia-
arys o racy i pio.c a ria  . ^ ex jej r o ^ c o m  przez bogatego ojca żutym z wszelkich skrupułów. W D itta w ogóle jest zbyt bezbro.i- słabną. Serce odmawia posłuszeń- da działacz robotniczy, Morten —
2 hntnSarZ r Ja ^Cf ny^aff'- by nie dochodzili swych pre- domu wdowy odbywają się usta- na w tej ciężkiej walce o byt. Je j stwa. Ma dopiero dwadzieścia pięć że najnędzniejsze, najm arniejsze ze
sarz ro  iczy- , Aą( . oga ą “ tensjl. Morderczyni idzie n a  długie wiczne hulanki, w których biorą u- słabą stroną jest jej serce, które ka l?*-, ale wygląda i czuje się jak sta- stworzeń ludzkich — proletariusz—
n ę  ypow znap.uje g owme ws la ta  do więzienia i jej rolę obej- dział przyjaciele Johannesa. Gdy że zawsze wspierać potrzebującego* ra  kobieta. Gdy mały Piotruś, jej usiłuje zburzyć wszystkie granice 1
pro e aria u w n js  lego a m iejsue- muje Piotr Lars ma niewiel- K ’ chce się tem u przeciwstawić, nawet wbrew jej własnym interę- przybrany synek, ginie pod kołami ogarnąć ramieniem ludzkość całą!
p ° i t  ■ ?? Aj0™1 g°  °  ką zagrodę i starego konia, Klau- zostaje pobity i wyrzucony z miesz- som. Każdemu pomaga nie tylko w wagonu w czasie zbierania węgla, Tak, my jesteśmy szaleńcy, a prza-
Bałzaka. uczuciowość. JNexo m a ser ga> który  O g ry w a  wśród dzieci po- kania. Idzie szukać pociechy u Dit- miarę, ale ponad własne siły. Wre- Ddtta tego nie potrafi już przeżyć, to przyszłość do nas nafeży!" Te
ce i patrzy w serce. dobrną rolę jak  „nasza szkapa" Ko- ty, a taka pociecha na wsi, nieza- szcie poznaje wielką miłość swego Kładzie się do łóżka, z którego nie słowa jednego z bohaterów powie-

Opo.ykść o biednej, proletariac- nopnickiej. Lars włóczy się wozem, leżnie od tego czy to wieś duńska życia. Jerzy jest człowiekiem do- podniesie się więcej. Ciężki żywot ścd to wyznanie w iary M arcina An-
kiej dziewczynie, k tóra  w tradycjo- zaprzężonym w Klausa, po okolicy czy inna. nie będzie pociechą du- brym  i wspaniałym pracownikiem, najbiedniejszej z cór proletariatu  derse’'o Next*.
nalistycznym społeczeństwie duń- i handluje starzyzną. Ten handel chową, zwłaszcza gdy ob>e strony ale cóż — m a jedną wadę nie do dobiega końca. Jeszcze przed śmier- Urok książki podnosi dobry prze-
skim przyszła na świat nielegalnie, jednak nie przynosi m u wiele, są młode. wyleczenia. Nie umie odmówić, gdy cią D itta stwierdza, że nie żyła na kład J. Mondscheina, któremu uda-
będąc dzieckiem miłości bogatego Sprzedaje swą zagrodę i kupuje u- D itta w rezultacie m a dziecko, postawią przed nim kieliszek, a próżno. Ze wszystkich stron otrzy- ło się oddać prostatę i bezpośred-
chłapskiego syna i służącej, jest dział w łodzi rybackiej. Lecz na  ry- I chociaż Karol pragnie ulegalizo- gdy -zacznie rió, przepija wszystko muje dowody wielkiej sympatii. nkU-ć oryginału,
głęboko wzruszająca. bołówstwie nie robi kariery. Wioska wać swe ojcostw-' D itta nie chce co tylko się da przepić. Przy ja- Lecz cóż to  pomoże. Piotruś um arł LEONARD ŻYCKI
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Spotkanie z „Olimpijczykiem44
Rozm ouja z kom pozytorem  Zbignievuem  Turskim

W iadom ość o p rzyznan iu  złotego 
tnedailu o lim pijskiego kom pozytoro- 
w Z bigniew ow i T ursk iem u, — 
bądźm y szczerzy, w  p ierw szej 
chw ili zaskoczyła tzw . opinię pu ­
bliczną. Zaskoczyła z  diwóch pow o­
dów: po p ierw sze — że kom pozytor, 
a rty s ta , po drugie , że n iem al zupe ł­
n ie  n ieznany . Sportow cy i w ie lb i­
ciele sportu , a  są  ich  m iliony — 
przy ję li w iadom ość o złotym  m eda­
lu  zdobytym  nńe p rzez  sportow ca— 
odrob inę cierpko . N ik t n ie  rob ił 
T u rsk iem u  ow acji, żaden  tłum  nie 
sk an d o w ał g rom ko i z  en tu z jaz ­
m em  jego nazw iska :

— T ursk i, T u r-sk i Tur-ski...!!!!
G dyby by ł bokserem , p ływ akiem , 

bram karzem ... Z resztą , gdyby choć 
w reszcie w ykonano  tę... „O lim pijską 
S ym fon ię '1,

T u rsk i w y jecha i do L ondynu. J e ­
żeli w spółczesny kom pozytor po l­
ski n ie  zaw sze jeszcze posiada cza r­
ny g a rn itu r, rek w izy t bądź co bądź 
konieczny w  czasie tzw . „w ystąp ień  
o fic ja ln y ch 11—z uznan iem  podkreślić 
należy w ielk i ta k t  M in isterstw a K ul 
tu ry  i Sztuki, k tó re  nie pozw oliło 
n a  to, by nasz  o lim pijczyk zam ącił 
radość odniesionego sukcesu  tro ską , 
sk ąd  w ziąć p ien iądze  n a  te n  nieco­
dzienny w ydatek . T ursk i w  re k o r­
dow ym  czasie (w szystko pod  hasłem  
O lim piady) o trzym ał paszpo rt, w i­
zę, dew izy, g a rn itu r. W yjechał. P o ­
n iew aż ek ipę  o lim pijską p ilo tow ało  
około 10 kibiców , zab rak ło  w olnego 
m iejsca d la k ib ica od „k onku renc ji1' 
artystycznej. A szkoda. Tym  razem  
byłoby o czym  p isać i  koło czego 
chodzić.

N ajbardz ie j i p raw dziw ie szcze­
rze cieszyli się  z sukcesu  ko legi n a ­
si kom pozytorzy. C ieszył się zape­
w ne bardzo m in is te r  D ybow ski, w i­
cem in is ter Sokorski* w icem in is ter 
G rosicki i d r. Zofia L issa, — słow em  
cała  „góra" M in iste rs tw a  K u ltu ry  i 
Sztuki.

h ę ,

M S A & S J /tA u w i* .

T y m i ta k ta m i r o z p o c zy n a  się  „ S ym fo n ia  O lim p ijska "

to ra  Turskiego. W łaśnie przechodzi 
jak aś  sitarsza p an i z d o ras ta jącą  có­
reczką, k tó ra  n a  pew no uczy się 
Srać n a  fortepan ię .

— K om pozytor T ursk i — po w ta ­
rza, nie, n ie  znam  tak iego , n ie  og ła­
szał się nigdzie. »

A le zły los odw rócił się od nas. Z 
za zak rę tu  u licy  w ychodzi T u rsk i z 
żoną i córeczką. Idą  po gazety i p a ­
pierosy.

W illę „A ve“ otoczoną p ięknym  
dzikim  traw n ik iem  i s ta ry m i d rze­
w am i zdobią cztery  „k lasycyzujące" 
h erby  jak b y  echo an ty k u , a le  b a r­
dzo zn iekształcone secesyjnym i za­
w ijasam i. Tu, w  poko ju  n a  p ie rw ­
szym  piętrze* — sk ąd  o tw iera się 
w idok  n a  zieleń  drzew , pow stała  
„O lim pijska Sym fonia".

U śm iech T urskiego je s t ta k  sm u ­
tny, że w łaściw ie tru d n o  go bez w ą t 
pliwości nazw ać uśm iechem .

— Z apew ne ■wykonają ją  o rk ie ­
stry  polskie. M am  propozycję od 
L atoszew skiego (w ykonanie  w a r­
szaw skie) i  W isłockiego (Poznań). 
F ite lberg , k tó ry  18 w rześn ia  d y ry ­
guje k oncertem  m uzyki po lskiej w  
B. B. C. — odm ów ił poprow adzenia 
„Sym fonii" — tłum acząc  się zbyt 
k ró tk im  te rm inem  i przeciążeniem  
pracą. Ale dziś w łaśn ie  o trzym ałem  
od m ego te legram . Zm ienił decyzję.

REMIGIUSZ KW IATKOW SKI

„Głos W ięźnia4
organ  p ie r w s z y c h  w ię ź n ió w  sp o śr ó d

— Polsk ie  w ykonan ie  „Sym fonii 
O lim pijsk iej" będzie podw ójną  sen ­
sacją. Zapozna nas w e  ty lko  z n a ­
grodzonym , sław n y m  dziełem , a le  
zetkn ie  w łaściw ie po raz  p ierw szy z 
pańską  m uzyką. J a k  to  sę  stało , że* 

K om pozytor, pod czujną s trażą  j n :e słyszę1 śm y dotychczas pańsk ich  
córeczki Ewy, k tó ra  n ieufn ie  spo- | kom pozycji?

T u rsk i w rócił z  L ondynu. W sk ro ­
m nym , podręcznym  bagażu niew iele  
m ie jsca  za ją ł i  n iew iele  c iężaru  przy

g ląda  n a  przybyszy, p rzez  k tó ry ch  
p rzepad ł n iedzielny spacer, — p o d ­
da je  się pytaniom .

— W L ondynie zjaw iłem  się w
dw adzieścia dn i po p rzyznan iu  mi

. . .  , nagrody. U roczystość w ręczenia  m e­d a l n iosącem u w alizeczkę kom pozy- , , , . .
   ___________d alu  odbyła  się bardzo cicho, n te ja --orowi pozłacany  m edal o lim pijski 

i dyplom .,
K om pozytorzy pow ita li w ra c a ją ­

cego kolegę „ lam pką w ina". L utn ię  
po P indanze, s ta roży tnym  piew cy 
zw ycięzców  w  greck ich  o lim pia­
dach  — p rze ją ł W iech. Jego fe lie ton  
spełn ił, — znakom icie, — ro lę  sła­
w iącej zw ycięzcę ody.

* » iA U  J e tfc frJy -

K orzyśta jąc  z p ięknego  n iedziel­
nego ra n k a  — -wybieram się re d a k ­
cy jnym  „W iUysem" do K onstancina. 
T am  bow iem  z  d a la  od  g w aru  sto ­
licy  m ieszka  j, tw orzy  J a u r e m  u -  
w ieńczony11 kom pozytor.

P ó ł godziny szukam y ulicy. W ila­
now skiej. J a  i ko lega W dow iński, 
u zb ro jony  w  świeżo naładow any  a -  
p a ra t  fo tograficzny. N ik t z  n a p o tk a ­
nych  p rzechodniów  n ie  um ie  nas 
poinform ow ać. P y tam y  o kom pozy-

H4 l ( l \

ZALOTY DO GRETCHEN

F ra te rn iz a c ja  n a  ca łeg o . N a w e t 
w o g ro d z ie  zo o lo g iczn y m  w M o ­
n a c h iu m . J e d e n  z d z ie ln y ch  a m e ­
ry k a ń sk ic h  zd obyw ców  n ie  o g ra ­
n iczy ł się do  sp ra w o w a n ia  w ład zy  
n a d  k ra je m  i ,se rcem  p ięk n e j G re t-  
c h e n  —  d la  z a d o k u m e n to w a n ia  
sw ej m iło śc i w szed ł do  k la tk i z 
n ied źw ie d z iem — ja k  d o n o sz ą  o ty m  
u b aw io n e  do  o s ta te c z n o śc i d z ie n ­
n ik i n iem ieck ie .

P o  w ejśc iu  do k la tk i je d n a k  z d o ­
b y w ca  s t ra c ił  o dw agę  —  u c iek ł po  
p ro s tu  do  sad zaw k i, w  k tó re j n o r ­
m a ln ie  m iś się k ą p a ł. N a je d z o n y  
w ięz ień  zo o logu , w id ząc  k o n k u ­
re n ta  w e w łasn e j sad zaw ce , z a b a ­
w ia ł się p rz e z  p ó ł g o d z in y  k u  o- 
g ro m n e j u c iesze  tłu m u  z a n u rz a ­
n iem  g łow y  p rz e ra ż o n e j o f ia ry  fra -  
te rn iz a c ji. W  k o ń c u  in te rw e n io ­
w ali d o zo rcy , u w a ln ia ją c  z op a łó w  
sp ra g n io n e  se rce .

Ja k  z p o w y ższeg o  w y n ik a , na-

ko  poza m arg inesem  oficjalnych  u ro  
czystości. W ogóle K om ite t O rgani­
zacy jny  A rtystyczny  w ykazał m a­
ksim um  nieporadności i  b rak u  zm y­
słu  organizacyjnego. K om en ta to r 
życia ku ltu ra ln eg o  „R eynolds N ew s" 
poseł D riberg  — w  sw ojej tygod­
n iow ej k ron ice  w ca le  ostro  nazw ał 
b łędy  K o m ite tu  po im ieniu .

— A k to  s ta ł n a  czele K om itetu  
A rtystycznego — w trącam  pytan ie .

— E m ery tow any  pu łkow n ik  w ojsk  
kolonialnych. N azw iska n ie  w ym ie­
n iam  — i  ta k  n ic  ono p an u  n ie  po ­
wie.

W estchnąłem .
— A le za to  n asza  am basada  w y­

zyskała  p an a  sukces jako  w ażny a tu t 
p ropagandow y — o m iędzynrodow ej 
sile  a trak cy jn e j.

— Z kolei w estch n ą ł T ursk :.
— N iestety . A m basador M ichało­

w sk i je s t człow iekiem  w yją tkow o 
k u ltu ra ln y m  j rep rezen tacy jnym . 
A le u rzędn icy  — ci po p ro s tu  nie 
dostrzegli w  zdobytym  przeze m nie 
dla P o lsk i złotym  m edalu  żadnego 
w alo ru  propagandow ego. • N ie dopil­
now ano, by „S ym fon ia '' zosta ła  w y­
konana, w  film ie o lim pijsk im  n ie  za 
brzm iał an i jed en  ta k t  nagrodzonej 
m uzyki. A film  te n  obiegnie p rze- j 
ęież dosłow nie w szystk ie ek ran y  
św iata. Z m arnow ano  okazję  do 
przypom nien ia  im ien ia  Polski, — 
k ra ju  w  k tó ry m  ta k  p iękn ie  rozkw i­
ta  życie a rtystyczne , a  będącego 
pod obstrza łem  zaw istnej i  k łam li­
w ej p ro p a g a y ly  flaszyi3itowsko-kapi 
ta lis tycznej p rasy .

— M yślę, że film  w  k tó ry m  n a­
g rano  by fra g m e n t „Sym fonii" p rzy  
n iósł by p an u  w cale  pokaźne ta n -  
tjem y.

— ..4 dew izy S karbow i P aństw a. 
A le w śród  urzędn ików  am basady  
nie znalazł się an i jeden , k tó ry  by 
p rzedstaw ił am basadorow i jak ik o l­
w iek  p la n  ak c ji w  zw iązku ze zdo­
by tym  przez  n a s  m edalem  o lim p ij­
skim .

— A ja k  będzie osta teczn ie  z  w y­
konan iem  „Sym fonii"? O baw iam  
się, że jeś li ta k  dale j pójdzie, — to 
podobnie ja k  szubertow ska o trzy -

— To p roste , choć n iew esołe. Cały 
mój dorobek kom pozytorsk i spalił 
się w  czasie Pow stan ia . Z aczynam  
od początku. Mój k o n ce rt fo r tep ia ­
now y g ra ł p rzed w o jną  p ian ista  ra  
dziecki W einberg. Po w o jn ie  n a p i­
sałem  „Sym fonię". Z ain teresow ał 
się  n ią  K u b slik  i poprow adził w  P ra  
dze w  październ iku  uh. roku. w łą ­
czywszy ją  w  p ro g ram  abonam en to ­
w ego kon certu  sym fonicznego. P o ­
w odzenie było duże. zarów no u p u ­
bliczności, ja k  i k ry tyk i.

— A u  nas, czyżby n ik t się  n ią  nie 
zain teresow ał?

— Po lsk ie  R ad 'o  nagra ło  „Sym fo­
n ię" n a  taśm ie, w  czeskim  oczywi­
ście w ykonaniu , — • nadało  jedno ­
razow o, — w  pół ro k u  po prask im  
p raw ykonan iu .

R ozm ow ę naszą p rzery w a raz  po 
raz kolega W dow iński. K ażda jego 
in te rw en c ja  — kończy się trzask iem  
ap ara tu . S łońce w spaniałe, zd jęcia I 
„m urow anie" dobre.

N a pulp icie  fo rtep ianu  leżą a rk u ­
sze p ap ie ru  nu tow ego  zapisane o- 
łów kow ym i no ta tkam i.

— N ad czym p an  teraz  pracuje?

— K ończę „K oncert skrzypcow y". 
C hętnie bym  nap isa ł balet, — cłrw i- 
ia po tem u  bardzo odpow iednia. 
Sukces „.Sw antew ita" P c rk cw -siag ó  
zachęcił kom pozytorów  i choreogra­
fów. C hciałbym , by lib re tto  zw ią­
zało w sposób ciekaw y koncepcję 
a rty styczną  z p ro b lem aty k ą  w spół­
czesną.

— M ówi pan  o współczesności. A 
jak i jes t sty l m uzyczny p an a  u tw o ­
rów ? P rzep raszam  za py tan ie , ale 
nie m oja w ina, że nie m iałem  okazji 
zetknięcia się z pańską  m uzyką.

— „Sym fonnia  O lim pijska11 jest 
a tonalna . Cóż w ięcej mogę o niej 
powiedzieć. Sk łada się z trzech  czę­
ści: A llegra, A ndan te  i Scherza. 
T rw a ponad  25 m inut.

N a' s to liku  obok m edalu, bardzo 
banalnego  ; w ręcz brzydkiego przy ­
pom inającego n ek ro ig  dyplom u, — 
z jaw ia ją  s.ię filiżanki z czarną kaw ą 
i flaszka z fran cu sk ą  etyk ietą . N a­
pój to  o w ysokiej szarży..., trzech 
gw iazdek,

— W racałem  przez P aryż  — m ó­
wi T urski.

Na chw ilkę m ilkniem y. Gdy E w u ­
nia z pow agą odnosi dyplom  na  
półkę chw ytam  uśm iech w ym ie- 
m ony przez pan ią  T u rsk ą  z mężem . 
Jasny , cichy uśm iech ludzi pogod­
nych. P rzez o tw arte  okno słychać 
ja k  p tak i k rzyczą w  gałęziach 
drzew.

Rozum iem , dlaczego T ursk i bez 
żalu  m ów ił o sw ym  sukcesie, k tó ry  
m ija  ta k  po p ro s tu  — bez zgiełku 
oklasków, ja k  p rzepracow any  dzień 
v/ życiu człow ieka.

Ale w pogodnym  pow ietrzu  przed 
dom em  a rty s ty  d rża ł jeszcze przelo t 
Muzy.

Rozm ow ę przeprow adził 
TADEUSZ M AREK

s o c ja l i s tó w  p o lsk ic h
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B iały k ruk . odtw orzony i om ów ić- j W obec takich  w arunków  sarno 
ny  na  łam ach  ostatn iego zeszytu I przez się nasuw ała  się m yśl w yda- 
k w arta ln ik a  In s ty tu tu  Pam ięci N a- w ania w łasnego pism a, k tó re  byłoby 
rodow ej „Dzieje na jnow sze"; będzie j źródłem  in fo rm acji d la  .więźniów i 
zawsze ozdobą bogatego działu  do- w za jem n eg o  podtrzym yw ania  się na 
kum entów , re lac ji i listów , s k r z ę t - 1 duchu.
nie grom adzonych przez red ak c ję  I T ah a,ę n3rodzi} ,-Qłos w ięźn ia", 
cennego i w yróżn iającego  się treśc ią  re d a gow any ; w ydaw any  w  C ytadeli 
w ydaw nictw a. W arszaw skiej w  roku  1879.

„Głosu W ięźnia" ukazało  się pono; i ,erioayK u 
trzy  czy cztery num ery , z k tó rych  j ,e  . tz w a r ;k ;
dw a (n r 1 z 16 i ni 3 z 23 1879 no- Milieu egzem plarzach, k tó re  po o k rą -  
ku) zdobył dla swoich zbiorów  In -

P eriooyk , ukazu jący  się w  niedzie-

sty tu t. i
N iezw ykły, w zruszający  i b u d u ją ­

cy jednocześnie dokum ent, zw iązany 
z p ierw ocinam i ru ch u  robotniczego 
i żłobienia n u rtu  dla ideologii i m y­
śli socjalistyczne., w  Polsce.

— W d ru k a rn i w łasne j „Głosu 
W ięźnia" w  X  paw ilonie W arszaw ­
sk iej A leksandrow sk ie j C ytadeli, re ­
dakcja  w  celi Jo n tk a  i M aćka — 
czytam y w  ironicznych nag łów kach  
ocalałych dla potom ności ’ num erów .

W jak ich  w aru n k ach  rozpoczął

żen iu  cel w ędrow ały  rów nież na  
m iasto  do rą k  pew nych i budzących 
ca łkow ite  z a u f k o l p o r t e r ó w .

Pom ysł i zrealizow anie n iezw ykłe­
go czasopism a było pono zasługą 
Józefa P ław insk iego  („Jontka") i 
M aksym iliana  H eilp em a („M aćka"), 
siedzących w e -wspólnej celi.

A oto w y ją tk i z treśc i ocalałych 
num erów  „G łosu W ięźnia":

N r 1 rozpoczyna czołowy’ w iersz, 
k tó rego  au to r w te słow a zw raca  się 
do ludu:

sw ój k ró tk i, lecz chw alebny  żyw ot 
o rgan  p ierw szych w ięźniów  spośród 

! socjalistów  polskich?

OLYMPIC GAMES LONDON

O, czyż nie czujesz sw ej w łasnej
[męki,

n ie w idzisz sw ojej n iedoli?
W końcu 1878 ro k u  nastąp iła  fa la  czem uż w reszcie n ie  w zniesiesz

m asow ych aresztow ań, m ająca  na
celu  rozbicie ideow ego ak ty w u  ro ­
bo ty  socjalistycznej w  W arszaw ie. 
X  paw ilon  C ytadeli W arszaw skiej 
zapełn ili n a jw y b itn ie js i działacze so-

[ręki,
by zrzucić jarzm o niew oli?

S łuchaj! Czas nadszedł pozbyć się
[panów ,

cjalistyczn i, gdyż n ielicznym  ty lko  u -  cńw ila zbaw ien ia  w ybiła , 
dało  się zbiec za g ran icę  p rzed  a re - : N iech cię n ie  s traszą  siły ty ranów ,
sztow aniem .

T t, * 0  A !1
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Z am knięci w  celach  szukali m ię­
dzy sobą sta łego  k o n ta k tu  dla po ­
rozum ien ia  się  i  u trzy m an ia  w za­
jem ności w ięziennej. Otóż tak im  
k o n tak tem  sta ł się w kró tce  p rze ­
m yśln ie  opracow any  „pukany" a lfa ­
bet w ięzienny.

.Zaledw ie zdążył s tra żn ik  zam ­
k n ąć  za m ną  drzw i celi — pisze Zy­
gm u n t H eryng  w  sw oich w spom nie­
niach : „X P aw ilon  p rzed  p ięćdzie­
sięciu la ty "  (N iepodległość, zeszyt 1)

| — gdy ze w szystkich stro n  d a ły  się 
| słyszeć pu k an ia  coraz to  głośniejsze,
: coraz bardziej natarczyw e. P ukan iem  
j bezładnym  d a łem  znak , że słyszę, ale 
j odpow iedzieć n ie  um iem . W krótce 
| spod odstającej od podłogi listw y 
; w ysunął się zw in ięty  jak  fidybus 
: a rk u s ik  p ap ie ru  z  a lfab e tem  w ię- 
iziennym , nazw isk iem  m ego sąs iada  i 
i życzeniepi, abym  m u sw oje nazw i- 
i sko w ypukał... T rzeba się było i z 
■■ tym  liczyć, iż a lfabet w ięzienny zna- 
j ny by ł strażn ikom  i żandarm om , 
i w łóczącym  się po ko ry ta rzu , w ięc 
j udzielanie tą  drogą poufnych w ia- 
(domośei (głośniejsze pu k an ie  i na 
! ko ry ta rzu  w ięziennym  się rozlegało) 
j było zby t ryzykow ne. D la tych ce- 
i lów  służyły tak  zw ane w  języku  X P a

w e t n iem ieck ie  n ied źw ie d z ie  w  b i- , 
zo ń sk im  Z O O  p ro te s tu ją  p rzec iw  1 m a;a  nazw ó „Sym fonii N iedokończo- 
a m e ry k a ń sk ie j p o lity ce  w N iem - nej p ań sk a  — zam iast „O lim pij

O to  b a rd zo  za s z c z y tn y  d y p lo m  z ło te g o  m ed a lu  o lim p ijsk ieg o . 
Z a s z c z y tn y ( ale n ie u d a n y  p o d  w zg lę d e m  a r ty s ty c z n y m

w ilonu „ tunele", tj. szpary  mozolnie 
w yżłobione pod listw am i ściany, o d ­
dzielającej dw ie sąsiedn ie  cele. O- 
tw ory  tych tune li były  d la  n iepozna­
k i zalep iane ch lebem  i pok ryw ane 
w ars tw ą  kurzu" .

Zabłysły śuiiatła in Łuczycach
300 ujsi ze lek try fik ow an ych  uj krakoirsk iem

czech . (x).

SZAŁ RADOŚCI
„ P rz e k ró j"  z a c h ły s tu je  się z za 

c h w y tu , d o s ło w n ie  —  ja k  p isze  — 
„sza le je  z  ra d o śc i" . I

C óż się s ta ło  ta k  cu d o w n eg o ?  \ 
P ic a sso  w  lo k a lu  p u b lic zn y m  w to ­
w a rz y s tw ie  k o b ie ty  z d ją ł m a ry n a r ­
kę, bo  m u by ło  g o rąco , a  n a s tę p n ie  
ró w n ież  k oszu lę ...

P icasso  (w ierzę  zn aw co m ) je s t 
św ie tn y m  m a la rz e m , P icasso  je s t 
a n ty fa sz y s tą , P ica sso  o fia ro w a ł 
n a m  ta le rz e . T o  w szy stk o  b a rd z o  
n a s  cieszy .

A le —  w ty m  w y p ad k u  —  P ic a s ­
so za c h o w a ł się, no , jak b y  tu  p o ­
w ied z ie ć  —  n ie  n a jm ile j.

A „ P rz e k ró j"  sz a la ł z radośc i... 
I  u w a ż a ł za  s to so w n e  zak o m u n i­
k o w ać  o ty m  fak c ie  duże j ilości 
c zy te ln ik ó w  teg o  n a p ra w d ę  p o ­
czy tn eg o  p ism a . (x).

sk le j" , o trzym a 
N iew ykonanej"

nazw ę „Sym fonii

P o w s ta je  n o w e  d zie ło ... 
Z b ig n ie w  T u rs k i p r z y  p racy

Łuczycc obchodzą owe wielkie świę­
to. Za chwilę zostaną włączone do linii 
elektrycznej. W łuczyc.kich chatach za 
błyśnie światło. Uroczystość jest tym 
większa, że to już trzech setna wieś w 
województwie krakowskim, k tóra zo­
sta ła  zelektryfikowana.

Na trybunie zebrali się przedstaw i­
ciele w ładz i p artii politycznych. Pod 
trybuną poczty sztandarowe, orkiestry 
i młodzież.

*
Siedziałem na  niskiej 6zkarpie zao­

ranego pola, z  ty łu  trybuny. Obok 
mnie 6iedz’-ał Maciej, sześmomorgowy 
gospodarz. W grubych, spękanych od 
p racy  palcach, kręcił powoli papiero­
sa. Po chwili p rzypalił go ode mnie i 
zaczęliśmy rozmawiać o elektryfikacji.

—  A no, co kosztowało, to  koszto­
wało — mówił, cedząc powoli słowa 
— ale od dziś człowiek roboty, zdro­
wia i  oczu zaoszczędzi, a  i w  pienią­
dzach tyż się ta  powoli wróci, bo jak 
com robił we trzy dni, zrobię w dzień, 
to  6ię mi przecież opłaci, bo czasu na 
co inne zaoszczędzę....

Zamyślił gię Maciej, patrząc na try ­
bunę, gdzie w tej chwili zaczął p rze­
mawiać starosta... Zamyśliłem się i ja , 
motory elektryczne, lampy przy k tó ­
rych można czytać, świetlice — to wie 
le. Województwo krakowskie zelektry 
fikowano już w 30%. Za 7 lat nie ma 
tu  być domów bez św iatła elektrycz­
nego. K iedy rok  tem u mówiono mi o 
tym planie — kiwałem z pow ątpiew a­
niem głową. Dziś widzę, że Zjednocze­
nie Energetyczne dobrze zaplanowało 
pracę i skończy elektryfikację nawet

szybciej niż przewidywano Dziś w łą­
cza się do sieci dwie wsi tygodniowo. 
Jes t to olbrzymie tempo, tym  bardziej 
jeśli się weźmie pod uwaigę, że elektry 
h kac ja  wsi to tylko 10% działalności 
Zjednoczenia. W okręgu knarkowsko- 
rzeszowskim stanie w najbliższych la ­
tach  5 (tak, pięć!) w ielkich siłowni. 
C ztery z nich będą napędzane wodą, a  
jedna węglem. Trzy elektrownie z tych 
pięciu są  już w budowie.

Maciej przysłuchuje się mowie. Nie 
wiele z niej chyba rozumie, cyfry  i 
słow a padają  zbyt szybko. Może nie 
rozumie nawet, ile w ysiłku i p racy  wy­
maga każdy kilom etr Hni; wysokiego 
napięcia. Nie wie pewnie, że w samym 
okręgu krakowsko-rze6zowskim wybu­
dowano 300 km tych linii.

Mowa się kończy. Tow. wpjewoda 
Pasenkiewicz, podchodzi wraz z całą 
.rzeszą ludzi do transform atora. Cisza... 
Tow. w’ojewoda przekłada pewnym ru 
chem dźwigienkę. Błysk kontrolnej 
lampki, po drutach rozciągniętych mię­
dzy chatami Łuczyc, popłynął prąd  
elektryczny, awangarda uprzemysło- 
włającego 6ię kraju.

ną ł pytam . — Po chwili milczenia o- 
trzymałem spokojną odpowiedź. — Tu 
zginął mój 6yn, milicjant, banda go 
napadła , m iałby teraz 26 lał. — Tak 
myślę, zginął w walce o to, by wiele 
takich wsi jak Łuczyce mogło 6ię spo­
kojnie rozwijać.

*
W parku podworskim w Łuczycach 

zgromadziło się kilka o.nkiestr z  oko­
licznych wsi. W dawnym  budynku 
dworskim mieści się dziś szkoła spó ł­
dzielczości wiejskiej d la  dorosłych. Po 
alejach parku spaceruje młodzież wiej 
6ka w stro jach krakowskich. Za chwi­
lę zaczną się tradycyjne dożynki, a 
potem zabawa. S taję na chwilę przy 
grupie barwnie wystrojonej młodzieży. 
W stążki, korale, chustki, rogatywki, 
paw ie pióra sukm any tworzą wraz z 
zielenią parku jaikąś rozigraną żywą 
gamę wspaniałych kolorów udźwięko­
wioną młodym; wesołymi głosami.

Pod .rozłożystym drzewem usiadł dy 
rek to r Zjednoczenia Energetycznego. | 
— W ie pan — mówi — to wcale nie 
jest ostatnia wieś, k tórą myśmy zelek­
tryfikow ali, gdyż zanim tu przygoto­
wano te  uroczystości, to myśmy zelek­
tryfikow ał; jeszcze 2 wsie.

„Plon niesiemy, plon". Zaczynają się 
tradycyjne dożynki, ale oficjalna część 
nię trw a długo. W krótkim  czasie tań ­
czą już wszyscy. Łuczyczanie lubią 

Droga, biegnąca wśród pól, przykryta ' tańczyć i dziś natańczą się dosyta,
noc im nie przeszkadza, rozjaśn ia ją  ją 
po raz pierwszy umieszczonymi wśród 
drzew reflektoram i.

I bo w  tobie w iększa je s t siła!...

Mocne, pełne p a to su  rew olucy jne­
go w ezw anie, k tó rem u  sekundu je  i  
d rug i w iersz  w  ty m  sam ym  num e­
rze n astępu jącą  stro fą:

H asłem  p raw dziw ej życia w olności— 
rów ność p raw  w szystk ich  i

[pow inności,
życiem  — śm ierte lna  w a lk a  z caram i 
i w alka  ludu  z pasożytam i.

N r 2 p ism a rozpoczyna „Piosnka 
ludow a", z k tó re j cy tu jem y :

H ej! dość bracia! dość ludow ie. 
dość nam  m ęk i te j w iekow ej! 
N adchodzi dobra  godzina, 
lud poruszać się zaczyna!

H ej, ta  ziem ia polska cała , 
z lana  naszym  potem , łzam i, 
czas, by znow  się n am  dostała, 
ja k  to  było p rzed  w iekam i.

W ogóle m ow a w iązana góru je  w 
„Glosie W ięźnia", jako  fo rm a w ypo­
w iedzi ideoV ych. Snać wyłożone 
w ierszem  przen ik liw ie j tra f ia ły  do 
czyte ln ików  czy słuchaczy.

Poza tym  w  num erach  „Głosu 
W ięźnia" zn a jdu jem y  różnorodną 
treść  w  postaci a rtyku łów , ko re­
spondencji, bogatego działu  in fo rm a­
cyjnego itp . Je s t rów nież dział h u ­
m oru , k tórego, ja k  w idać, n aw e t w  
celach n ie  trac ili w ięźniow ie, i  dział 
rozryw ek  w  postaci logogryfów  i sza 
rad .

C iekaw a pam ią tka , zasługująca na 
cześć i p ietyzm  u  potom nych.

„Głos W ięźnia" to  sz lache tna  sen­
sacja  n a  łam ach  ostatn iego  zeszytu 
„Dziejów now oczesnych", k tó re  p rzy  
noszą zawsze m a te ria ł in te resu jący  
i cb fity , a rze te lny  poziom naukow y 
nie p rzeszkadza b yna jm n ie j, by 
w szelkie studia, opracow an ia  i a r ty ­
ku ły  były za jm ujące  i dostępne dla 
każdego.

O kazuje się, że i o rzeczach po­
zornie suchych i n ie frapu jących  m o­
żna p isać żywo, p rzy k u w ając  uw agę 
czytelnika. )

N iem ała to zasługa i d a r  dyrek to­
ra  In s ty tu tu  Pam ięci N arodow ej i 
red ak to ra  „D ziejów  najnow szych", 
d r  S tan isław a P łoskiego i um iejętn ie  
sek re tarzu jącego  m u m g r Janusza  
D urko.

Drabiniastym i wozainU, siedząc na 
snopkach słomy jedziemy k ilka k ilo­
metrów dalej, na uruchomienie pod­
stacji wysokich napięć w Go6zczy..

jest grubą wiaretą ciemno-szarego py­
łu... Pomiędzy dwoma drzewami przy­
drożnym i sto i drew niany krzyż... Na6Z 
woźnica, suchy czerstw y rolnilk patrzy  
się weń, zamyślony... Czy tu kto zgi- AD AM  LIBERAK

Of u ia rc ie
Opery Robotniczej  
w e W rocław iu

Zbliża się termin pierwszego przed­
stawienia pierwszej w Polsce Oipery 
Robotniczej we W rocławiu, która zor­
ganizowana została z inicjatywy w ro­
cławskiej OKZZł Opera składa się w 
7O0/o ze śpiewaków-robotników, w 10% 
z młodzieży szkolnej i 20% inteligen­
cji pracującej. Zespół Uczy 300 osób, 
w tym 100-osobową orkiestrę świetli­
cowych grup amatorskich Pod kierow­
nictwem dyrektora opery, Stanisława 
Drabika — zespół operowy przygoto­
wuje ope.-ę Moniuszki „Flis". Na 
przedstawieniu inauguracyjnym orkie­
s trą  ma dyrygować Grzegorz F itel­
berg.
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WIEŚCI
Z KRAJU

13-LETNI UCZEŃ RATUJE 
D W OJG A  LUDZI.

ŻYCIE

POZNAŃ. — W  ostatnich dniach 
sierpnia b. r. w  M iędzyzdrojach 13- 
letni Antoni Skowroński, uczeń szkoły 
im. Paderew skiego w Poznaniu, u ra ­
tował t  narażeniem  własnego życia 
kobietę i mężczyznę, tonących w mo­
rzu w czasie sztorm u.
> M inisterstwo O św iaty w ystępuje o 
odznaczenie dzielnego ucznia „M eda­
lem za ratow anie ginących".

NOWY FILM  REGIONALNY 
„D O LIN A  DUN AJCA ".

KRAKÓW. — K rakowski oddział 
Instytutu Filmowego pracuje obecnie 
nad Silmem oświatowym „Dolina D u­
najca". Film składać 6ię będzie z 
dwóch części po  300 m. każda.

T reść tllmu obejmuje życie I zwy­
czaje górali oraz wielkie obiekty prze. 
myślowe w Rożnowie, Mościcach itd. 
Zdjęciami kieruje L. Chrapek, reży- 
ser.ę prow adzi Zb. Bochenek.

NOWY GMACH SZKOŁY 
PRZEM YSŁOW O - ODLEW NICZEJ

ŻYWIEC. — W odlewni ru r . i  żela. 
za „W ęgierska G órka" w pow. Żywiec 
obchodzono uroczystość ‘ rozpoczęcia 
nowego roku szkolnego w szkole prze. 
myślowo - odlewniczej oraz położenia 
kamienia w ęgielnego pod nowy budy­
nek szkolny.

W budowie nowego gmachu wezmą 
czynny udział wszyscy uczniowie 
szkoły.

Szkoła Przem ysłow o - Odlewnicza 
w  W ęgierskiej Górce wykształciła już 
duże zastępy wykwalifikowanych od- 
lewac-.y, ślusarzy, mechaników itp,

DZIECI Z PO W . TARNOW SKIEGO 
ZW IEDZĄ W ZO.

Położono już fundamenty 
pod budowę W spólnego Domu

W ciągu ubiegłego miesiąca 
dokonano dużych osiągnięć

Prace przy budowie Wspólnego Domu postępują szybko 
naprzód. Każdy dzień przynosi nowe zmiany i postępy. 
Prace prowadzone są na podstawie szeroko pojętego współ­
zawodnictwa.

N a placu, gdzie b u d u je  się W spól­
n y  Dom, przyszłą siedzibę K om ite tu  
C en tra lnego  Z jednoczonej P a r tii  K ia 
sy  R obotniczej, tę tn i życie. K to  był 
tu  p rzed  m iesiącem , je s t te raz  zas­
koczony zm ianam i jak ie  zaszły. Wo­
kół p ię trzy ły  się w ów czas zw ały gru  
zu, a  w ykopy  pod fu n d am en ty  były 
zaledw ie w  zaczątkach.

Dzisiaj p lac  je s t zupełn ie oczysz­
czony i rozpoczęło się ju ż  betono­
w an ie  stropów  n ad  p iw nicam i p ie r­
w szej połow y b loku  zachodniego, od 
s tro n y  ul. N ow y Ś w ia t N a dkóńcze- 
n lu  są  rów nież w ykopy p o i  fu n d a ­
m en ty  d rug ie j połow y b loku  zachód 
niego. Jednocześn ie  p rzy s tęp u je  się 
do w ykonan ia  robó t ziem nych pod 
b lok  w schodni, k tó ry  znajdow ać się 
będzie od stro n y  M uzeum  N arodo­
wego. P ra c u je  tu ta j  e lek tryczna  ko­
paczka k o n stru k c ji radzieck iej, k tó ­
ra  au tom atyczn ie  ład u je  ziem ię na 
sam ochody i fu rm ank i.

Ciekawe wykopaliska

trzona  filtrem  z b lachy  m iedzianej, 
p rzyb itym  gw oździam i kow alskim i. 
Po  w yciągnięciu  ru ry  i oczyszczeniu 
studn i, o tw ó r studzienny  zabetono­
w ano. /

O becnie p rzy  w ykopach  pod fu n ­
dam en ty  d rug ie j połow y b loku  za­
chodniego znów  na tra fio n o  n a  p o ­
dobną studnię.

Robotnicy mają dobre warunki
K ierow nictw o robó t op ieku je  się 

należycie robo tn ikam i. N a p lacu  b u ­
dow y w zniesiono d rew n ian e  b a rak i, 
w  k tó ry ch  są  um yw aln ie  z  n a try sk a  
m i, szatn ie  z indyw idualnym i szaf­
kam i, św ietlica oraz stołów ka. Cały 
personel o trzym uje  raz  dziennie cie 
p ły  posiłek w  postac i w ysoko-kalo- 
rycznej zupy, za k tó rą  p łac i się 30 
zł. Jedzen ie  je s t sm aczne i u rozm ai­
cone. D la robo tn ików  m ieszka ją ­
cych poza W arszaw ą zorganizow ano 
hotel, tak , że będą oni p rzebyw ać w 
W arszaw ie bez żadnych  kłopotów  

Podczas w ykopów  pod  fundam en- ; m ieszkaniow ych, 
ty  b loku  zachodniego n a tra fio n o  na

ŻYCIE PARTII
Odprawa pełnomocnikom  
kontroli partjjjnej PPS 
m Łodzi

W lokalu  WK P P S  w  Łodzi odbyła 
się o d p raw a pow iatow ych, m iejsk ich  
i dzielnicow ych pełnom ocników  K on 
tre li  P a r ty jn e j P P S  z udziałem  Ge­
nera lnego  R zecznika K on tro li P a r ­
ty jn e j, tow . A dolfa Dąba.

Pełnom ocnicy  złożyli sp raw ozda­
n ia  ze sw ojej działalności, po czym  
G enera lny  R zecznik om ów ił m etody 
i fo rm y  p racy  k o n tro li p a rty jn e j n a  i SPRAW O ZDA NIA  
obecnym  e tap ie  o raz  za ja d y  w s p ó ł- ! 
p racy  z K om isją K ontro li P a r ty jn e j '
PPR .

s ta rą  s tu d n ię  o głębokości 18 m. S tu  
dn ia  pochodziła p raw dopodobnie  z 
końca X V III w . lub  z początku  X IX  
w. P osiadała  ona d rew n ian ą  obudo-

Co mówią przodownicy pracy
N a budow ie rozw ija  się szeroko 

w spółzaw odnictw o pracy. R obotnicy

TARNÓW. — Inspektorat Szkolny 
w Tarnow ie organizuje wycieczkę 
młodzieży szkolnej na W ystawę Z. O. 
Z  każdej szkoły 1 najbiedniejsze dziec 
ko pojadzie na W ystawę bezpłatnie. 
Dzięki tej akcji 150 najbiedniejszych 
dzieci z pow. tarnow skiego zwiedzi 
W ystawę Z . O. i pozna piękno Ziem 
Odzyskanych.

FABRYKI W O J. KRAKOW SKIEGO 
W YKONAJĄ PLANY PRO D U K CJI 

PRZED  TERM INEM

KRAKOW. — O statnio odbyły się 
masowe zebrania robotników w dwóch 
najw iększych fabrykach woj. krakow ­
skiego: w labryce „Kabel" w K rako­
wie i ,Fablok“ w Chrzanowie.

B iorąc pod uwagę dotychczasowe 
wyniki produkcyjne, robotnicy zobo­
wiązali się wykonać przedterminowo 
pian produkcji na rok 1948.

ARESZTOW ANIE KIEROWNIKÓW 
PUNKTÓW  ROZDZIELCZYCH

ŁOD2, — N a zlecenie D elegatury 
Komisji Specjalnej w Łodzi aresztow a­
no kierowników punktów rozdziel­
czych materiałów Kazimierza Śliwiń- 
sk ’ego i Antoniego Stasiaka, oskarżo. 
nych o ukrywanie materiałów, przezna 
czonych do rozdiialu na kartki.

W kierowanych przez aresztow a­
nych sklepach kontrolerzy Komisji 
Specjalnej ujaw nili kilkanaście ukry- 
tych kuponów m ateriału w lepszym, 
niż wydawane na kartki gatunku.

CZECHOSŁOW ACKI DZIAŁACZ 
ZW. ZAW . NA W YBRZE2U.

ODAŃSK. — Na W ybrzeżu bawił 
czechosłowacki działacz związkowy, 
sekretarz generalny Związku Pracow­
ników Wydawnictw Związkowych 
„Prace" Georg Pewny. Gość zwiedził 
O K ZZ w Gdańsku, interesując się iy . 
wo kwestią szkolenia związkowego.

WYSTAW A PSZCZELA R SK A  
W TO R U N IU

TORUŃ. — W P om orsk im  D omu 
Pszczelarzy  w  T orun iu , o tw a rto  w y­
staw ę p rze tw ó rstw a  pszczelarzy. W 
w ystaw ie  udzia ł b iorą  m. in . C en­
tra la  Spółdzieln i O grodniczych RP., 
spółdzielnie pszczelarskie z Poznania , 
L ub lina , R adom ia, Rzeszow a, w y­
tw órn ia  p iern ików  „Społem " w  To­
ru n iu , o raz  rep rezen tacy jn e  sto isko 
zrzeszen ia  pszczelarzy p rzy  w oje­
w ódzkim  Zw. Sam opom ocy C hłop­
sk iej w  Bydgoszczy.

W ystaw a stanow i n iew ątp liw y  do­
w ód stałego  rozw oju  spółdzielczości 
pszczelarskiej, o p a rte j n a  zdrow ych 
podstaw ach .

170 TYS. M. TKA N IN  
M IESIĘC ZN IE

W AŁBRZYCH. — P aństw ow a F a ­
b ryka  P rzem ysłu  Jedw abn iczo -G a- 
len te ry jnego  n r  13 w  K am ienne j Gó­
rze w ykonała  p lan  półroczny w 
108,5V» i zapow iada osiągnięcie p la ­
nu  rocznego ju ż  1 g rudn ia  b.r.

F a b ry k a  p ro d u k u je  około 170.000 
m . tk an in  jedw abnych  m iesięcznie, 
a  70»/. p ro d u k c ji stanow i to w a r p ie rw  
szego g a tunku . O siągnięcia p ro d u k ­
cyjne postaw iły  fab rykę  ju ż  w  roku  
1947 n a  czele fab ry k  jedw abniczych 
w  Polsce, za co załoga o trzym ała  do 
rozdziału  470.000 zł nagrody.

w ę, w ew n ą trz  k tó re j znajdow ała  się uczciw ie i  z całym  zrozum ieniem  od 
ru r a  d rew n ian a . R u ra  by ła  zaopa- ncszą się do sw oich obow iązków .

N ow oczesne parowozjj 
usprawnią ruch pociągów

Chrzanow ska Fabryka Lokomotyw— 
jak już doniosła prasa — w ypuściła 
piarwszy po wojn ę ciężki parowóz po- 
pteszny typu Pt-47. Jest to największy 
parowóz pośpieszny w Polsce i jeden 
z największych tego typu w Europie.

Parowóz przeznaczony jest do obsłu 
gi ciężkich pociągów o ogólnej w a­
dze wagonów do 650 ton. Rozporządza 
on szybkością do 110 km. na torze 
prostym  j poziomym.

Ciężki parowóz pośpieszny Pt-47 
produkowany będzie seryjnie w Chrza

newskiej Fabryce Lokomotyw oraz w 
Zakładach Cegielskiego w Poznaniu. 
Seryjna produkcja przyczyni się do 
rozwiązania tak palącego u nas p ro ­
blemu zwiększenia szybkości pociągów 
pośpiesznych, które dotychczas obsłu­
giw ane ty ły  lokomotywami towaro­
wymi o  maksymalnej szybkości 60 km. 
na godzinę.

Dzięki lokomotywie Pt-47 ‘ pociągi 
pośpieszne będą mogły przy odpowie­
dnich tow arach kursować z szybkością 
o 40°/o większą niż dotychczas.

Spośród w szystk ich  w yb ija jących  
się p rzodow ników  p racy  n a  szcze­
gólną uw agę zasługu ją : tow . M eter a 
W ładysław  (PPR), tow . S a rn a  S ta ­
n is ław  (PPS), Dubieleciki J a n  i P ło n ­
ka  Jó ze f (foezp.).

Tow. Meteora W., członek P P R , je ­
den  z najlepszych  p racow ników  na  
budow le by ł p rzed  w o jną  ro b o tn i­
k iem  kanalizacy jnym . P racow ał 
p rzew ażnie sezonowo, poniew aż zna 
n y  by ł ze sw ych poglądów  lew ico­
w ych, co u tru d n ia ło  m u  znalezienie 
s ta łe j p racy . W ojnę spędził poza 
g ran icam i k ra ju  n a  zachodzie. Z 
chw ilą  zakończania w o jny  zgłosił 
się jak o  jed en  z p ierw szych do po­
w ro tu  do k ra ju , aby  s tan ąć  od razu  
do p racy  n ad  odbudow ą.

Tcw . S arna , pepesow iec, p racow ał 
p rzed  w o jną  jak o  robo tn ik , m im o że 
m ia ł k w alif ik ac je  m a js tra . W ojnę 
spędził w  B ata lionach  C hłopskich w  
okolicach puszczy K am pinow skiej.
G dy w  W arszaw ie w ybuchło  pew sta  
n ie  znalazł się ze  sw oim  oddziałem  
w  w alczącej stolicy. Po  w ojn ie  od 
razu  p rzy stąp ił do p racy  w  sw oim  
zaw odzie n ie  zw ażając  na  dość n is ­
k ie początkow o zarobki.

„P rzed  w o jną  p racow ałem  jako  
zw ykły  ro b o tn ik J— rozpoczyna roz­
m ow ę D ubielecki Ja n  (bezp.); — po 
w ojn ie  m iałem  dopiero  m ożność dal 
szego dokształcen ia  się w  sw oim  fa ­
chu i obeense p racu ję  jak o  b ry g a ­
dzista. B yłem  zaw sze poglądów  le ­
w icow ych, gdyż n ie  m ogłem  zgodzić 
się z  w yzyskiem  człow ieka przez 
człow ieka. D latego m iałem  n ie raz  
za ta rg i z w ładzam i sanacy jnym i! O- 
becn ie  ob. D ubielecki m a  zam iar 
w stąp ić  do Z jednoczonej P a r t i i  K ła  
sy  R obotniczej.
’ O sta tn im  naszym  rozm ów cą je s t 
P ło n k a  Józef, m ieszkaniec Falenicy , • D ° Polski sprowadzono 58 zbro- 
rów nież bezp arty jn y , choć i  on chce i dniarzy wojennych wydanych przez 
w stąp ić  te ra z  do partii. J e s t w  pcln i i Zw.ązek Radziecki, 
św iadom y tego, że obecnie robo tn ik  1 Do najgrubszych ryb tego transpor. 
je s t trak to w an y  o w iele  lepiej n i ż i tl1 należą Walter Femer, Franz Reiner, 
p rzed  w ojną. R ozm aw iając ob. P lo n - O ho  Hubner i Wilhelm Laubner. Fc-

W  ty m  sam y m  d n iu  o godz . 18 30 odt>ł- 
d z ia  s i«  z e b ran ia  p re le g e n tó w  D z ie ln ie j' 
P P S  ś ró d m ieśc ie .

D n ia  14 bm . o  g o d i. 15 od b ęd zie  «ie p o ­
sied zen ie  K o m ite tu  D z ieln icy  Śródm ieście.

m  D Z IE L N IC A  O C H O T A
W e w to re k  dn ia  14 bm . o  godz. 16,30 w  

lokalu  D z ieln icy  P P S  O chota odbędzie  
s ię  posied zen ie  K om itełm  D zieln icy .

IN FO RM A CJE
88 W Y K LU CZEN IE Z  P A K T U

D ecyzja  S to łecznego  K om itetu  P S S  s  
W odpraw ie w zięli udział rów nież | dn . J-9 .48  r . . zoatai ’rykiue£>ny_ «_PolakieJ

przedstaw iciele  W ojew ódzkiej K om i­
sji K on tro li P a rty jn e j PPR .

P a r t i i  S o c ja lis ty cz n e j S k o n ieczn y  Z y ­
g m u n t, czło n ek  K o la  P P S  ,przy MZK. zs, 
3 ta ła  s ia n ie  fe rm e n tó w  w śród  członków  
P P S , za p rz y c h o d ze n ie  n a  z e b ra n ia  w  
s ta n ie  n ie trz e ź w y m  ł za  a n ty d e m o k ra ty c z ­
ne  e ta n o w isk o  z a jm o w an e  p o d czas  z "b ’ a ń  
p a r ty jn y c h .

ZEBRANIA

H  U W AG A  K A N D Y D A C I NA  W SPÓ L N Y  
K U R S  SZKOL W O JE W Ó D Z K IC H  
P P S  i P P R

K a n d y d a c i n a  w sp ó lą y  k u r s  W o je w ó d z ­
k ich  Szkół P a r ty jn y c h  P P R  i P P R  z g ło ­
szą  e ie  d n ia  14 bm . w  lo k a lu  K o m ite tu  
W o jew ó d zk ieg o  P P R ,  Al. P rz y ja c ió ł  3a.

H  d z i e l n i c a  p o ł u d n i e
W  n a jb liż sz y c h  d n ia c h  o d b ę d ą  s ie - n a  

te re n ie  D z ieln icy  P o łu d n ie  n a s tę p u ją c e  
w sp ó ln e  z e b ra n ia  k ó ł P P R  i P P R :

13 bm . o godz. 17 — P o lsk ie  Z ak ład y  
Zbożow e.

14 bm . o godz. 16 — C Z P  M in era ln eg o . 
14 bm . o godz. 16 — CHM.a.t. B udow l. 
14 bm . o godz. 8 — S tr a ż  O gniow a.
14 b in . o godz . 16 — W . S. M.

D Z IE L N IC A  ŚR Ó D M IE ŚC IE
W  d n iu  13 b m . o godz. 18,30 w  sa li 

k o n fe re n c y jn e j D z ie ln icy  P P S  ś ró d m ie ­
ście , p rz y  u l. M o k o to w sk ie j 51, odb ęd zie  
s ię  z eb ran ie  K ó t ^T eren o w y c h .

N A R A DA  AKTYW ÓW  P P S  i PFB 
W  PRZEM YŚLU

W  P rz e m y ś lu  odb yła  aię pow iatow a  
r a d a  a k ty w ó w  P P R  i P P S , p ośw ięć

na-
p ośw iecon a

zag ad n ien io m  w si. R e f e r a t  n a  tem at o -  
b ecn e j s y tu a c j i  g o sp o d a rcz o -p o li ty cz n e j n a  
w si w y g ło s ił s e k r e ta rz  K om itetu  F o w A -  
to w eg o  P P S .

W  czasie  d y s k u s j i  p o d k re ś lo n o  kon iecz­
n o ść  w a ik i z w y zy sk iem , e to eo w an y m  
p rz e z  b o g aczy  w ie jsk ic h  w obee ch łopów  
m a ło ro ln y c h . N.a z ak o ń czen ie  n a ra d y  dzla  
łącze  o b u  p a r t i i  p o s tan o w ili nadal zacie­
śn ić  i b a rd :;ie j jeszcze  u a k ty w n ić  d z ia ła l­
ność  n a  w si.

M  O D P R A W Y  A K TY W Ó W  KOBIECYCH  
P P S  i P P R  W  W O J. ŁÓDZKIM

W  S ie ra d z u  i Ł o w iczu  o d b y ły  s ię  p ierw ­
sze  w  w o j. łó d zk im  o d p ra w y  zarządów  
w y d z  a łów  ko b iecy ch  P P S  i P P R .

W  o d p ra w ie  w  S ie ra d z u  w z ię ły  udział 
d e le g a tk i  z te r e n u  P ab ian ic , Z duńskiej 
W o li, Ł a s k u  i S ie ra d z a , w  odpraw ie w  
Ł ow iczu  — z te re n u  Ł ęczycy , Ozorkowa, 
S k ie rn iew ic , K u tn a , Żychlina, Z gierza i
Ł ow icza, W y g ło szo n o  r e fe ra ty  p o lity c zn a
o ro li p a r t i i  ro b o tn icz y c h , ze szczegó ln ym  
u w zg lęd n ian ie m  z ad a ń  k o b ie t c z ło n k iń  
p a r t i i  o ra z  r e f e ra ty ,  p o św ięco n e  form om

m

i w y ty czn y m  p ra c y ' w  teren ow ych  o rgan i­
zac ja c h  p a r ty jn y e h .

58 zbrodniarzy wojennych  
nadanych Polsce przez Z.S.R.R.

ka pochyla się n ad  sw oją łopa tą  i z 
zam achem  w rzuca ziem ię na  w ago­
n ik  sto jące j kolejk i.

N a całym  p lacu  budow y W spólne­
go D om u gorączkow o w re  praca...

VI Zjazd Matematyków Polskich  
będzie obradow ał w  W arszawie

O d 20 do 23-go w rześnia obrado­
wać będzie w W arszawie VI Zjazd 
Matematyków Polekich. W ramach 
Zjazdu odbędzie się dnia 23-go w rze­
śnia o godz. 11-ej w Atłii U niw ersy­
tetu W arszaw skiego uroczysta Aka­
demia z okazji jubileuszu naukowego 
znakomitego uczonego, profesora dr. 
W acława Sierpińskiego.

Oczekiwane jest przybycie na Zjazd 
i JubJeuez szeregu uczonych zagran i­
cznych i  Anglii, Bułgarii, Czechosło­
wacji, F rancji, Stanów Zjednoczonych, 
W ęgier i Związku Radzieckiego. M ię­

dzy innymi zapowiedział swoje przy­
bycie i weźmie udział w Zjeźdz e w ę­
gierski minister oświaty, profesor dr. 
G Alexits, współpracujący od wielu 
lat z matematykami polskimi.

Na czele Komitetu O rganizacyjnego 
Zjazdu 1 Jubileuszu stoi prezes Pol. 
sk ego Tow arzystw a M atematyczne­
go, profesor dr. K. Kuratowski oraz 
dwaj sekretarze, prof. dr. A. M ostow. 
slg i prof. dr. K. Zarankiewicz.

Zjazd obradować będzie w Zakła­
dzie Fizyki Doświadczalnej U tFwersy. 
tetu W arszawskiego (Hoża 69),

Szkołjj
jadą na WZO

Z inicjatyw y Ministenrtwa Komuni­
kacji i Pcdskiago B iva Podróży ..Or­
bis"’ z  udziałem przedetawici«.M Miii. 
•tereitwa Oświaty j komisarza rządu dla 
spraw y W ystawy Z. O., odbyła się ken 
furMicja, dotycząca orgaesizaoji wycie­
czek d la  młodzieży szkolnej z całej 
Polski na  W ystawę Ziem Odzyskanych 
we W rocławiu.

Na konferencji ustalono rozkład po­
ciągów na Wystawę Z. O., przeznaczo­
nych w niektńrych okręgach szkolnych 
ty lko  d la  młodzieży szkolnej. V/ okrę­
gach, w których nie przewidziano 
szkolnych pociągów, wycieozki m ło­
dzieży będą udaw ały się do W rocła­
wia pociągami, oddanymi do dyspozy­
cji „Orbisu".

Wycieczki szkolne będą organizowa­
ne w dffig powszedni*.

Budowlani — Skra 11:5
Zairody pięściarskie irymagają miększej sali

W dn iu  w czorajszym  w  sali R K S , spo tkan iu  w ykazał bardzo  słabą  fo r-
S k ra  odbył się m ecz p ięśc iarsk i o m i 
strzostw o A k lasy  WOZB pom iędzy 
d ru ży n am i S k rą  i  B udow lanym i. W y­
n ik i poszczególnych spo tkań  p rzed ­
s taw ia ją  się n as tępu jąco : (na I m ie j­
scu  B udow lani).

W aga m usza. M akow ski zrem iso­
w a ł po w yrów nanej w alce z  S ie rp iń ­
skim .

W aga kogucia. T yczyński, k tó ry  
w alczył w  te j w adze po raz  p ie rw ­
szy w ygra ł przez k  o. w  p ierw szej 
ru n d z ie  z C ałką.

W aga piórkow a. T y ra ła  pokonał 
n a  p u n k ty  B lacha, rzuca jąc  go w 
p ierw szej rundzie  n a  desk i do p ię­
ciu.

W aga lekka. Jan iszew sk i został 
zupełn ie  zdem olow any przez Zby- 
szew skiego. Sędzia p rze rw a ł tę  w a l­
kę  w  d rug ie j rundzie , ch ron iąc  tym  
sam ym  Jan iszew skiego  od k. o.

W aga pól-,rodnia: Selm a w tym

m ę. P rzec iw n ik  jego  by ł szybszy i 
m ia ł celne ciosy. W erdyk t tędziow - 
sk i p rzyznający  rem is, k rzyw dzi b a r­
dzo K w aśniew skiego.

W aga średn ia . K ossow ski w ygrał 
n iep rzekonyw ająco  n a  p u n k ty  z P a ­
w łow skim .

W aga półciężka. D rabkow ski — 
P ie tru sik , w a łk a  n ierozstrzygn ię ta  i 
w  ty m  w ypadku  sędziow ie sk rzyw ­
dzili zaw odn ika S k ry  k tó r ; w ygrał 
w alk ę  p rzy n a jm n ie j różnicą

św ieżym  pow ietrzu  lub  w  w iększej 
sali co byłoby ko rzystn ie j ta k  dla za 
w odników  ja k  i  d la  publiczności, 
k tó rą  m usia ła  w  dużej części pozo­
stać  poza salą . (w)

Zm ienne szczęśc ie
siatkarzy u> Sofii

P o  dw udniow ej p rzerw ie  sia tkarze  
i s ia tk a rk i polskie rozegra li wczo-

tów. Część publiczności n: z n a .. ,.ro - 
tes tu  opuszcza salę.

W aga ciężka. Sc lb a r  w y g ra ł m in i­
m aln ie  n a  p u nk ty  po m ało ciekaw ej 
w alce z Z aw iętow skim . O gólny stan  
m eczu 11:5 dla B udow lanych.

Z aw odnicy k tó rzy  w alczyli w  c ia ­
snej sali w ypełn ionej po brzegi p u ­
blicznością kończyli sw e spo tkan ia  
w yczerpani do o s ta tn ich  granic. 
Szkoda, że m ecz n ie  odbył r ;ę na

ra j w  Sofii w  ram ach  tu rn ie ju  b a ł- 
punk-1  kańsk iego  dalsze spo tkan ia  z d ruży -

iner byl pułkownikiem Wehrmachtu i 
od października 1914 r. sprawow ał 
funkcję komendanta m iasta Oświęci­
mia, a później zoefał komendantem 
obozu w Oświęcimiu. W tym czasie 
stłumił pow stanie więźniów w Zakła­
dach I. G. Farbenindustrie, rozstrzeli­
wał jeńców wojennych oraz stosował 
masowe represje wobec ludności cy­
wilnej.

Reiner, jako kapitan żandarm erii, u- 
czestniczył w akcjach przeciwko par­
tyzantom w łomżyńsk m, rozstrzeliwał 
ludzi i zsyłał do obozów koncentra­
cyjnych oraz organizował publiczne 
torturow anie ludności cywilnej.

Hubner, starszy leutnant policj’, byl 
naczelnikiem 111 oddziału w urzędzie 
policyjnym dystryktu radem skiego. Na 
jego rozkaz oraz pod jego dowódz­
twem i kontrolą zorgan zowano, a póż 
niej zlikw dowano getta w Radomiu, 
Częstochowie i Kielcach. Z  terenu 
podległego . Hubnerowi deportowano 
na roboty przymusowe około 1 miliona 
ludzi. Laubner był kierownikiem ge­
stapo w Częstochowie, gdzie zacho­
wały się liczne dokumenty jego zbro. 
dniczej działalności.

W transporcie żołn erzy jeet rów . 
nież 12 Polaków wywiadowców K o. 
mendy SS w Oświęcimiu, którzy ra ję . 
Ct byli tropien em uciekinierów z obo. 
zu, denuncjowaniem czynnych patrio . 
tów polskich, wykrywaniem konspi. 
racyjnych mieszkań oraz placówek 
ruchu oporu w okolicach Oświęcimia.

N o u j j j  Dumer 
„Przeglądu Socjalistycznego

Ukazał się Nr. 7—8 „Przeglądu So­
cjalistycznego" o następującej treści:

J. Cyrankiewicz — Stanisław  D u­
bois — bojownik o jadmodć kłacy ro ­
botniczej, Sć. A rski — W alka kia* i 
jej konsekwencje na wsi polskiej,, M. 
Rybicki — Z problornatyki walki k la­
sowej na  odcinku ideologicznym, Wł. 
Bagiński — podstaw y organizacyjne 
zjednoczonej partii, L. M otyka — Po 
zjednoczeniu młodzieży polsk iej, T. 
Głowacki — Kongres Pokoju, H. J a ­
błoński — W ojna polsko-radziecka 
(1919—20), A. Kaduszfeiewicz — O d­
budowa w Związku R adzieckim , G. Ja- 
em ński — Trzy konwencje w F iladel­
fii.

Kairtki z historii socjalizmu: Z. SwŁ 
liński — Stanisław  Dubois.

Na horyzoncie: W Polec* — W
ZSRR — W Europie —  Za morzami.

Idee — M yśli — Zagadnienia: W. 
W udoi — Socjalistyczne rolnictwo ra ­
dzieckie, J . Zonkowski —  Rola spó ł­
dzielczości spożywców w budowie no­
wego ustroju, A. K. — Dorobek 
Trzeoblecia, T. M. —  Pojęcie gospo­
dark i planowej, Z. Szymanowski — 
Zagadnienie upowszechnienia kultury, 
J  Stembrowicz — Ustrój Polski 
W spółczesnej, W. Leszczyc — Historia 
W ielkiej Rewolucji Francuski*).

Z życia Partii. N otatnik referenta. 
Cena zł. 80.

D zis ie jsze  im p re z y  s p o r to w e
W W arszaw ie odbędzie się dziś a- 

trak cy jn y  m ecz boksersk i m iędzy re ­
p rezen tac ją  P o lsk i a  rep rezen ta  ‘ją  
W arszaw y. W ram ach  togo sp o tk a ­
n ia  k tó re  zostanie rozegrane  na k o r­
tach  Legii o  12-ej w  po łudnie d o j­
dzie do k ilk u  n iew ą tp liw ie  se n sa ­
cy jnych  w alk.

Z w olennicy  p iłk i nożnej m uszą 
się dziś zadow olić w  W arszaw ie spot
k an iam i o m istrzostw o  k lasy  A, k tó - j Kjąłuży m iędzy Poznaniem  a S ląs- 
re  odbędą się o godz. 17-ej. N a bo- I kiem , a w  Łodzi m iędzy Ł odzią i 
isku  przy  ul. P o tock iej w alczyć b ę - ’ K rakow em .

dą M arym ont — Polonia I  B, ńa
P o dskarb iń sk ie j G w ard ia  — L egia  
I B, w  P ruszkow ie Znicz — SKS, 
w  G rodzisku Pogoń — Ż yrardów .

W ram ach  rozgryw ek  o w ejście 
do p ierw szej ligi sp o tk a ją  się dziś 
w  G dańsku  L echia z  Szom bierkam i 
i w  R adom iu R adom iak  ze S k rą  z 
Częstochow y. Poza tym  w Poznan iu
toczyć się będzie w a lk a  o p u ch a r ś.p. tak iad a  sportow ców  U zbekistanu

zgrom adziła na  s ta rc ie  ponad tysiąc

nam i rum uńsk im i. S ia tk arze  polscy 
doznali n ieoczek iw anej po rażk i prze ; 
g ry w ając  1:3 (7:15, 16:14, 13:25, 12:15) j 
Po lk i n a to m ias t w y gra ły  lekko z R u - : 
m unkam i zw yciężając je  2:0 (15:8 i 1 
15:12).

Dzięki tom u zw ycięstw u polskie
s ia tk a rk i zapew niły  sobie d r o g ie ! 
m iejsce w  tu rn ie ju  za Czeszkam i. I 
S ia tk arze  m ogą p re tendow ać ty lko 
do czw artego  m iejsca. O sta tn ie  sp o t­
kan ia  po lskich  drużyn  odbędą się 
w  dniu  dzisiejszym ,

W kilku zdaniach
O dw ołanie zaw odów  lek koa tle tycz­

nych  w W arszaw ie. Zapow iedziane 
na  dziś zaw ody lekkoatle tyczne na 
odbudowę- W arszaw y zostały odw o­
łane. N ow y te rm in  n ie  został jeszcze 
ustalony.

M asowy udział sportow ców  U zbe­
k is tan u  w Spartak iadzie . L etn ia  S par

r o h u a l d " a n t o n i  .

KOMOROWSKI
Urodź. 13 stycznia 1947 r. w e W rzeszczu, pow. Słupsk, zginął 

śm iercią  trag iczną  dn ia  2 w rześn ia  1948 r. w  D obrzycy k. K oszalina.
Pogrzeb najukochańszy  oh zw łok synka  i b rac iszka  odbył się 

dn ia  4 września. 1948 r. o sadz. 17 w  D obrzycy k. K oszalina na 
cm en tarzu  parafia lnym , o czym  zaw iadam ia ją  k rew nych , przy jació ł 
i znajom ych stro sk an i w n ieu tu lonym  żalu

RODZICE I SIO STRA

»NYSA« N I K L O W N I A  M E T A L I  
' FABRYKA P IA S T  ROW EROW YCH 
1 typu „ T o r p e d  o" oraz c z ę ś c i  

z a m i e n n y c h  

UL.  T A R G O W A  n r 44 — II  BRAM A — TEL. 69 - 14 

p r z y j m u j e  r o b o t y :  ślusarsk ie , tokarsk ie , frezersk ie , cem en­
tow anie, h artow an ie , sztańcow anie części oraz n ik low anie m etalŁ

Mleko pasterjjjzoiuane
ŚMIETANĘ PELNGTŁUSTĄ — homogenizowaną 

TWARÓG JADALNY 
dostarczają w każdej ilości':

STOŁECZNE Z A W  MLECZARSKIE
- • W A R S Z A W A ,  ul.  K R O C H M A L N A  73a.

‘J S  J!U -_

zaw odników . W przeprow adzonych  
n a  te ren ie  całe j repub lik i zaw odach 
elim inacy jnych  b ra ło  udział 218 tys. 
•portow ców . N a sp artak iad z ie  u s ta ­
now iono 9 now ych rekordów  re p u ­
blik i, a  m ianow icie 6 w p ływ an iu  i 
3 w  ciężkiej atle tyce.

D L A C Z E G O

CZYTELKIKIEK
TYGODNIKA

nie jesteś jeszcze stałym

» R A Z E M « ?
Zioła »Głto!ek inaza«

II. Niemojewskiego

stosu je  się przy chorobach w ątroby , kam ien iach  żółciowych, k a ta rze  
żo łądka i kiszek, uporczyw ych za parciach , zlej przem ianie  m aterii 
i a rtre ty zm ie . Sprzedaż w  ap t. i skł. ap t. L abor F izjo l.-C hem . „C holeki- 

naza", W arszaw a, M okotow ska 50
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Stolica budek i straganów
R ó żn ie  b y w a  z tą r e p r e z e n ta c y j-  ~e m e  m a  o b ecn ie  20 -m e tro w eg o  

n o sc ią  s to lic y . B u d u je  się  z  ro zm a - o d c in k u  u lic y  w a rsza w sk ie j, g d z ie  
c h e m  w ie lk o m ie jsk ie , n o w o c ze sn e  b y  n ie  s te rc za ła  ja ka ś  b u d ka . N a  
arterie , s z u k a  n o w y c h  śm ia ły c h  w a żn ie js zy c h  s k r zy żo w a n ia c h  je s t 
k o n c e p c ji a r c h ite k to n ic zn y c h , a  je- ich  k ilka , na  k a ż d y m  p la cu  k ilka -  
d n o c ze śn ie  o b se rw u je m y  z ja w isk o  naście . O n  w ła śn ie  na d a je  u lico m  
u p o d o b n ia n ia  się  u lic  i p la có w  w ar  / p la co m  W a rsza w y  ów  ja rm a rcz-  
s z e w s k ic h  do  n a jb a rd z ie j ch yb a  n y , o d p u s to w y  ch a ra k ter , d a lek i 
p ro w in c jo n a ln y c h . T en  ch a ra k te r  c>d s ty lu  e u ro p e jsk ie g o  m iasta , 
za c z y n a  n a daw ać  s to lic y  n ie ź li- , . , ,
c zo n a  ilo ść  b u d ek , s tra g a n ó w  uli- R o zm ie s z c ze n ie  b u d ek  je s t za- 
e zn y e h , k io sk ó w , s to isk  z  k w ia ta - z w y c : a 'l ta k ie < ze  w w ie lu  P n y p a d -  
m i , w ó zk ó w  z  o w o c a m i i p r z e k u p - ac^  u tru ^ n ia id  o n e  d o s tą p  do  
n ió w  u lic zn y c h , za c h w a la ją c y c h  P rzy s ta n k ó w  tra m w a jo w y c h  i au- 
w a rto ść  sw eg o  to w a ru . to b u so w y c h , o g ra n icza ją  p o le  wi~

O ile  jed n a k , p o w ie d zm y  so b ie  l o t n o ś c i  k ie ro w c o m  sa m o ch o d o -  
s z ć ze rze , tru d n a  je s t w a lka  z p r z e ­
k u p n ia m i, o ty le  w zra s ta ją ca  ciągle  
i lo fć  k ra m ik ó w  je s t n iew ą tp liw ie  
za s łu g ą  R e so r tu  H a n d lu  i Z a o p a ­
tr ze n ia , w y p a d k o w ą  h o jn o śc i z  . . ___
ja k ą  w y d a je  się  ze zw o le n ia  na  teg o  cach , le c z  d la c zeg o  p op iera  się  tę  
rd d za iu  h a n d e l. R e z u lta t  je s t ta k i im p ro w iza c ję  w  1948 roku?

w ym , a o d p a d k i k o n s u m c y jn e  n ie ­
rza d k o  c zu ć  z d a leka .

M o żn a  b y ło  to le ro w a ć  ten  s ta n  
it’ 1945 r. i 1946, g d y  sk le p y  i o c a ­
la łe d a m y  d a ły  się  p o lic z y ć  n a  pal-

Dziś ujszyscy do pracy 
przy odbudoiuie stolicy

Podobnie jak w ubiegłą niedzielę 
W arszawiacy przystępują dziś tłumnie 
do akcji odgruzow ania stolicy. Robo­
ty prowadzone są wc wszystkich 
punktach miasta.

Wre praca przy budowie Wspólnego 
Domu Zjednoczonej P artii Klasy Ro­
botniczej i Centralnego Domu M ło­
dzieży. Na Starówce pracują urzędni­
cy M inisterstw a Żeglugi i M inister­
stwa Ziem Odzyskanych. Zespół M i­
nisterstw a Komunikacji w  składzie 
100 łudzi i 8 samochodów odgruzow u­
je u l  Okólnik. Różne instytucje p ra ­
cują przy poszerzaniu ul. M arszałkow ­
skiej, na tra9ie W -Z, ul. Świętokrzy­
skiej i Zielnej. Przedm ieścia także nie

pozostają w tyle. Na P radze toczą się 
roboty przy  ul. Zygm untowsktej, na 
Woli, M okotowie i Żoliborzu odgru- 
zowuje się kilkadziesiąt punktów we­
dług planu opracow anego przez Ko­
mitety Dzielnicowe.

Pięknym przykładem celowego w y. 
korzystania gruzu jest rozpoczęta w 
dniu dzisiejszym na Żoliborzu budo­
wa tarasu  spacerow ego nad  Wisłą. 
P rzy  ul. K rasińskiego i Sułkowskiego 
na terenach daw nego fortu powstanie 
potężny ,,bastion żoliborski" © wys. 
ok. 17 m. od poziomu Wisły. Budo­
wa „bastionu" pochłonie wielką ilość 
gruzu z północnych dzielnic W ar. 
szawy. (Ks)

Budujemy znacznie inięcej
Co mówią dane statystyczne za r. 1948

W iększość zgłoszonych projektów  
to budowa od fundam entów

Do 7 w rześnia r.b. Rada B udow lana przy W vdz. Inspek  
cji B udow lanej Z.M.. rozpatrująca projekty, now ych  budo­
w li zatw ierdziła  1622 projekty, w obec 1573, zatw ierdzo­
nych  w  tych  sam ych m iesiącach ubiegłego roku. N ależy  
podkreślić, że w  obecnym  sezonie budow lanym  w iększość  

zgłoszonych projektów — to p lany budynków  now ych, w zno­
szonych od fundam entów .

M ieszkania
dla przodow ników  pracy
Prezydium Stołecemiej R ady Narodo­
wej «ia posłodzeniu w  dniu 11 bm. 
uahiw,altło otoczyć IrotakUwą opieką przo 
ekraników praicy, którym  m. ia. przry- 
atian© pieiwezeństwo i wszelkie u ła ­
tw ienia w olrzyonywamiu mieszkań. W 
związku a  tym prezydium SRN zwraca 
eóę do wszystkich Dzielnicowych Rad 
Narodowych i W ydziału Kwaterunko­
wego Zarządu M iejskiego z zalece­
niem, aby wszystkie spraw y przodow­
ników pracy, zwłaszcza na odcwiiku 
mieszkaniowym, były  przychylnie i 
baz zwłoki załatw iane.

B ardzo korzystn ie  p rzedstaw ia  się 
b ila iu  zam ierzeń  budow lanych  z 
s ie rpn ia  r.b. K u b a tu ra  zgłoszonych 
p ro jek tów  dom ów  m ieszkalnych wy 
nosi p raw ie  200 tysięcy m ’, z czego 
148 tys. m 3 zgłosiła t.zw. in ic ja tyw a 
p ryw atna , a 54 tys. m"—państw o. R e­

ków  Z aw odow ych p rzy  uL S ew ery ­
nów  3 5, dom y m ieszkalne d la  p raco ­
w ników  Z arządu  M iejskiego przy 
uL Spokojnej 15 i P u ław sk ie j 30, 
dom  W arsz. Tow. N aukow ego — ul. 
Śniadeckich  8, M iejski Z ak ład  H i­
gieny — N ow ogrodzka 82.

Są to  w szystko ob iek ty  w  g ran i­
cach 10 tys. m a z w y ją tk iem  gm a­
chu W arsz  Tow. N aukow ego, k tó ry  
posiada ponad  21 tys. m 8.

Podczas p ierw szej dekady  bm . za­
tw ierdzono  p ro jek ty  budow y 22 ob- 
jek tów  m ieszkalnych  o ogólnej k u ­
batu rze  55 tys. m 3.

Z budow li uży tkow ych na  uw agę
, _ , , . . , , .zasługu je  p ro je k t now ego k ina  przy

szta p rzypada  na  budow nictw o m ie -  U  N arbuU a, na placlJj jSki tv^ r z ,
Ŝ n ?Am ieiSkle- . Sufn * . 0g6Uia A” 1 ', ta  ulica przy  zbiegu z ul. K w iatow ą.około 10 p ro cen t W iększa niż w  tym  
sam ym  m iesiącu w  r. 1947.

Z w iększych budow li, k tó rych  p la  
ny  uzyskały  w  sie rpn iu  r.b. zgodę 
In sp ek c ji B udow lanej n a  uw agę  za­
sługu ją : dom  N aczelnej R ady  Z rze­
szeń kup ieck ich  u l  O boźna 8, dom  
m ieszkalny  K om . C en tra lne j Zw iąz-

Będzie ,to d rug i budynek  kinow y na 
M okotowie podobny do tego, k tó ry  
„Film  P o lsk i" b u d u je  p rzy  ul. P u ­
ław skiej.

W ielkością n a to m ias t b ije  w szyst­
k ie  p ro jek ty  gm ach przem ysłow y 
Państw ow ych  Z akładów  G raficz­
nych, k tó ry  m a stanąć  n a  G rochó­

wie, p rzy  ul. Terespolakiej róg  M iń­
skiej. Będzie to  n ap raw d ę  olbrzym . 
K u b a tu ra  jego bow iem  w ynosi po­
nad  110 tys. m 8. (R)

.X -i o 

©

Akademia uj rocznicę  
w yzw olen ia Pragi

Zebranych powiła)14 wrzeJfńa br przypada czw arta 
rocxfl ca wyzwoleń a praw obrzeżnej 
W arszawy. Uroczysty obchód rozpo­
częto akademią zorganizowaną stara­
niem praskiego okręgu Tow. P rzy ­
jaciół Żołnierza. Akademia miała się 
odbyć w sali azkolnej przy ul. Otwoe. 
kiej nr 3. W ostatniej jednak chwili, 
wakutek nieprzewidzianych trudności 
lokalowych, urządzono ją w sali We­
dla, o  godzinę wcześniej. Praw dopo­
dobnie dlatego wieiu zaproszonych 
gości me przybyło na tę uroczystość.

przedsła więfel 
T.P.Ż. ob. Babski. Następnie przem a­
wiali starosta Praga-Pólnoc, cb, Woj­
narowski i przewodniczący dzielnico­
wej Rady Narodowej Praga-Polnoc — 
ob. Gawęda, podkreślając zasługi A r­
mii Radzieckiej i 1 Arm.i Wojska Pol. 
skego, położone przy wyzwalaniu 
Pragi.

W części artystycznej akademii u- 
dzial wzięli uczniowie Szkoły Podcho. 
rążyeh 1 Dywizji im. Tadeusza Koś­
ciuszki. (sini)

Garaże, zajezdnie 
odbudują MZK uj

Za m ałe sump przeznaczono  
na zakup now ego taboru

R osnący w ciąż tab o r M iejskich  Z akładów  K om unikacy jnych
w ym aga p rzede w szystk im  budow y now ych zajezdni, garaży, w urae- 
ta tów  mcehanicaayeh, słow em  s tw o rz e .a a  silnego  zaplecza te c h ­
nicznego. U w zględnia te  po trzeby  p lan  inw estycy jny  m iasta  n a  rok 
1949, p rzy m a jący  M3SK p raw ie  1 m ilia rd  zł. S tosunków * n iew ie lk ą  
część te j sum y prz«Łttaoza # ię  n a  zak u p  taboru .
B ra k  z-ajcRdnt n a js .dn 'e j odczu-

i irarsztaty 
1949 roku

w ały  au tobusy , k tó ry ch  liczba w zro 
t ła  o sta tn io  do 100. Jed n a  H ala  M i- 
rwdlta p ra e m a c a m a  na garaże 
okdżała się za szczupła. W 1949 ro ­
k u  MZK p rzystąp ią  do budowy no­
w ego garażu  na  ul. Żollbewsklej. bp  
dftie on gotów  dopiero  W fb k u  I960 
i pom ieści 150 w ielkich wozów.

N iestety , p rzy  u k ład an iu  p lanów

267 proc. normy tnyrobili murarze 
przjj odbudom ie Politechniki

W czoraj, w sobotę odbyło się u ro­
czyste wręczenie nagród trzem zwy­
cięskim zespołom m urarskim, pracują­
cym przy odbudowie gmachu chemii 
Politechniki W arszawskiej. Wyścig 
rozpoczął się 1 lipca br. Zamierzano 
wykonać 32 tys. metrów kw adrato­
wych tynków w ciągu 90 dni. Po przy­
stąpieniu do współzawodnictwa, 5 grup 
w ramach konkursu i 5 poza konkur­
sem, robota została wykonana w 41 
dni. Wszystkie grupy wyrobiły średnio 
200*/« normy. Zwyciężył zespół M arci. 
ns Janika, liczący 4 m urarzy i dwóch 
pomocników, wyrabiając 2ó7°/t. D ru ­
gie miejsce zajął ze swymi ludźmi 
Edward Rosiński (S05V«), trzecie Jan 
Sobczak (201®/o).

Przed rozdaniem nagród założono 
fundamenty pod nowe skrzydło bu­
dynku. Pierwsze łopaty rzucili wice­
m inister Odbudowy, tow. Pietrusie- 
wicz i rektor Politechniki — prof. W ar 
chałowski.

Po odegraniu przez orkiestrę Zw. 
Zaw. Pracowników Budowlanych hym 
nu robotniczego, wygłosili okoliczno­
ściowe przemówienia dyr. II oddz. 
PPB. — ob. Tomaszewski, kierownik 
robót — ob. W łodarski, wiceminister 
Odbudowy, rektor Politechniki, zwy­
cięski m urarz — Janik i delegat Zw. 
Zaw, — ob. Popiel. Po rozdaniu- 30 
nagród (bezpłatne talony do Powśzech. 
nego Domu Towarowego) odbyła e;ę 
część artystyczna.

Nouaa
taryfa kom iniarska

J a k  etę dow iadujem y, M in ister­
stw o P rzem ysłu  i H and lu  zaopinio­
w ało pozytyw nie p rzedstaw iony  
przez cech kom in ia rsk i W arszaw y 
p ro je k t ta ry fy  op ła t za czynności 
kom in iarsk ie . T ary fę  op ła t d la  W ar­
szaw y m usi za tw ierdzić  Stołeczna 
R ada N arodow a.

Sądzim y, że p rzy  okazji zatw iei”

inw estycji M ZK  n a  W k 1949 nie 
wzięło p:rd uw agę fak tu , że trasa  
W—Z to  konieczność zw iększenia ta 
boru  au tobusow ego o dalsze 100 wo 
zów. G dzie one m ają  garażow ać?

Na W olj p rzew idu ją  się dalszą 
odbudow ę w arsz ta tó w  m echanicz­
nych MZK. P ow stan ie  now a. trzecia 
ha la . O dbudow ana zostan ie  też po­
łow a zajezdni pi-2y ul. K aw ęczyń­
skiej.
Na labor mało

Sum y przeznaczone na  zajezdnie, 
garaże, w arsz ta ty  pochłoną 3'4 k re ­

dytów  p rzyznanych  MZK. W rezu l­
tacie  w ięc M ZK  m ogą zakupić  W 
1049 r. ty.ico 70 w ozów  tram w a jo ­
w ych (35 m otorow ych, 35 doczep 
nych) oiraz 20 au tobusów . J ę s t to 
stanow czo za m ało  n a  m iasto, k tó ­
rego' po trzeby  kom unikacy jne , zw iasz 
cza po o tw arc iu  tra sy  W — Z. w zro­
sn ą  w  ciągu  1949 ro k u  w ielokrotn ie.

Nowa linia trolleybusowa

W 1949 ro k u  M ZK p rzew idu ję  u-
ruchom lcni* ty lko  jedne j now ej li­
nii w  kom unikacji m iejkkiej. Będzie 
n ią  daw no ju ż  zapow iadana lin ia  
tro lleybusow a D w orzec Gł. —  P o­
w iśle (do w iad u k tu  p rzy  m oście P o ­
niatow skiego). T rasa  pójdzie u lica ­
m i: Tow arow ą, S reb rną , KRN (daw ­
ną Tw ardą). K rakow sk im  P rzedm ie

T E A T R  P O L S K I (K a ra s i*  2 ) :
N ied z ie la  — go d z . 19 „ C y d ” .
P o n ie d z ia łe k  — g. 19 „ F a n ta z y " .
W to re k  — g. 19 „ F a n ta z y ” .
ś ro d a  — g. 19 „ O d w e ty ” .
C z w a rte k  — g. 19 „ F a n ta z y ” .
P ią te k  — g. 19 „ C y d ” . '
S o b o ta  — g. 19 „ F iin ta z y ” .
N ie d z ie la  — g . 16 „ O u w e ty ” , godz. 18 

„ F a n ta z y ” .
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I  ( M a r s z a ł k o w s k a  

8 ) :  n iec zy n n y .
T E A T R  „PL A C Ó W K A *' (u l K ró le w ik a  

13): godz. 10 „ K rw a w e  g o d y ” .
JT.A I R  M A C I tA iai>zaiK ow ak* 8 1 ):

T E A T R  „COM OETHA”  (u l. Szw edzka  8)1* 
godz. 19 „ P o c ią g  w id m o ” .

r A T K  t  l i  v, „ ,  i , i ,  r , y (u l. Z am o jsk ie - 
g o ) :  g. 19 „ C a n d id a ” .

T E A T R  K L A S K  ZZV (M o k o to w sk a  1 3 ): 
godz. 15,30 i 19 „ S e a n s ” .

T E A T R  N O W I  i u l. P u ła w s k a  39 ): 
godz. 15 i  19 „ P o rw a n ie  S a b in e k ”  a  J .  W ę ­
g rzy n e m .

T E A T K  L E T N I (P o ln a  28 ): godz. 19,15 
„ N ito u c h a ” .

T E A T K  „W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I”  
(Z y g m u n to w sk a  8 ); godz . 17.30 1 19.30

„O  w sz y s tk im  i o n ic zy m ” .
BE7.1> LA T V N T  K O N C E R T  

P O E S K lE i(10 R A D I A  
D L A  ŚW IA T A  PR A C Y

W  n ie d z ie lę  12 bm . o  godz . 19,15 w ie l­
k a  o rk ie s tr a  P o ls k ie g o  R a d ia  u rz ą d za  w  
s a li  „ R o m a ” b e z p ła tn y  k o n c e r t  s y m fo ­
n ic z n y  p rze zn aczo n y  d la  ś w ia ta  p ra c y . 
K o n c e r t  o d b ę d z ie  s ię  p o d  b a tu tą  G. F i ­
te lb e rg a  i  W . R o w lck ieg o , k tó ry  o s ta tn ia  
o trzym .ał z ap ro sz e n ie  d o  d y ry g o w a n ia  7 
k o n c e r ta m i w  B u łg a r ii .  K o n c e r t  będzie  
t ra n s m ito w a n y  p rz e z  w sz y s tk ie  ro z g ło śn i#  
P o ls k ie g o  R ad ia . B ile tam i n a  k o n c e r t d y ­
s p o n u je  w a rsz a w sk a  R a d a  Z w iązków  Z a­
w odow ych .

T A M A R A  OIIA N U M  
ZNÓW  W  W A R S Z A W IE

P o  w s p a n ia ły c h  su k ce sac h  w e w sz y s t­
k ic h  w ię k sz y c h  o ś ro d k a ch  k u l tu ra ln y c h  
k ra ju ,  T a m a ra  C h au u n i je szcz e  d w u k ro t­
n ie  w y s tą p i w ra z  ze sw y m  zespo łem  w  
W arsz a w ie  w d n ia c h  14 i 15 bm . w  s a l i  
„ R o m y ” . P o c z ą te k  k o n c e r tó w  o godz. 19.

D ochód  z p ie rw sze g o  w y s tę p u  a r s ty s tk a  
p rz e zn a c z y ła  n a  O d b u d o w ę  W arsz a w y .

B ile ty  n azy w a ć  m o żn a : O d d z ia ł S to łecz ­
n y  T ow . P rz y ja ź n i ’P o ls k o  - R a d z ie c ­
k ie j, A l. S ta lin a  12, godz. 9 — 16 O ddz. 
W o iew ódzk i T ow . u l. T a rg o w a  63, godz .
D— 36, K s ię g a rn ia ,  u l. M arsz a łk o w sk a  92, 
go d z.  18.

YMCA NA O D B U D O W Ę  ST O L IC Y
P o ls k a  YMCA u rz ą d zą  w  n a d z ie lę ,  12 

bm ., o godz . 17 w  s a li w id o w isk o w e j 
p rz y  ul. K o n o p n ic k ie j 6, ,,P o d w ieczo rek  
m uzycfcny” , w  k tó ry m  u d z ia ł sw ó j o f ia ­
ro w a li:  I. G ó rsk a , K . R u d zk i i w itfk a  
o rk ie s tra  Ja z z -C lu b u  P o ls k ie j  YMCA p od  
d y re k c ja  K . B o veri. C a łk o w ity  d o ch ó d  
t>r*esmoiC*ony n a  o d b u d o w i s to lic y  (S. F„
O. S .) . B ile ty  <lo n a b y c ia  w  s e k re ta r ia c i*  
P o ls k ie j  YMCA od p ią tk u  10 bm .

K O N CK U T Y  P O P U L A R N Y
W  n ie d z ie lę , 12 bm ., o d b ę d ą  s ię  b e z p ła t-

Ściem. K opern ika , T am ka. W vbrze- !ne k o n c e r ty  p o p u la rn e  w n a s tę p u ją c y c hn r l-a e k  m ia ło lr l/ih  D  -  - i .  Tl- 1-.’ - __-
asm  K oaciuszkow slctn. (Rena)

Budowa sali teatralnej Spółdzielni 
Aktorów  „Syrena” przy ul. Litewskiej

 ____  ̂_ __ __      3 ruezyła na dobre przed kiłkoma
dzenia ta ry fy  przez  St. R. N. roz- j To stosunkowo późne rozpo-
sbrzygnie Się osta teczn ie  c iągnący 
się od trzech  la t  spór, k to  w  W ar­
szaw ie m a czyścić kom iny. (R)

„Syrena’* zjawi się u; stolicy  
u j  bieżącym  sezonie teatralnym

części# robót spowodowane było 
trudnościam i przy uruchomieniu kr*, 
dytów.

porozumień!* ze Spółdzielnią ł nie m* 
żadnych zastrzeżeń co do planów te. 
atru. Postanowiono jedynie wzmocn.ć 
konstrukcję ścan .

Definitywne zakończenie robót prze. 
widziane jest na grudzień br. Zespól 
łódzkiej „Syreny" — jak nas zapew-

Simitnjj
„rekord" tuoźnicg

Sw oisty  rek o rd  u s ta lił fu rm an  S te­
fan  K osarzew ski (Sw ięciańsk* 4), 
k tó ry  za ładow ał ponad 4 tony  na  
w óz zaprzężony w  jednego  kon ia  i 
bezlitośn ie  b ił b iedne zw ierzę, zm u­
szając je  do c iągn ien ia  c iężaru  po­
nad  Siły. M ilic jan t z X IV  K om isa­
r ia tu  za trzym ał dręczyciela zw ierzą t 
1 sp isał protokół. K onarzew skiem u 
grozi 20 dni aresztu . (K)

Poradnia antyalkoholowa 
otwiera znów podwoje

Trzeba energicznie zwalczać  
groźną plagę pijaństwa
Wchodząc do ośrodka zdrowia przy 

ul. Belgijskiej 8, żauważyiam na ławce 
dziwną parę; młody chłopak przyzw oi­
cie ubrany tłumaczy) Coś ze łzami w 
oczach siwej kobiecie, palącej papiero­
sa. Gdy po godzinie wychodziłam z 
ośrodka, oni jeszcze siedzieli. Poszła­
bym dalej, me zastanawiając się nad 
przyczyną ich „odpoczynku" gdyby 
■te podbiegł do mnie chłopec.

— Proszę pani czy oni pani też po­
w iedzieli, żeby przyjść dop ero 17-go?

— Jacy oni? O  kogo chodzi?
— No, ta siostra z poradni.
— Jakiej poradni?

Ojej, przecież tej na pierwszym 
piętrze, antyalkoholowej

— Nikt mi nic nie mówił, bo tam 
nie chodzdam A co się takiego stało?

—• Nic takiego i co to właściwie pa. 
n:ą obchodzi.

— Może obchodzi, a  może będą ci 
mogła pomóc.

Mały .popatrzył trochę nieufnie, ale 
zaczął opowiadać. Szybko, bezładnie, 
to płacząc, to przeklinając.

...że jego marna strasznie pije, że w 
doinu wytrzymać nie można, że on 
chyba ucieknie. Kilka miesięcy temu

W yniki wczorajszych gonitw
GONITW A 1 — D akar zka żokięj 

R am ew icz, 2) A tszlem r*. Z w . 420, 
360, 720, parz. 430. .

GONITW A 2 — 1) S an ta  C ruz ż. 
S tasiak , 2) C haldea, zw. 330, por?.. 
360

GONITW A 3 — 1) G rand  i  L e­
w andow ski, 2) G racz zw. 480, 330. 
iw . 480, 330, porz. 720.

G ONITW A 4 — 1) A ra ra t ż Gło-

G O N ltW A  5 — 1) G niew  z, Ktubz- 
h ie ruk , 2) L afitte  zw. 230, 720, 570, 
porz. 6.240. T rip la  4.410.

GONITW A 8 — 1) E quato r ż. J a ­
godziński. 2) S ena to r zw. 450, porz. 
870. T rip la  4 890.

C N ITW A  7 — 1) K arc ia rz  ż S ta ­
siak, 2) P u łtu sk  zw. 360, 330, 430, 
porz. 1.770. T rip la  5.700.

GONITW A 8 — 1) H onor uczeń

dowiedział się o  iitnienhi tej poradm. 
Siłą praw i*, razem z kolegą, przypeo. 
wadził tu matkę. Wyczekał się w ko­
lejce, wziął numerek, dostał się do le­
karza. M atka wymyślała dokotorow i 
strasznie. Z trudem  ją zbadał ) chciał 
pogadać z kimś, kto mógłby s ię  nią 
opiekować. „Ja jestem podobno za 
młody. Nie miał jednak Innego w yj­
ścia — musiał ze mną. No i trochę 
mamę wyleczył: Przychodziłem tu z 
nią k lk a  razy".

— A teraz jak jest, przestała mama
pić?

— Teraz? Znowu pije.
Dzfś w yciągnął matkę do poradni 

(miesiąc niesehciała w ogóle o niej sly. 
szeć) i  okazało się, te  poradnia jest 
chwilowo nieczynna. Dopiero 17-go 
skończą się urlopy i lekarz będzie 
przyjmował.

*

Obecnie odbywa się, prowadzone w l niono — dołoży wszelkich starań  aby 
szybkim tempie betonowan e stropów  | pokazać się W arszawie jeszcze w 
i fundamentów sali teatralnej. Inspek. | bieżącym sezon.* teatralnym, (pa) 
cja Budowlana doszła ostatecznie doj

Rąbanka i konserujy w ieprzow e  
na karty w rześniow e

Od 1S.9 do 28.9 wydawane będą w
sklepach rozdzielczych m 'ęsnych tytu­
łem zaopatrzenia kartkowego na wrze. 
* eń r. b. następujące artykuły: 

Rąbanka wieprzowa wzamlan tłusz-

1 kg. Cena śledzi zł. 17.50 za 1 kg. Do 
powyższych cen doliczone są koszty 
transportu po zł. 1.50 od 1 kg.
_ Nawiązując do zarządzenia o  roz. 

dziale mąki na wrzesień r. b., Wydział

p a rk a c h  m ie js k ic h : P a r k  P a d e re w sk i ego— 
Koda. 15—17; P a r k  S o w iń sk ieg o  — go d s. 
17,30—19,30, P a r k  D re sz e ra —g o d s . 17,30—
10.30, G rochów  — ogr. d z ia łk o w e  ,,B a te ­
r y jk a ”  — g oda. 16—20. Z a b aw a  ludow a.

C 11H S D
„A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  33 ): „M elo d ia  

s e r c ” , godz. 14, )6,3a, 21,30. Zw. Zaw. 18.
„A K T U A L N O Ś C I”  (w  m n ie  S y r e n a , :  

od d n ia  23.7 zaw ie rzo n e  n a  o k re s  le tn i.
„A K T E A L N O S C I”  (w Kinie B ty lo w y )!  

ty lk o  je d e n  Seans o godz. 11. N ow y  p ro ­
g ra m  a k tu a ln o śc i n r  43.

„T A I.L A U IL M ”  (Z lo ta 7 -9 ): „ A lek san ­
d e r  M a tro só w ” . F ocz . sean só w :, 13, 15, 19, 
21 i Zw. Zaw . o 17.
„P O L O N IA ”  (M a rsz a łk o w sk a  56 ): „N a
tro p i#  z b ro d n i” . Focz. e ean s . 18, 15, 18.
21.30. Zw. Zaw . godz . 17.

„SY REN A ”  (In ty n ie rsk a  2 ): „B itw a o
s z y n y ” . P o cł  s e a n s ó w : godz. 15. 17, 18 
d la  Zw. Z aw ., 21,15.

„S T Y L O W Y ”  (M a rsz a łk o w sk a  112): 
„B o le ro ” . P ocz . g . 13, 16, 17. 21. D la  Zw . 
Zaw . 19.

„T Ę C Z A ”  (S u z in a  4 ) :  „ R o d z in a  A r ta -  
m o n o w y ch ” . S e a n s e : godz. 16, 17, 19 d la  
Zw. Z aw ., 21,30.

OGŁUSZENIA DROBNE
L IC E U M  H an d lo w e  ż e ń s k ie  — N ow o- 
Ifrod/Jca 53 — z a p isy  d o  k l. I-ej p o p o ­
łu d n io w e j godz. 9 -1 8 .

P O K O S T  ln ia n y  s y n te ty c z n y , s z a re  m y d ło  
ó ra a  k i t  w  ró ż n y c h  g a tu n k a c h , p o le ca  —

7111
n m S7 ™ ;n a S i? P U ^ Cy: u ' n a  IcH O P.O H Y  T Ł U C  I SE E C A , R E N T G E N :tlej 7U /o wynosi w h u rce  zł. 1,28, w '.p rz e św ie tle n ia , zdjęcia. D r  m ed . P io t r  
detalu — zł 1 40  z a  I kfT (Z A L E S K I (d a w n ie j P rz y c h o d n i*  — S e n a -

, Ks .  to r s k a  28'30). o h ecn ie  P u ła w s k a  K 6957

P O N IE D Z IA Ł E K , 13 W R Z E Ś N IA  
W a rsz a w a  I  

t,00  S y g n a ł czarni. 6.30 M u*, p o r. 15.94 
D zień , po lu fin . 12.09 M uzyka . 12.25 P ie ś n i 
po lak i* . 13,45 O dpow iadał n a  lis ty .  13,00 
M uz,ob iad . 18,45 C ez a r F r a n c k  — I a u a . z 
c y k lu  „K o m p . ty g .”  13.30 „ W a rs z a w a  bę- 
d z is  w ie lk a ” — p o g ad . d l*  d z le r l.  16,46 
M uz. lek k a . 16,00 D zień , po p o ł. 17,00 „R oz 
tttow y o g w ia zd a c h ” . 17,15 Roelt.*'. fo r tep . 
S t .  S z p in a lsk leg o . 17,46 P rz e g lą d  ty g o d . 
18,00 „M ów i W y sta w a  Zmin O d zy sk an . 
18,05 „ M u z y k a  o M nlerschu” . 11,50 „O d- 

19,00 M uzyka  popu!

w acki pod zerem  2) Diana, 3) Sun j Szczepaniak, 2) S torczyk zw 4.980. 
Fi*. Pbniew aż A ra ra t szedł pod ze- 1.980, 320 porz. 11.430. T rip la  17,910. 
r a n  wypłata za D una i S un  F ix  zw. j GONITW A 9 — i) A sta, 2) Souve- 
160, 800 330, pars. 830. j aw. 1.640, S00, 420. T rip ja  35.31J,

D użo pacjentów ntłew* poradnia 
antyalkoholowa. Cźyntla dwa ra ty  w 
tygodniu (poniedziałek i piątek) od 17 
do KLej) widuje różnych ludti. P r ty . 
chodzą starzy  i mlodti. Przychodzą jbudowa warszawy1
sam i i pod eskortą Naczelny lekart j Ko1?eert.B,30^o> Agata” st. cz#enikowa. 
poradni, dr. Stynułkowskl, cierpliwie at1'r’° Munyk*. ai.(ś) D zień , w iece. 22.00

1 „B ia łe  k ru k i — a n d . w  o p rać . B. B u s ia -  ,
‘ ‘ 22,45 „S tar*

popi
„ E m a n c y p a n tk i” B. ■ P rusa .. 19 45

1 wysłuchuje wszelkich zw ierteń. Po 
ur’opowej przerwie 17.go września 
poradnia znów rozpocznie walkę z tym 
okropnym nałogiem. Sądzimy jednak, 
że taka p'acowka nie powirma mieć 
w swej działalności „urlopow ych”
Buerw., (Sml).

ctu na kupon Nr. 24 kart wrgeśnlo. A pm w :MC,, Dr08tui;  ‘ Wytwórnia H . J a n o w s k a  i Śka,^Warsza-
wych dla kat. I Zg. po 1,8 kg. Cena «?. T o w a ro w e j
detaliczna wynosi zl. 7 za 1 kg.

Konserwy wieprzowe lub mięso w o­
łowe na kupon Nr. 23 kart w rześnio­
wych w ilości: dla kat. I Zg. i Lej po 
1 kg. konserw lub 2 kg. mięsa woło­
wego oraz na kupon Nr. 13 kart w rze­
śniowych „C“ po 0,25 kg. konserw lub 
0,5 kg. mięsa wołowego. Cena kon­
serw  zł. 13.50 za 1 kg., cena mięsa Wo­
łowego zł. 6.40 za 1 kg.

Konsumenci obowiązani są do od- 
bioru mięsa i konserw w terminie 
5.cio dniowym od daty otrzym ania 
przez punkt rozdzielczy. Punkty roz. 
drielcze winny umieścić na w idocz. 
nym miejscu ogłoszenie o terminowym 
wydawaniu mięsa j konserw.

Jednocześnie w sklepach rozdziel­
czych spożywczych wydawane będą 
wzamian mięsa ś le d re  na kupon Ńr.
23 kart wrześniowych kat. IRZg. po
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K onto czekow e P K O  n r  1-980

jclewleza. 22,50 Muz. tan. 
W arszaw a”
O st. w iadom .

petgad. 22,56 M uzy h a . 28.00 
23,19 M uz. ta n . 23,30 H y m n .

W a n o a w s  n
17 00 M uz. ro z ry w k . 17.80 M uz. lek k a .

17 50 M uz. k a m e ra ln a . 18,30 M uz. t o w a ź n a  
19,00 W iadom . dz ień . 19,15 M uzyka . 30,10

“ ie“ *c*u s  w k r a ju :  z i 130, z a g ra n ic a  300. P re n u m e ra to  n a le ży  o p la -
c*ó (lo 10 k a td e g o  m ie s iąc a  n a  k o n to  P K O  1-980. P rz y  ag to ezen iu  D ren u in e ra tv

rf .f0 ? 3 d ° k | ? <l n y i, c z y te ln y  a d re a . P r a y  o p ła c an iu  p re n u m e ra ty  n a  o d w ro ­
c ie  o d c in k a  p o d ać  n a leży  n azw isk o , im i« , pocztę  o ra z  n u m e r  sz ia k u . P r z y
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C EN Y  O GŁOSZEŃ :
O g lo tz e n ia  d ro b n e  p#  t ł  30 i*  w y ra z . P o aau jn o -an i*  p ra c y  po  zl lb  aa •wyro*

70 mi r  inrt* ł i  łnrt  — - ----  J T"“.
\ źi i:

    m m  z
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W  te k śc ie  re d a k c y jn y m  do 70 m m  zl 100; od 
m m  zł 176, od  901 — 300 m m  zł 2 " ';  p o w y te j  300 mm  
1 o a p a lly . Za te k a tem  do 70 m m  zl 80; ’  ...............
zł too  i o '  I n

120 m in  zł 140; od  131 — 200 
im zł 300 za 1 m m  #zeroko*6 
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L en  nęricrdzki re js  (II)

Generał Zaruski" w Leningradzie/ /

- N a  b iu ro k ra c ję  ra d z ie c k ą  n ie  m oż 
n a  n a rzek ać . Z a trz y m a liśm y  s ię  w  
g ięb i lero ingradzkiego p o rtu  i tam  
w ład ze  w o jskow e i celn? d o k o n a ły  
odiprawy. W szystko  to  trw a ło  z a ­
d z iw ia jąco  k ró tk o  i ju ż  po  g o d z in ie : 
w y staw jo n o  n a m  p rzep u s tk i, u p raw  
n ia ją c e  do sw obodnego  p o ru szan ia  
się po m ieści?. W k ró tce  też  p rzy b y ł 
s e k re ta rz  A m b asad y  R. P. w  M os­
kw ie, k tó ry  sp ec ja ln ie  p rzy jech a ł 
do L en in g ra d u , żeby się n am i zao  i 
pi.ikow ać. j

L edw ie za ło g a  zd ąży ła  się p rz e ­
b ra ć  w w yjśc iow e m u n d u ry , z a w ia ­
dom iono  nas, że chce n a s  p rzy w itać  
d y re k to r  ok ręg o w eg o  u rzęd u  k u ltu  
ry  fizycznej L en in g ra d u , w ra z  z  
g ru p ą  p rzed s taw ic ie li ró żn y ch  ga łę  
ż i sp o r tu . 'P rzy w itan ie  by ło  jed n o ­
cześn ie , i  se rd eczn e  i  u ro czy s te . K ie­
ro w n ik  n aszeg o  zespo łu , k o m a n d o r 
G ąsiorow iski, o tr z y m a ł w sp an ia ły  
b u k ie t b ia ło  -czerw onych  k w ia tó w . 
P rz y  sposobności dow iedzie liśm y  się, 
że n asze  m ie jsce  je s t  ty lk o  ty m eza  
sow e, i  że z a ra z  p rzesu n iem y  się 
gdzie indziej. R zeczyw iście, n ie b a ­
w em  p o d p ły n ę ła  d u ża  m o to ró w k a  i 
p rz :  h o lo w a ła  n a s  
do sam eg o  ś ro d k a  
kę  N ew ę.

P ły n ąc , p o d z iw ia liśm y  p o rt, załd- 
żony  z  o g ro m n y m  ro zm ach em . W 
te j  chw ili je s t  o n  w idocznie  n a s ta ­
w iony  w y łączn ie  n a  re m o n ty  s t a t ­
ków , w szędzie  bow iem  w id ać  było  
ih te n sy w n ą  p ra c ę  n a  s to jący ch  je d ­
n o s tk a c h . W iele z  n ich  to  w ra k i  u  
szkodzone lu b  za to p io n e  w  czasie 
w o jny , k tó re  te ra z  znów  będą m o g ­
ły  w rócić  do  służby.

Michał Sumnińmki in ek , k a p ita ln ie  z re sz tą  śp iew ana , 
I ta k  s ię  w szy stk im  podobała , że u&i- 
jłow aliśm y  ją  p o tem  z zap am ię ta - 
jn y ch  fra g m e n tó w  o d tw orzyć  i przez 
k ilk a  d n i c a ła  z a ło g a  p o dśp iew yw a­
ła  ją , bez p rzerw y , choć z le k k a  fa ł 
śzyw ie.

N a s tę p n e g o  w ieczora, zwiedzkw 
szy up rzed n io  E rm ita ż  —  trzec ie  co 
do  w ielkości m uzeum  sz tu k i n a  św ie 
cie, by liśm y  w  tea trze , n a  bardzo  
ciekaw ie w y staw io n e j sztuce  p. t. 
„W ielkie D ni". P o łow a każdego  a k tu  
dzieje  się w  okopach  S ta lin g ra d u , a  
połow a n a  K rem lu . G dy p ierw szy  
ra z  u k a z a ł się  n a  scenie a k to r  g r a ­
ją c y  S ta l in a  —  sa la  aż s ię  z a trz ę ­
s ła  od ok lask ó w . P rzed  k ażd y m  a k ­
tem  n a  s ia tk o w e j k u rty n ie , p rzed  
s ta w ia ją c e j m ap ę  Z w iązku  R adz iec­
k iego, w ie lk im i b ia ły m i s trz a ła m i 
p o k azan e  by ły  k ie ru n k i u d e rzen ia  
w o jsk  n iem ieckich . N a  s trz a ły  te, 
ja k  n a  e k ra n , puszczono film , po 

jk a z u ją c y  pędzące czołgi, d z ia ła  i c ię­
ż a ró w k i  pe łn e  w o jsk a .

■Przy jed n y m  z  n a b rz e ż y  s ta ły  tm ow y rozpoczęły  rew o luc ję  p a ź d z ie r ' , B y liśm y  rów n ież  i w  k lu b ie  że-
 ...___________.  d w a  n iew ielk ie , .a le  p ięk n e  żaglow - n ikow ą. N a  z n a k  sa lu tu  opuściliś- f la r s k im . W idzieliśm y ta m  liczne
p rzez  ca ły  p o rt .jc e . Aż ra d o w a ły  s e rc a  żeg la rsk ie  m y  b a n d e rę  przsd, ty m  n a js ły n n ie j-  J a y  1 •* W szystk ie  s ą  doskona- 
m ia s ta , n a d  rz e -Ż m u k ło śc ią  sw y ch  lin ii i w zo row ym  ts z jm  ch y b a  o k rę te m  n aszy ch  cza- le  u trz y m an e , m im o« że ta k  i a k  1 u

~  - - - 1 - n a s  i s tn n j ą  jeszcze  tru d n o śc i z  w o ­
d o o d p o rn y m i la k ie ra m i. J a  ta m  z re ­
sz tą  nadałem w y ją tk o w o  p rzy jem n e  
sp o tk an ie . D o g ad a łem  się  bow iem  z 
jed n y m  z  członków  k lu b u , że w  1935 
ro k u  sp o tk a liśm y  się  w  szw edzkim  
po rc ie  V isby. O n by ł w ów czas ofice-

■ •''' w y *

I

P rezyd ium  R ady  M iejskie j L eningradu  i załoga „Generała Z a ­
ruskiego “  podczas u roczysto ści w ręczenia p am ią tkow ej fig u rk i

s ta n e m  sp rzę tu . O k aza ło  się, że są ;só w . 
to  s ta tk i  szko ły  ry b a k ó w  d a le k o ­
m o rsk ich , szy k u jące  się  w ła śn ie  do 
w sp an ia łeg o  re jsu . M a ją  o n e  doko  
ła  E u ro p y , A fry k i i A zji p ły n ąć  do 
W ladyw ostoku . K tóżby  n ie  zazd roś 
cił ta k ie j w y p raw y .

P ra w ie  ju ż  w  m ieście, p rzep łynę  
liśm y  obok w ielk iego , trójkom iino- 
w ego o k rę tu . T o s ła w n a  „A u ro ra" . 
J e j  dz ia ła , o s trz e liw u jąc  P a ła c  Zi-

NA EKRANACH STOUCY
M elodia  serc

W idoczn ie  pub liczność  k in o w a  
W a rsza w y  n ie  w ie le  ró żn i się  od  
pub liczności N o w eg o  J o rk u , g d yż  
ob lega  tłu m n ie  k in o  „Atlam tię". C zy  
vjychodzi za w ie d z io n a ? Jed n i się  
śm ie ją , d ru d zy  p łaczą , f i lm  „M elo­
dia serc“ sk o m p o n o w a n y  je s t w  te n  
sposób , że  w y w o łu je  s ta le  zm ien n e  
n a stro je , w śró d  k tó r y c h  g ó ru je  n ie­
sm a k .

R e ży se r  H e n ry  K o s te r  (n ie : Joe  
P a ste rn a k , ja k  ja k iś  d o m o ro sły  tłu ­
m a cz  f i lm o w y  podał na  ta śm ie )  m a ­
ją c  do d y sp o zy c ji „cudow ne dziec­
ko "  i n a p ra w d ę  w spa n ia łeg o  w irtu o  
za , n ie  w ied zia ł k o m u  dać p ie rw szą  
ro lę: łzo m  zm a n ie ro w a n e j d ziew ­
c zy n k i, k tó r a  bez ża d n e j w y ra źn e j  
p o tr zeb y  p lącze się w  c a ły m  film ie ,  
c zy  te ż  m u zyce . K a żd y  reżyser , k tó ­
r y  n ie  za tra c ił je szc ze  w  A m e ry c e  
re s z te k  k u ltu r y  eu ro p e jsk ie j po łoży ł 
b y  n a c isk  na  m u zy k ę , in te rp re to w a  
ną  i za n o to w a n ą  d źw ięko w o  ponad  
w sze lk ie  pochw a ły . Z a m e ry k a n izo ­
w a n y  o .o ster  (w ła śc iw e  n a zw isko  
K o s te r li tz ) p rzezn a czy ł  50 procen t 
tre śc i scen a riu sza  n a  pon iża jąco  g łu  
pie d y se r ta c je  m ię d zy  k o le jn y m i a k ­
to ra m i a M a rg a re t O 'B rien , d z iew ­
c zy n k ą  pozbaw ioną  u ro ku  i n a jzu ­
pe łn ie j pozbaw ioną  bezpośredniości 
w yra zu . B ez ża d n ych  u b o czn ych  m y  
śli p o d kreś lić  trzeba , że  po fi lm a c h  
,J śo ju zd ie tfilm u " , w  k tó r y c h  dzieci 
są  d z i e ć m i ,  a m e ry k a ń s k ie  f i lm y  
rzeko m o  dziecięce są  żen u ją ce . „Po­
bożność" m a łe j M ike, je j  n ie u s ta n ­
ne  w zd ych a n ia  do św . K rzy s z to fa , 
m o d litw y , zło żone  ręce  i o czy  w zn ie ­
sione  w  górę, to  p ra w d z iw y  k o n ­
c e r t n a jg o r sze j s z m ir y  a k to r s k ie j  
po łączone j z  s za rżą  i  n iep o trzeb ­
n y m  p a te ty zm e m .

N a  szczęście  pozosta łe  ĄO proc, 
f i lm u  w yp e łn ia  k u ltu r a ln y  Jose  
I tu rb i ze  sw ą  św ie tn ą  o rk ie s trą , a  
10 proc. poc ieszny  J im m y  D u ra n te ,  
za b a w n ie js zy  tu ta j  niż, w  w ie lu  in ­
n ych  fi lm a c h . A k to r  ten  m a  o g ro m ­
n y  te m p e ra m e n t, w idąć, że sa m  ba­
ud s ię  św ie tn ie  i bądź co bądź, cho­
c ia ż  w  sposób  n ie w yb red n y , u d a je  
m u  się  rozbaw ić  i  in n ych .

J u n e  A lly so n  u śm iech a  się za w ­
sze  ta k  sam o , n ieza leżn ie  od tego  
c zy  g ra  na  basie, c zy  s łucha  m u z y ­
ki,, c z y  d o w ia d u je  s ię  o śm ierc i na- 
rzec zo m  go. W  ty m  tr zec im  w y p a d ­
k u  w  su k u r s  je j  w y r a ź n y m  b ra ko m  
a k to r s k im  p rzych o d zą  g liceryn o w e  
łz y  z  la b o ra to r iu m  ko sm e tyc zn eg o  
M a x a F acto ra .

S cen a rzyśc ie  i re żysero w i w y d a ­
w a ło  się, że  je szc ze  teg o  ż a  mał.o, 
k a za ł w ięc śp iew a ć  M a rsh y  H u n t i 
gra ć  na  u s tn e j  h a rm o n ijce  „m i­
strzo w i A m e r y k i"  L a r r y  A d lerow i, 
w p ro w a d ził w ła śc ic ie lkę  p en sjo n a tu  
nie lub iącą  ch łopców  i „psów  płci 
m ę sk ie j" , w u jk a  fa łs ze r za  -i se tk i  
in n y c h  szcz:y  ' łó w  pozorn ie  g m a ­
tw a ją cych  rw ą cą  się c iąg le  nić sce­
nariusza .

A le  f i lm  m a  i dobre  s tro n y :  P rze ­
de w s z y s tk im  w u  to  w y m ie n ić  m ięk  
ką , p iękn ie  c ien i' -oaną fo to g ra fię ,

P o n iew aż  b rzeg i N ew y, m im o  u re  
g u lo w an ia  i o b e tonow an ia , są  p ły t­
kie, s ta n ę liśm y  n ie  p rzy  nab rzeżu , ą 
n a  ś ro d k u  rzek i n a  ko tw icy . M ie j­
sce Było n a d e r  honorow e, a le  racze j
n iew ygodne. A by tp  o s ta tn ie  u su - jre m  n ą  jach c ie  „ P io n ie r " '—  ja  n a  
nąć, m ie jscow y  ja c h t  k lu b  przydzie- s ta ry m , poczciw ym  „M ohorcie". 
lił n a m  n a  czas p o b y ty  sw o ją  m o­
to rów kę , k tó r a  u trz y m y w a ła  k o m u ­
n ik ac ję  m iędzy  „Z a ru sk im "  a  brze-

T rzeciego  dn ia , z łoży liśm y  w izy tę  
^  w  m ie jsk ie j rad z ie  n a ro d o w ej, gdzie

«  P ^ ew o d n iczącem u  w ręczy liśm y
p o d jech a ł a u to k a r , k tó ry  n as z a ­
b ra ł  do  w ielk iego , p ięk n ie  u rząd zo ­
nego  h o te lu  „A s to r ia "  n a  śn iad an ie , 
n a  k tó re  z o s ta liśm y  zap ro szen i 
p rzez  gospodarzy .

W csasće p rzy jęc ia  n a s t ró j  p a n o ­
w a ł n iezw yk le  serdeczny . N ie, niie 
b y ła  to  se rdeczność  sz tuczna , p ro p a ­
gan d o w a. T a k ą  zaw sze  ła tw o  poz 
ńać. S to su n ek  łen in g rad czy k ó w  do 
n as b y ł n iew ym uszen ie  p rzy jazn y . 
O ni się n a p ra w d ę  z duszy  cieszyli, 
żeśm y  p rzy jech a li. O czyw iście n ie  o- 
było  się  bez w ie lu  p rzem ów ień , a 
pon iew aż n ik t  z n a s  ni? m ów ił b ieg ­
le po ro sy jsk u , n as i zaś  go sp o d arze  
n ie  z n a li d o s ta teczn ie  do b rze  po l­
sk iego  — k ażd a  s tro n a  w y g łasza ła  
p rzem ó w ien ia  w  sw oim  rodzim ym  
języku , a  s tro n a  p rzec iw n a  „p raw ie  
w szystko"  rozu m ia ła .

N o i ta k  zaczą ł się n asz  pięcio 
dn iow y p o b y t w  L en in g rad z ie . Go­
sp o d arze  dołożyli w sze lk ich  s ta ra ń , 
żeby n a m  tan  p o b y t up rzy jem n ić , 
żeby p okazać  sw oje  m ia s to  i życie. 
L e n in g ra d  je s t  rzeczyw iście  p iękn ie  
po łożony n a  sze reg u  w ysp , o toczo­
nych  przez  N ew ę, je j odnog i i do­
pływ y. C iągle p rze jeżd ża  się p rzez  
ja k ie ś  m osty , k tó ry c h  je s t około 
cz te ry stu . N ie k tó re  z n ich  są  p rz e ­
p iękn ie  zdobione rzeźb am i i p o rę ­
czam i, k u ty m i w b o g a te  w zory .

P ie rw szego  d n ia  zw iedziliśm y  n a j 
s ta rs z ą  i n a jp ię k n ie jsz ą  część m ia ­
sta . S k ła d a  się ona  g łów nie  z p a ła  
ców, gdzie  dziś m ieszczą  się p rze ­
w ażn ie  w yższe uczeln ie  i  m uzea . C ie­
k a w e  są  w yższe uczeln ie w  Z w iązku  
R adzieck im . N ie  m a  ta k ic h  ch y b a

s ta  m e tk ę  sy ren y  — d a r  m ia s ta  W ar 
szaw y, s re b rn e g o  o r ła  —z n ak  „S łuż­
by P o lsce" i a lb u m  g ra f ik i zn isz ­
czeń W arszaw y . —  W ieczorem  z n a ­
leź liśm y  się w  k lu b ie  kom som olców '.

N ik t z  n a s  n a w e t się n ie  spodzie­
w a ł ta k  se rdecznego  p rzy jęc ia , j a ­
k ie  zg o to w ali n a m  m ło d s i kom so  
m oley. K ażdy  z  n a s  o trz y m a ł ogrom  
ne  n a ręcze  k w ia tó w , a  o k rzy k o m  i 
o k la sk o m  n ie  by ło  końca . W itano  
n as  ja k  d o b ry ch  s ta ry c h  p rzy jac ió ł, 
k tó rz y  w róc ili z  d łu g ie j, d a lek ie j 
d ro g i. P o b y t n a sz  w  k lu b ie  k o m so ­
m olców  p rz e c ią g n ą ł się  d a lek o  poza 
p rzew idz iany  p ro g ra m . C zas szyb­
ko m ija ł n a  śp iew ach , ta ń c a c h  i 
rozm ow ach . O m al żeśm y  się zreszitą

Wąipliwa zachęta
Zdaw ałoby  się, że dostojne cja tyw a pryw atna , ci n ieliczn i, 

dzieła sztuki, zgrom adzone w k tó rzy  pracują po południu lub 
w arszaw skie j „Zachęcie“ nie w nocy i... n ieroby, 
m ają nic ws-pólnego z piane.n Pisze do m n ie  jedna z C zytel-  
trzy le tn im  i w yścig iem  pracy. n iczek , że bardzo by sobie chcia- 

Zdaw ałóby się, a jed n a k  ma- pójść czasem  po biurze do 
ją. „Zachęty", ale cóż, k ied y  zaw -

W ydatn ie  m ianow icie przesz- sze zam kn ię ta . G dy poprosiła  
kad^ają swego szefa  o zw oln ien ie i jako

J~ak wiader™ , w  ramach ofen-
sy w y  ku ltura lnej, d ^ m y ’ do£
um asow ienia  i do w yrobienia  .
w  masach sm aku artystycznego. w V t°czył słuszne argum enty

o obow iązkow ych godzinach  
M uzeum  „Zachęty" byłoby pracy, o w yko n a n iu  planu, o 

zn a ko m itym  narzędziem  w  ow ej w yścigu pracy itp

9dK0y v n ie - fa ta lne W y ™  że „Zachęta", 
S S  c;'^lpraCGU," tak ja k  inne św ią tyn ie  sziuki,
W o u * << i ak tea try, kina i sale końce: to-

,,Zachęta otioarta jes t bo- we, pow inna być otw arta w łaś- 
w iem  jed yn ie  do godz. 3 pp. n [e pQ południu. W tedy , k iedy  

Z astanów m y się, kto  m oże ludzie  m ają czas. Nie sądzę, że- 
pójść  do „Zachęty". R obo tn ik  ° y  p rzed łużen ie godzin otw ar- 
nie  pó jdzie, urzędnik nie pój- e*a chociażby do godziny  stód- 
dzie  i m in ister nie pójdzie, bo m eJ w ieczór było rzeczą n iew y-  
przecież praca trw a w łaśnie  konalną.
co n a jm n ie j do godziny trzeciej■ Drogi D yrektorze „Zachęty".

K to  w ięc ma m ożliw ości od- N iec^  Pan  t0 szybko  zrobi, 
w iedzania „Zachęty"? —  f n i- S T R Ą C Z E K

Rozrywki umysłowe
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Do podanej figu ry  w pisać pionow o 

23 w yrazy  o poniższym  znaczeniu. 
L itery  w  oznaczonych k a rtk ach , czy­
tane  poziomo, dadzą rozw iązanie.

Znaczenie w yrazów : 1) B itw a, bój. 
2) M iasto w  Belgii. 3) P roszek  uży­

ty p ew nym  m om encie  n ie  sk o m p ro - w any  do p ran ia . 4) M iasto portow e
w e F ran c ji. 5) S to lica jednego z 
pań stw  europejsk ich . 6) G łębokie 
naczynie stołow e. 7) N apój alkoholo­
wy. 8) M etal szlachetny. 9) M iastecz­
ko na  lin ii K u tno—W arszaw a, n ie-

szczeg ó ln ie j w  zb liżen iach  w  czasie  an i u  nas , an i n igdzie  n a  świeoie.
ro zm o w y  d y ry g e n ta  z B a rb a rą  A in ­
sw o r th  (J . A lly so n ) ,  oraz św ie tn y  
m o n ta ż  w zro ko w o  - m u zy c zn y  to 
czasie  tournee . '

G dyby wyciąć jedną  trzecią  —  

film  zy ska łb y  znacznie.

L E O N  B U K O W IE C K I

Czy w id z ia ł k to ś  n a  p rzy k ład  A kade 
m ię T e k s ty ln ą , - tb o  A k ad em ię  R y ­
b o łów stw a M o rsk ieg o ?

Z m ęczył n as  ten  p ie rw szy  dzńeń,

m itoW ali, r,? n a szą  bow iem  część or- 
k ie s tr a  z a g ra ła  o g n is teg o  k ra k o w ia  
k a  i w p lą sy  puścili się... go spodarze . 
A m y nic. A ni ru sz . X tru d n o śc ią  
wytłumaczyliśmy, że k ra k o w ia k , k tó  
ry  w  Z w iązku  R adzieck im  je s t  pow ­
szechnie  tańczony , u  n as  w idyw any  
je s t ju ż  ty lk o  n a  scenie.

P rzyszed ł w reszcie  o s ta tn i dzień  
naszego  poby tu . Z aczęliśm y  go oczy 
w iście od ro b ien ia  d ro b n y ch , p a m ią t 
kow ych zak u p ó w  w  sk lepach . O b e j­
rze liśm y  p rzy  ty m  k ilk a  og ro m n y ch  
sk lepów  u n iw ersa ln y ch . P a n u je  ta m  
p iek ie ln y  ru ch , a le  o  dziw o, dzięki 
czarodzśt js k o  sp ra w n e j obsłudze, 
n igdzie  n ie  trz e b a  było  czekać.

Po po łudn iu  poszliśm y  jeszcze n a  
m ecz p iłk i nożnej m iędzy  len in g rad z  
k im  „D y n am ó " a  m o sk iew sk ą  „L o­
k o m o ty w ą" , a  w ieczorem  n a  pożeg­
n a ln e  p rzy jęc ie  do „A sto rii1.

N as tęp n eg o  d n ia  ran o . po z a ła  
tw ien iu  fo rm a ln o śc i w y jśc iow ych  i 
po u ro czy s ty m  pożeg n an iu  p rzez  
p rzed s taw ic ie li z a rz ą d u  m ie jsk iego , 
u rzęd u  k u ltu ry  fizycznej i licznie 
zg ro m ad zo n y ch  len in g rad zk ich  że

daleko W yszogrodu. 10) T y tu ł m aho- 
m etański. 11) N iedużo, n iezbyt w ie­
le. 12) Słuszność. 13) Całość, w szyst­
ko razem  w zięte. 14) O znaczenie 
dnia. 15) G w ałtow ny ruch . 16) Spół­
głoska fonetycznie. 17) Duży pokój. 
18) N arzędzie rolnicze. 19) D yw an 
w zorzysty ręcznej roboty. 20) R zeka 
w Polsce. 21) A ngielska m ia ra  d łu ­
gości. 22) R asa psa m yśliw skiego. 23) 
R ak m orski. -

J. Sadow ski — Łowicz

P R Z E C I W S T A W I E N I A

Do podanych  słów  dopisać słow a o 
w łaściw ościach w prost przeciw nych, 
ja k  na  p rzyk ład : słodki — gorzki,
k ró tk i — długi itd.

P ierw sze lite ry  dopisanych słów, 
czytane kolejno, dadzą rozw iązanie.

ciem ny
bogaty
gorszy
niepop ła tny
egoistyczny

sztuczny —
chudy —
żyw y — ................................
m ały — ................................
n ieciekaw y — 'i
słaby — .................................

„H elia" — B ytom  
T erm in  nadsy łan ia  rozw iązań  z ni­

niejszego n um eru  up ływ a 1 pażdzier 
n ika  br. Za dobre rozw iązanie przy­
znane zostaną drogą losow ania 3 n a ­
grody książkow e.

O D P O W I E D Z I

a le  posz liśm y  jeszcze w ieczorem  d o , g la rzy , p rz y  dźw iękach  o rk ie s try  i 
k lu b u  m a ry n a rz y , gdzne zab aw ę  u- 
ro zm aica ły  w y stęp y  tan ce rzy , śp ie

T.  Kot  — G rudziądz. N iestety  nie 
posiadam y. R adzim y korzystać z naj 
bliższej bib lio teki.

A.  Molski — Jelonki. N adaje  się do 
P łom yczka". N ie skorzystam y.

B. R y t t e r — W arszaw a, W. Nowicki— 
Radość. N ad p ro jek tam i W aszym i

w aków  i a k ro b a tó w . J e d n a  z piose-

g ra ją c e j h y m n y  narodow e, o  godzi- pom ys im y ' la '
n ie  12 w  p o łudn ie  rozpoczęliśm y  po- J. Powierza — W arszaw a. Oczy- 
d ró ż  p o w ro tn ą . w iście, rozw iązania  zadań  będziem y

zamieszczać. Za słow a uznan ia  dzię­
kujem y.

Strz. J. Paluszkiewicz — Suw ałki. 
R ozw iązania dobre, w ycinków  z ga­
zety  nie trzeba. Do zadań  w łasnego 
u k ład u  należy dołączać rozw iązania.

H. i P. Staszakowie — Bytom . Za 
n adesłane  zadan ia  dziękujem y. K ie­
row nik  działu  zachow ał podw ójną 
eiągów kę, o fiarow aną m u przez 
„H ellę" w  roku... 1937! P ozdrow ienia.

Wozftiowg o m u z y c e

II Koncert  Wielkiej Orkiestry 
Symfonicznej Polskiego Radia

Aleksander: Chyba dobrze zrobiłem,
doradzając ci wczoraj, abyś rozmowę o 
Katowick ej O rkiestrze Polskiego Ra­
dia — przełożył na dzień dz.siejszy. 
K oncert, który przed chwilą się skoń­
czył, włączymy do wspomnień, wśród 
których są zdarzenia piękne i w zrusza, 
jące.

Kazim 'erz: Witold Rowicki uchodził
za wyjątkowo zdolnego dyrygenta. 
W.doczn e młodość artysty powodo­
wała to iż ocena jego talentu nie op.e. 
rala s;ę na teraźniejszość:, lecz opty­
mistycznie przed n ą wyb egala. Ma 
piękną przyszłość", — tak mów.ono o 
riim najczęściej.

Aleksander: Jest to przyjęta u nas
forma tolerowania młodych talentów. 
O  Row.ckim można z pełnym pokry­
ciem powiedzieć — iż młodz eńczej 
żarliw ości, z jaką przeżywa muzykę, 
dotrzymuje kroku wiedza i dośw ad- 
czenie. Jego podejść e do muzyki jest 
bardzo osob ste^ lecz równocześnie 
głębokie.

Kazimierz: Z nesłychaną intuicją
umie odnaleźć charakterystyczną dla 
interpretow anej muzyki nutę liryzmu 
Bo Rowick , to przede wszys kim 
wspan aiy talent i .><z»y Wielka mu­

zyczna dyscyplina nie ogranicza go — 
lecz pogłębia. Na pewno n e należy do 
typu dyrygentów „uniwersalnych".

Aleksander: Przypuszczam. Jest na 
to zbyt prawdziwy. Zarówno w „IV 
Symfonii" Szymanowskiego, jak w I 
Brahmsa obszerwowalem z praw dzi­
wym wzruszeniem najzupełniejsze od­
danie s ę  wykonywanemu dziełu, wy­
pełń, en e ciepłem własnej krwi każdej 
nutki partytury. Jeżel, widziałeś po 
przez muzykę profil jej twórców, była 
w tym m agia żywego serca W itolda 
Rowickiego.

Kazimierz: Jego kontakt z orkiestrą 
jest zupełn e specjalny. Jest to zbioro­
wy akt twórczy w służb e jednego ce. 
lu Świetna ta orkiestra jest w stanie 
zainteresować najbardz.ej wym agają­
cego dyrygenta. Lecz ,najp ękniejsze 
osiągn ęcia związane będą z osobą jej 
twórcy — z Rowickim.

Aleksander: Pomówmy o programie. 
„Uwerturę Tragiczną" Panufnika sły. 
szalem po raz pierwszy Panufn k jest 
obecnie, jak to s,ę mówi — modny. Jest 
również, co nie ulega wątpi wości, je ­
dnym z najwybitniejszych kompozyto. 
rów m!od',7 o pokolenia Jego .P ięć

eśu. iudo oOv wil o.

chłopięcy z towarzyszeniem pięciu in­
strumentów dętych" — należy do n a j­
piękniejszych dzieł współczesnej mu­
zyki polsk ej. Między „U werturą tra­
giczną" — „N okturnem ' na ork estrę 
symfoniczną j „Kołysanką" na 29 in­
strumentów smyczkowych i 2 harfy — 
leży przestrzeń paru lat rozwoju. Do. 
skonale napisana „U w ertura"' — jest 
napełniona po brzegi muzyką w spół­
czesną w bardzo dobrym stylu, częścio­
wo o charakterze „motorycznym", —  
dla mnie osobiście n eco chłodną i je­
śli tak można powledz eć „dekoracyj­
ną". T rudno dopatrzeć się w niej ak­
centów tragizm u. Obok uw ertur Sza- 
lewskiego i Bacewłczówny należy ona 
do trójki reprezentacyjnych uw ertur 
koncertowych wespólczesnej muzyki
polskiej.

Kazimierz: Najpiękniejszym przeży­
ciem w eczoru była dla mn e ,1V Sym­
fonia" Szymanowskiego. Na tle muzy. 
k : współcześnie tworzących kompozy­
torów polskich — często, jak na nasze 
stosunki rozbrzmiewającej z estrad 
koncertowych. Zarysowała się wy­
raźnym konturem jej trwała, szlachet­
na wielkość. Każde nowopowstałe
dzieło Szymanowskiego było w swoim 
C7as e na polskim terenie zarazem re­
welacją rewolucją. Ponad zaścian­
k o w o śc i, w jakiej tonęła twórczość 
współczesnych mu kompozytorów pol­
skich — nawiązał on bezpośrednio do 
wielkiej muzyk; europejskiej Ze wów­
czas by! niezrozum’sfy — to jfssne 
Zn’ iomn?'5 mil ryk Sz I'”: ? n r  -'■■'ego 
ograniczyła s ę  do p o pu lar,za rj jego

nazw iska A mit o  niezrozumialości 
muzyki twórcy „Harnas.ów " — nadal 
pokutuje w najszerszych kręgąch spo­
łeczeństwa. Przypuszczam, że nieje­
den ze słuchaczy dzisiejszego koncertu 
n.edow lerzając sobie, pełen zdumienia 
stwierdził -y- iż muzykę Szymanowskie­
go rozumie, że przykuw a ona jego u- 
wagę w sposób niezwykle sugestywny, 
a co najważniejsze, że odkrywa jej 
wielkie piękno j polskość. Świetność 
współczesnego języka muzycznego w 
„IVSymfonii" wolna jest od śladu ek- 
spepymentatorstwa, poszukiwań.a for. 
muły, jedności między treścią a formą. 
Tutaj mamy do czynienia ze stylem, 
który w muzyce polskiej ma wagę epo­
ki, stworzonej twórczością jednego 
człowieka.

Aleksander: IV Symfonia jest syinfo. 
n cznie pojętym koncertem fortepiano­
wym. W porównaniu z wszystkimi 
dziełami okresu „ludowego", ;,H arna­
siami" „M azurkami" itd., nazwałbym 
to dziełó syntezą, zamykającą n.e ty l­
ko ostatni okres, ale całą twórczość. 
Gdyby jednym dziełem należało poka- j 
żąć twórczość Szymanowskiego, w y­
bór padłby n ewątpliwie na „Symfon ę 
Koncertującą" Koloryt orkiestry, jak 
i • fortepianu spełniającego często in­
s ' rum en|alną funkcję zespołową, pol­
skość związana z każdym taktem tej 
muzyk', wybijająca się zwłaszcza w 
części III, noszącej charakter monu­
mentalnie narysowanego oberka — i 
wreszcie specyficzna uczuciowość, w ła­
sna nut? liryzmu, którą określono mia-j 
nem modernistycznego rom an 'yzm u,— :

to pełny obraz dojrzałego stylu Szym; 
r.owsklego.

Kazimierz: Pamiętam żywo koncc 
na którym Fitelberg dyrygował „17- 
Symfonlą". Przy fortepainie zasia 
sam kompozytor. Niestety, nie utrw. 
łono na płytach gry genialnego kompu. 
zytora. Pianiści młodego pokolenia 
muszą wypracowywać samodzielnie 
styl interpretacyjny jego utworów. 
Mam w rażenie, że dzisiejsze wykona­
nie „IV Symfonii" z udziałem Jana E- 
kiera zasługuje w pełni na to, by je 
nagrać na płytach. Nie można mówić o 
akcji popularyzacji współczesnej mu­
zyki polsk'ej bez pomocy nagrań pły­
towych. Wśród n ch zaś nie może za­
braknąć „IV Symfonii". Ekier pokazał 
nie tylko grę szlachetną, dojrzałą tech­
nicznie — zrozum ał w nikliw e rolę, 
jaką odgrywa fortepian w tym utw o­
rze, potrafił zgodnie z intencjami kom­
pozytora rozgrywać często swą partię 
na drugim planie dźwiękowym, jak np 
w części drugiej, stw arzając tło pod 
solo fletowe, — lub w tejże samej czę­
ści prowadząc dialog z fletem, w pro­
wadzającym przypomnienie tematu 
części pierwszej Natomiast w partiach 
o charakterze sollstyczno - w irtuozer. 
skim dał piękne św adectwo swej w y­
sokiej klasie pianistycznej.

Aleksander: ,,I Symfonia” Brahmsa 
wypełn ia drugą część koncertu. P rzy . 
znam ci się, że z pewnym niepokojem 
myślałem o jej szlachetnych dłuży, 
znach Nieco również zdenerwowała 
rnn e lektura objaśnień do koncertu wy. 
drukowanych w program ie — pełnych

mówiąc stylem listów Chopina — 
głupstw Hans Biilow powiedziai Kie­
dyś, raczej dowcipnie mż słusznie —iż 
„lJ*erwsza Symfonia” Brahmsa jt*t 
„Dziesiątą' Beethovaria. K om entator 
program u pisze zatem: „ze choć ga»

n a z a r ó w n o  arch.iektoniczn e jak i 
emocjonalnie jest „uaiszym ciąg em“ 
końcowych opusów potężnego uziela 

! twórcy IX Symfoni.. Przypuszczam, ze 
j W .told Rowicki nie czytał tych ob.aś- 
j nień, bo inaczej, aby być z n.m. w zgo­

dzie, - f  musiałby z gruntu zmień ć 
sw oją interpretację. Symfon a Brahmsa 
jest wyftełnona l.ryzmem graniczą­
cym n eraz z sentymentalizmem, jak 
np. w Andante sestenuto. Ale Finale 
należy mewątplłw e do szczytowych o. 
siągnięć kompozytora Być mozc, ze 
pow racający tu p erwszy temat nasunął 
myśl o podobieństw.c do IX-ej Sym­
fonii Beethovena.

Kazimierz: Rowicki w^ knąl głęboko 
w klimat brahmsowskiej muzyk Wy­
dobył z n ej tyle prawdz wycli tkcen. 
tów, upraw dopodobni uczuciowi, ej 
jooetyczność — a w Finale dał wręcz 
porywającą interpretację.

Aleksander: Łatwiej est budować— 
-mając przed oczyma wzór godny 
naśladowania. Myślę o pobk eh da. 
cówkach filharmon eznych 1 o : , e. 
strze radiowej . jej twórcy W t»!ih. e 
Row ckim SIąsk prowadź nie tyk  w 
wyśc gu pracy
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